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W ykonać p lan  
w te rm in ie

i  w pełnym  as
Do końca pierwszgo roku Planu 6-!etniego pozostało zaled­

w ie  k ilkanaście dni. Cała klasa robotnicza, masy pracujące na­
szej Ludowej O jczyzny z zapałem i entuzjazmem rea lizu ją  p la­
ny państwowe. Dzięki w ie lk iem u, pięknemu w ys iłko w i naszych 
robotn ików , techników , inżynierów , setki zakładów pracy, a na­
wet całe gałęzie przemysłu w ykona ły  przedterm inow o plan 
pierwszego roku Sześciolatki.

W alka o term inow e i przedterm inowe wykonanie planu na 
1950 r. stała się na jbardzie j b liską, na jbardzie j ważną sprawą 
dla m ilionow ych rzesz ludzi pracy Polski Ludowej.

Nasza klasa robotnicza rozumie doskonale ścisłą zależność, 
łączącą wszystkie gałęzie naszej gospodarki narodowej i zakła­
dy pracy w  dum nei walce o plan. Nasza klasa robotnicza zdaje 
sobie dobrze sprawę z tego, że losy wykonania planu w  jed­
ne j fabryce zależą od wykonania planu w innych zakładach 
pracy. Kole jarze wiedzą, że przyspieszając obrót _ wagonów, 
uspraw nia jąc przewóz towarów , pomagają wszystkim  działom 
naszej gospodarki narodowej przedterm inowo wykonać plan 

G órnicy wiedzą, że przez wzrost wydobycia węgla przyczy­
n ia ją  się do wykonania planu przez wszystkie gałęzie.

Załoga „U rsusa“ , k tóra no wykonaniu planu rocznego pracuje 
Już na rachunek roku 1951. zawdzięcza swój sukces w  dużym 
stopniu temu. że fab ryk i-dostaw cy w yw iązu ją  się « [.  
w iązań wobec ..Ursusa“ , produkując dla niego w  ,° *  •
nych ilościach elem enty niezbędne do budowy tra . -o •

Nasze masy pracujące widzą i rozum ieją praw  P ,
gospodarki socjalistycznej: każdy w ykonu je  swój jo an 
ustalonych term inach i w  ustalonym  asortymencie. Od prze­
strzegania tego prawa -ależy wykonanie całego planu me ty - 
ko  w  tym  roku. ale i w  1951, zalezy zwycięskie wykonanie wie*-

k  Są° jednak je szcze*?  tak ie  zakłady, w  k tó rych  k ie row n ic tw o 
i  organizacja pa rty jna  nie rozum ieją nie doceniają wagi wy^ 
konyw ania planu w ściśle ustalonych .ta rn in ach  . usta lonym  
asortymencie- nie rozumieią., me docemaia znaczenia wsnołza- 
" c t n S łą c z ą c e j  wszystkie gałęzie gospodarki naronowej i  za-

“ e wczorajszym  numerze „T ry b u n y  Ludu“  ̂o p a k o w a l iś m y  
apel załogi Zakładów wytwórczych apara tu ry - fa b ry k i
dom iu do załogi b ra tn ich zakładów w Łodzi, ^o b o ta c y  ;ąb ryk i 
radom skie j w zyw ają w  tym  apelu robo tn ik  wobec fa
k ie j, aby w y w ią z J i sie oni te rm inow o z przy ję tych wobec fa
b ry k i radom skie j zobowiązań pewnych elementów

„N ie  otrzym aliśm y od Was dotychczas P planu rocz-
produkc ji. od których przysłania zalezy ^ ^  w  apelu_ _  To_ 
nego — zależy honor naszej załogi, c y praca — na-
warzysze! Wasz plan jest naszym pla • t załogę' Wez- 
szą pracą. Z m ob ilizu jc ie  cały aktyw pa rty jny , całą załogę, wez
w ijc ie  ia do wzmożonych w ys iłków  ^  fab ryka  nie jest -  

Sytuacja, w  k tó re j znalazła się ra 
niestety — rzadkim  w yją tk iem . nam  miesięcy nie wv~

Oto np. Sanocka e ^ r n .  g d łż  »
konu je  miesięcznych p r7PWid 7ianei planem ilości zaworów. 

Herkules'; nie październiku nie w y -
konafa plL0nn,rSg d y i huta szkła „Wałbrzych" wyprodukowała

Z łOto k ab rvk?n a rzed z i ro ln iczych „U n ia " nie wykona ła planu 
we wrześniu z powodu braku odlewów żeliwa ciągbwego, k tó - 
iv c h  nie do=»arwvła w te rm in ie  od lewnia w  Szprotawie.
‘ Oto plan Zjednoczonych Zakładów Poreelanv jest poważnie 

zagrożony. gdvż fabryka „Pa sam on" dopuściła do zameoban na 
odcinku produkcji płótna filtiacyjnego, które jest niezbędne
Zakładom  Porcelany. . __„... in o

Oto fabryki przemysłu tłuszczowego napotykają na poważne 
trudności w wykonywaniu planów produkcyjnych na skutek 
niedostarczenia przez przemysł szklarski odpowiednich ilości 
opakowań szklanych Olo niektóre zakłady przemysłu suroca- 
tów kawowych i namiastek snożvwczvch odezuwnia duże braki 
w y k o n y w a n iu  planu z powodu onóżnionyeh d ; v kazeiny 
p Centrale Spółdzielni Mleczarsko -  Jajczarsk ch.
P Podane o rzvk ladv oznaczaja. iż nie we wszystkich zakładach 

• ' , . . —„„oUnnanie że ich praca jest nieodzowna częś-panuie głębokie p n e k o M P «  ze i P ^  w  Polsce, że
c,a jednej W , - o  o lany innych fab ryk , że ich w a lka
y d u k d ę T e s t  częścią wspólnej w a lk i k lasy robotniczej o p ro -

d lBrak‘ usilnych starań o wykonanie planu dostaw dla innych

JE? rfS S & S Z **
v . 3 ■ _ , ,„ ,v nnanie planu asortymentowego inie rozum iem  jeszcze, ze wvkona> <*•__

jakościowego — na rów n i z ilościowym  je . t  dla n ich bez­
względnym  prawem  gdyż od wykonania planu w  danej fa b ry ­
ce zależy często w ykonanie planu w  szeregu jnnycb  fa b ryk  

Każde nasze socjalistyczne przedsiębiorstwo ma swoi plan 
zaopatrzenia i zbytu, stanowiący ważny ^ m e n t  ^ k o n a n ia  
ogólnego nlanu państwowego 7,naczv to. ze P S g 
przedsiębiorstwa musi być wykonany w  ca • . ,

W ażnym orężem w vkonyw ania P ^ n l' ^  o d^ony U s ta lą  
W naszej socjalistycznej gospodaice,
z kw ie tn ia  b r Umowy planowe między p rz e d s ie b ic ^ jja m i m u­
sza bvć wypełn iane, muszą być respektowane. N P "
szczać do takich sytuacji ja k ie  powstały np. W w ym ienionych 
Wvżei fabrykach. . . ;n _

Sprawą n iew vw iązvw ania się ze swvch zobowiązań fa
nych fab ryk  muszą się poważnie zająć organizacje pai YJ -
b ry ':  -  dostawców Organizacje pa rty jne  musza prz.ep .
w  m ch zakładach dużą prace po lityczną, uśw iadam iającą -
0 doniosłym  znaczeniu współzależności n lanów poszczeg 
jednostek produkcyjnych. Muszą zm obilizować ak tyw  p a rty jn y
1 gospodarczy oraz k ie row n ic tw a do wzmożenia w ysiłków , mu­
szą spowodować, aby plany były wykonane w terminach i
Vv pełnym  asortymencie. . . , . . .  .„„„ i...

Polska klasa robotnicza, k tóra nieraz juz pokazała. Jak trzeba 
Walczyć o plan. o produkcję, pokaże i tym  razem, że b lisk ie  ] 
drogie je j sercu są sprawy nie ty lk o  w łasnej fa b ryk i, ale całej 
haszej socjalistycznej gospodarki narodowej. Anel radom skich 
robotn ików  nie pozostanie bez echa me ty lk o  v łódzkie j fabryce, 
ale we wszystkich fabrykach -  dostawcach, m ew ykonuiących 
dotąd planów. Na apel ten odpowiedzą załogi swoim  rob o tn i­
czym czynem.

Dziennik „Prawda“ o wykonaniu 
planów rocznych w Polsce

(f) .MOSKW A (PAP) Dziennik 
Prawda“  zamieścił korespon- 
encję własną z W arszawy, w 
tórej wskazując na szybki ro- 
,vój ruchu współzawodnictwa 
racy donosi o przedterm ino- 
y m  w ykonan iu  rocznych p la ­

nów gospodarczych przez prze­
mysł chemiczny, ty to n iow y, bu ­
dowy maszyn rolniczych, oraz 
podkreśla znaczny wzrost p ro­
d u kc ji tych gałęzi przem ysłu w 
porównaniu z rok iem  1949.

p*asa radziecka o sesji poświęconej 
racom Stalina o językoznawstwie 

w Warszaw te
F) M O S K W A  (PAP) Prasa 
.ziecka w depeszy TASS in - 
m uje o sesji naukowej po- 
ęconej pracom Stalina w 
edzinie językoznawstwa, któ 
odbyła się niedawno w  W ar-

Dziennik „T ru d “  stw ierdza 
m in., iż w  referatach w yg ło ­
szonych na sesji podkreślono o- 
gromne znaczenie prac Stalina 
dla dalszego rozw oju nauki po l­
skiej.

dniu 9 bm. odbyło się plenum 
imitclu Warszawskiego PZPR

W dniu 9 grudnia br. w 
zawie odbyło się plenum 
te tu  Warszawskiego PZPR. 
'eraty w yg łos ili: I sekre- 
KW PZPR tow. W icha oraz 
tarz KW  tow. M ileck i. Po 
atach nastąpiła dyskusja,

w czasie k tó re j zabierało głos 
około 30 mówców.

Obrady zakończyły się p rzy­
jęciem przez plenum rezolucji 
sumującej w y n ik i całodniowych 
obrad.

Dzięki realizacji zoboiciązań podjętych dla uczczenia I I  Swiatoivego Kongresu Pokoju

Górnicy dalszych siedmiu kopalń 
wykonali roczny plan wydobycia

Przemysł wełniany zwycięsko zrealizował plan pierwszego roku
sześciolatki

(f) Nieustannie napływające meldunki o wykonaniu zadań 
pierwszego roku Planu Sześcioletniego przez zakłady pracy, 
zjednoczenia i centralne zarządy mówią o ogromnym entu­
zjazmie z jakim masy pracujące Polski realizują zobowiąza­
nia podjęte dla uczczenia I I  Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju.

W dn iu  7 bm. zwycięsko za­
kończyli roczny plan wydobycia 
węgla górnicy kopalń: „Sośn i­
ca“ , „M iechow ice“  i „P aw e ł“ 
Załoga kopa ln i „Sośnica“  prze­
kraczała miesięczne plany p ro­
dukcy jne  przeciętn ie o 6,7 proc 
W kopa ln i „M iechow ice“  m ie­
sięczne p lany wydobycia  prze­
kraczane b y ły  średnio o 6,5 proc. 
a w  kopa ln i „P aw e ł“  — o 7 proc. 
W dniach pe łn ien ia  W art P o ­
ko ju  załoga * kopa ln i „P aw eł' 
w yp rodukow ała  dodatkowo oko­
ło 1.000 ton węgla.

O rea lizac ji pianu wydobycia 
węgla kam iennego na rok 1950 
zam eldowały także załogi ko­
palń „M a ty ld a “ , „L u d w ik “ , „ A n ­
da luz ja " i „K a tow ice ".

Załoga kopaln i „M a ty ld a " o-

siągnęła w  listopadzie br. wzrost 
wydajności o 12 proc. w  po rów ­
naniu ze styczniem br. Podczas 
pełn ienia W art Pokoju załoga 
te j kopaln i podniosła znacznie 
dzienne wydobycie, rea lizu jąc 
plan lis topadow y w  121,3 proc.

Zwycięstwo pracowników 
przemysłu wełnianego

W ostatn ich dniach o w y k o ­
naniu rocznych planów  produk 
cy jnych zam eldowały dalsze 
branże przemysłowe, podległe 
M in is te rs tw u  Przem ysłu Lekk ie  
go.

W dn iu  7 bm. roczny ilośc io­
w y plan p rodukc ji w yko na ł Cen 
tra ln y  Zarząd Przem ysłu W eł­
nianego. W tym  samym dn iu  za

kończyły rea lizację rocznych za­
dań produkcy jnych Centra lny 
Zarząd Przem ysłu Szklarsko- 
Ceramicznego Oraz Zjednocze­
nie Przemysłu A rty k u łó w  i Tka 
nin Technicznych.

Sukcesy robotników 
budowlanych Dolnego 

Śląska
(Koresp. Wł.). Dzięki zobowią 

zaniom robotn ików , podjętym  
dla uczczenia I I  Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju wie 
le ośrodków PPB na Dojnym  
Śląsku w ykona ło  przedterm ino­
wo plany na rok bieżący. Ośro­
dek W rocław  — Psie Pole w y ­
konał p lan dn. 10.11, ośrodek Je 
lenia Góra — 15.11, ośrodek W al 
brzych — 29 11 i ośrodek Ś w i­
dnica — 5.10 br.

W Zakładach Przem ysłu B a­
wełnianego im. Dąbrowszcza­
ków  w  B ie law ie , Oddział V ja ­

ko d rug i w ykona ł plan ‘ roczny 
dnia 5.12 br. (d)

Pracownicy przemysłu 
naftowego

przyspieszają wykonanie 
planów rocznych

(Koresp wł.). W ykonu jąc zo­
bowiązania podjęte dla uczcze­
nia rocznicy W ielkiego Paździer 
nika i TI Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju załoga Cen­
tra lnych  W arsztatów N aftowych 
w G lin ik u  M aria.m polskim  już 
w  dniu 29 11 b r zameldowała o 
w ykonaniu rocznego planu p ro­
d u kc ji, czyli o 7 dn i wcześniej 
niż opiewało zobowiązanie Pod 
wzglądem wartości plan roczny 
zrea lizowany został w 100,9 
proc.

W tym  samym dn iu roczny 
plan wydobycia ropv na ftow ej 
w ykona ła sekcja IV' gorlickiego 
kopaln ic tw a naftowego, a sek­
cja I I I  sanockiego kopaln ictw a 
naftowego wykona ła plan w 
dn iu  5 bm (bł.)

Nacierające wojska ludowe toczą walki 
w pobliżu 38 równoleżnika
Partyzanci koreańscy maszerują na Seul 

— Straty agresorów wynoszą przeszło 23 tys. żołnierzy
(a) PEKIN (PAP). Dowództwo naczelne koreańskiej armii 

ludowej w komunikacie ogłoszonym w piątek stwierdza, że 
na wszystkich frontach wojska armii ludowej oraz ochot­
nicy chińscy kontynuowali pościg za cofającymi się wojska­
mi amerykańskimi i południowo-koreańskimi.

Agencja Nowych Chin dono­
si, że oddzia ły koreańskie j a r­
m ii ludow ej, działa jące na ty ­
łach n ieprzyjacie la , w y z w o liły  
rozległe obszary Kore i. Do dnia 
3 grudn ia — ja k  w yn ika  z o f i­
cjalnego kom un ika tu  — oddzia­
ły  a rm ii lu d o w e j. w yp a rły  in ­
te rw entów  z ca łe j p raw ie  p ro­
w in c ji Kangwon, z pięciu po­
w ia tów  p ro w in c ji Hw anghąi, 
z szeregu pow ia tów  p ro w in c ji 
po łudn iow y Pyungan i p ro w in ­
c ji K yungk i. O ddziały a rm ii lu ­
dowej w yzw o liły  w  tym  czasie 
m iasta Koksan, Sinko, Czun- 
czun, Pyungkang, Bokke, H w a i- 
jang, Jangku, Uyncze, Hwaczun, 
Kapyung i w ie le  innych.

W toku w a lk  na tych obsza­
rach oddzia ły a rm ii ludow ej 
zadały n iep rzy jac ie low i ciężkie 
s tra ty  w ludziach oraz w zię ły  
znaczną zdobycz. Na w yzw olo­
nych terenach w znow iły  swą 
działalność organa w ładzy lu ­
dowej. Ludność m iejscowa ser­
decznie w ita  w yzw o lic ie li, czyn 
nie pomagając w  grom ieniu 
wroga.

(f) P E K IN  (PAP). — Jak po­
daje dowództwo naczelne K ore­
ańskie j A rm ii Ludow ej, wojska 
Mac A rth u ra  poniosły w  ostat­

n im  tygodn iu  listopada br. o l­
b rzym ie  s tra ty  w  ludziach i 
sprzęcie.

Od c h w ili rozpoczęcia „osta­
tecznej o fensyw y" M ac A rth u ­
ra do dnia 1 grudn ia s tra ­
ty w o jsk napastniczych w yn ip - 
sły w  zabitych, rannych i w z ię ­
tych do n iew o li 23.637 żołn ierzy 
i oficerów .

Liczba zabitych i rannych w y 
nosi 15932 w  tym  3.085 am ery­
kańskich, b ry ty js k ic h  i tu rec­
k ich żołn ierzy i o fice rów  a resz-

(f) M O S K W A  (PAP). Kom en­
ta to r w o jskow y „L it ie ra tu rn o j 
G azie ty" daje na łamach tego 
pisma przegląd dzia łań w o jen­
nych w  K ore i, p rzy  czym p o ­
w o łu je  się on w yłącznie na źró­
dła am erykańskie i zachodnio­
europejskie. W przeglądzie czy­
tam y m. in.:

Koreańska arm ia ludowa i 
walczący w  je j szeregach ochot 
n icy chińscy wzmagają po w y ­
zwolen iu Phenjanu nacisk _ na 
wroga. Rozgłośnia londyńska 
po in fo rm ow ała  w  dn iu  7 g ru d ­
nia, że czołowe ko lum ny w ojsk 
a rm ii ludow ej posunęły się o 65 
km  na południe od Phenjanu. 
W ojska a rm ii ludow ej ścigają 8

ta żołnierzy i o fice rów  wojsk 
lisynm anowskich.

7.755 n ieprzy jac ie lsk ich  żo ł­
nierzy i o fice rów  wzięto do 
n iew oli, w tym  2.272 A m eryka ­
nów, A n g likó w  i T urków . 'Wśród 
jeńców  zna jdu je  się 12 am ery­
kańskich' m ajorów  i p u łk o w n i­
ków  oraz 1 japoński „doradca 
w o jskow y". Reszta jeńców  przy 
pada na wojska m arione tkow e­
go rządu L i Syn-mana.

W ojska ludowe zdobyły 521 
dzia ł i moździerzy, 460 k a ra b i­
nów maszynowych. 4 740 p is to ­
letów autom atycznych i ka ra b i­
nów, 55 czołgów, 1.953 samo­
chody oraz znaczną ilość am u­
n ic ji. Zniszczono 49 czołgów 
n ieprzy jac ie lsk ich  i 92 samo­
chody.

arm ię am erykańską, cofającą 
się w  k ie runku  Seulu i ja k  do­
nosi agencja Reutera, zagrażają 
obu skrzydłom  te j a rm ii.

Pierwsza amerykańska d y w i­
zja kaw a le rii zm otoryzowanej o- 
raz 6-ta dyw iz ja  lisynm anow - 
ska us iłow ały utrzym ać swoje 
pozycje, w okolicach Koksanu. 
jednak — jak in fo rm u je  agen­
cja United Press — zmuszone 
one zostały do cofnięcia się 
bardzie i na południe. Korespon­
dent te j agencji oświadcza, że 
w a lk i toczą się już w pobliżu 
38 rów noleżnika, m nie j w ięcej 
w  odległości 60 km  na północny 
wschód od Seulu.

Dziś — in fo rm ow a ł 7 grudn ia

korespondent agencji Reutera — 
Mac A rth u r  rzuc ił wszystkie 
znajdujące się do jego dyspozy­
c ji samoloty celem okazania a- 
m erykańskie j piechocie m orskie j 
i 7-ej d yw iz ji, otoczonym w pól 
nocno -  wschodniej Kore i, szyb­
k ie j pomocy. Jednakże ten sam 
korespondent przyznaje. że 
wojska te zna jdu ją  sie pod nie­
ustannym  krzyżow ym  ogniem i 
ponoszą ogromne stra ty .

O fensywne działania * a rm ii 
ludow ej wsp iera ją bo jow ym i o- 
peraciam i partyzanci koreań­
scy. Rozgłośnia ham burska po­
daje: „P artyzanci tworzą p u łk i > 
dyw iz je  i u trzym u ją  łączność 
rad iową z nacierającym i w o j­
skam i". Rozgłośnia w Brazza­
v ille  dodaje, że oddziały p a rty ­
zanckie przekroczyły 38 rów no­
leżn ik i szybko posuwają się ku 
Seulowi.

Japońska gazeta „T o k io  Nisi 
N is i“  pisze, że w  K ore i Połud­
niowej zna jduje się przeszło 50 
tysięcy partyzantów , k tórzy  do­
konują braw urow ych  operacji 
bojowych. Dowództwo am ery­
kańskie zamierza posłać na po­
moc swoim przetrzebionym  d y ­
w izjom  nowe wojska.

K om entator gazety „N ew  York 
T im es" — B aldw in , om awiając 
sytuację w o jsk am erykańskich 
■v Kore i, ocenił ją jako  nader 
niebezpieczną — kończy „L it ie -  
ra tu rn a ja  Gazieta“ .

„ L it ie ra tu rn a ja  G a z ie ta “  o p rzeb iegu  d z ia ła ń  w o jennych

Truman i Attlee zamierzają kontynuować 
agresję w Korei pod szyldem ONZ

Atlłee poszedł dalej niż Chamberlain w zdradzie narodu angielskiego-pisze „Daily Worker**
_ WASZYNGTON (PAP). — Ogłoszono tu komunikat o wy­

nikach konferencji prezydenta USA — Trumana z premie­
rem W. Brytanii — Attlee.

K om u n ika t stw ierdza, że T ru  
man i A ttlee  uzgodnili swą po­
lity k ę  w  spraw ie K ore i i zamie­
rzają kontynuow ać agresję prze 
c iw ko narodow i koreańskiem u 
pod flagą ONZ.

A uto rzy kom un ika tu  zaznacza 
ją, że w  spraw ie uznania Chin 
Ludowych i dopuszczenia ich do 
ONZ — nie osiągnięto poro­
zumienia. A ttlee  p rzy ją ł stano­
w isko T ium ana w spraw ie T a j­
wanu. Wyspą chińska Taiw an 
ma więc w  myśl kom un ika tu  
bvć dale j „neutra lizow ana", tj. 
okupowana przez am erykań­
skie s iły  zbrojne.

P rzywdziew ając togi rzeko­
mych obrońców narodów A z ji, 
— Trum an i A ttlee  zapowiadała 
wzmożenie ingerencji USA i W. 
B re ta n ii w  sprawy narodów 
Azji.

K om u n ika t naw iązuje nastę­
pnie do sy tuacjj w Europie za­
chodniej i stw ierdza, że USA i 
W B ry tan ia  wraz z innym i uczę 
stnika.mi paktu atlantyckiego 
nrzystapia do wzmożenia i p rzy­
śpieszenia zbrojeń . K om un ika t 
zapowiada rów nież przyśpiesze­
nie prac nad utworzeniem  „a r ­
m ii a tla n ty c k ie j“  Weźmie się 
również pod uwagę sprawę no­
m inac ji dowódcy naczelnego 
..arm ii a tla n tyck ie j".

Jak wiadomo, w  W ie lk ie j B ry  
tan ii i w  innych kra jach E uro­
py zachodniej panuje — w  re ­
zultacie zachłannej p o lity k i mo­
nopolistów  am erykańskich — 
brak surowców. K om un ika t po­
daje. że sprawa podziału surow 
ców. która  w yw o łu je  rozbieżno­
ści m iedzy k ra ja m i Europy za­
chodniej a USA. bv!a omawiana 
przez Trum ana i A ttlee.

W  końcu kom un ika t, pobrzę­
ku jąc bronią atomową, s tw ie r­
dza, że „m iędzy USA, a W. B ry ­
tan ią is tn ie je  identyczność ce­
lów ".

Attlee zdradził interesy 
narodu angielskiego

LO ND YN, (PAP) „D a ily  W or- 
k e r" zamieszcza a rty k u ł sekreta­
rza generalnego b ry ty js k ie j pa r­
t i i  kom unistycznej H a rry  P o llit -  
ta, k tó ry  stw ierdza, że A ttlee  
dopuścił się zdrady interesów i 
zdrady przyszłości narodu b ry ­
tyjskiego. Zdrada te jest w ięk ­
sza niż zdrada Cham berla ina w 
Monachium.

D zienn ik i donoszą, że w  w y n i­
ku kon fe renc ji T rum an — A t­
tlee rząd b ry ty js k i wzmoże swą 
akcję, mającą na celu tłum ien ie  
ruchu narodowo -  wyzwoleńcze 
go na M alajach.

Agencja Reutera donosi z

(f) G ENEW A (PAP). Jak do­
noszą z Paryża, „H u m an ité " pu­
b lik u je  rezolucję uchwaloną 
7 grudnia na posiedzeniu B iura 
Politycznego K om unistycznej 
P a rtii F rancji.

B iu ro  Polityczne w ita  potężną 
fa lę  protestów mas pracujących 
F ranc ji przeciwko p row okacy j­
nemu oświadczeniu Trum ana.

B iu ro  Polityczne wyraża b ra ­
terską solidarność z bohater-

Bonn, że kom un ika t o w yn ikach 
kon fe renc ji T rum an — A ttlee  zo 
sta ł z g łębokim  zadowoleniem 
p rzy ję ty  przez Adenauera i 
przez elem enty szowinistyczne.

Depresja wśród wielu 
delegacji w ONZ

(f) L A K Ę  SUCCESS (PAP). K o 
m un ika t o w yn ikach  rozmów 
T rum an — A ttlee  w yw oła ! 
wśród w ie lu  delegacji depresję. 
Zwraca się *iwagę na ożywioną 
działalność ambasadora In d ii 
pani Nehru, k tó ra  odbyła kon ­
ferencję z delegatem Chińskie j 
R epublik i Ludow ej — Wu. Pa­
ni Nehru przeprowadziła ró w ­
nież rozmowę z prem ierem  A t­
tlee i wzięła udział w  jednej z 
kon fe renc ji Trum an — Attlee. 
Korespondent agencji „U n ited  
Press" podaje, że rzecznik de­
legacji In d ii w Lakę Success o- 
świadczył, iż kom un ika t o kon­
ferencji T rum an — A ttlee  nie 
przyczyni się do popraw ienia 
sy tuac ji w Azji.

Zwraca się uwagę na okolicz

skim  narodem koreańskim  i o- 
chotn ikam i ch ińskim i.

Rząd francuski — stw ierdza 
rezolucja — k tó ry  popiera agre 
sję am erykańskich podżegaczy 
wojennych przeciwko narodowi 
koreańskiemu, k tó ry  kon tynuu je  
wo jnę kolon ia lną w  V ietnam ie 
— w y ra z ił o tw arcie  zgodę na 
rem ilita ryzac ję  Niemiec zachod­
nich tak, ja k  tego zażąda! W a­
szyngton. Jest to — podkreśla 
rezolucja — nikczemna zdrada 
interesów francuskich.

ność, że decyzje w  sprawie Eu­
ropy zachodniej podjęte zostały 
bez udzia łu przedstaw icie li 
F ranc ji i innych k ra jó w  E uro­
py zachodniej Podkreśla się, 
że T rizon ia  ma być o fic ja ln ie  
włączona do paktu a tla n ty ­
ckiego.

Europa zachodnia bazą 
agresji USA

G ENEW A (PAP) Z Paryża do 
noszą, że dziennik „Ce S o ir" po­
daje, iż kom un ika t o rozmowach 
T rum an — A ttlee przy ję ty  zo­
stał z żyw ym  zadowoleniem 
przez W ali Street. W zrost zbro­
jeń oznacza bowiem wzrost zy­
sków m onopoli am erykańskich. 
Dzienn ik podkreśla, że Trum an 
i A ttlee  zgodnie postanow ili w łą 
czyć do paktu atlantyckiego 
T rizon ię  i stworzyć w Europie 
zachodniej bazę agresji im peria 
lis ty  cznej.

„H u m an ité " zaznacza, że T ru ­
man i A ttlee  doszli do pełnego 
Dorozumienia w spraw ie wzm o­
żenia przygotowań wojennych w 
Europie.

Imperialiści nie chcą 
pokoju

(t) RZYM  (PAP) Koła rządo­
we w yrażają obawę, że opin ia 
publiczna, po ogłoszeniu kom u­
n ika tu  o kon ferencji T rum an — 
Attlee, z większą energią dom a­
gać się będzie neutralności 
Wioch.

„U n ita "  pisze, że im peria liśc i 
amerykańscy nie chcieli poko­
ju wczoraj i nie chcą go dziś. 
Oświadczają oni wyraźnie, że 
cofają się w  Kore i, ponieiyaż 
są do tego zmuszeni. Nie chcą 
oni dobrow oln ie  opuścić K ore i

Dziennik stwierdza następnie, 
że św iatowy ruch pokoju w o- 
becnej sytuacji musi z jeszcze 
większą energią walczyć w  o- 
bronie pokoju.

Lud Francji protestuje przeciw 
zdradzie interesów francuskich 

przez rząd Plevena

Slota i  p rzym rozk i n ie przerwą  
prac na M D M

W szybkim tempie przebiegają prace przy budowie Marszałkow­
skiej Dzielnicy Mieszkaniowej Wszystkie budowy MDM przygoto­
wują się do prowadzenia robót zimą. Na zdjęciu: zespół Jer-ego 
Jasińskiego z bloku 6-b przy budowie pieca do ogrzewania żnńru.

‘ Foto AR

Prezydent RP na występie 
znakomitego Teatru Ukraińskiego 

w Warszawie
(f) N iezw yk ły  sukces a rtys ty ­

czny odniósł, p rzyby ły  do Pol­
ski w związku z Miesiącem po­
głębienia przyjaźn i polsko - r a ­
dzieckiej. odznaczony o~d r ł m 
L jn in a  Państwowy Akadem icki 
U kra ińsk i T eatr D ram atyczny 
im Iwana Franko, którego piet 
wszy występ odbył sie w  dniu 
8 tm . w  sali Państwowego Te 
a tr.i Polskiego w W a rso w ie .

W  loży honorowej za ją ł m ie j 
sce Prezydent R.P. tow . Bole­
sław B ie ru t w  tow arzystw ie  Pre 
tniera tow. Józefa C y ra n k ie w i­
cza oraz Podsekretarza Stanu 
przy Prezydium  Rady M in i­
s trów  tow. Jakuba Bermana.

Na przedstaw ienie p rzyby li 
członkowie Rady Państwa 1 R/a 
du, przedstaw icie le PZPR I 
s tronn ic tw  politycznych, człon­
kow ie Zarządu Głównego TPPR 
liczni przodownicy pracy oraz 
przedstaw iciele świata artystycz 
nego stolicy.

Obecny b v l również ambasa­
dor ZSRR w W arszawie W iktor 
Lebiediew.

W im ien iu  aktorstw a polskie­
go pow ita ! członków znakom ite­
go zespołu przewodniczący Żarz 
G1 Zw  Zaw. P racowników  Pztu 
k i i K u ltu ry  W ładysław  K ra -

sr.owiecki N iezw ykle serdeczną 
owacje zgotowali zebrani zało­
życie low i i k ie row n ikow i te r tru  
irn Iwana Franko - Ludowem u 
Artyście  ZSRR Laureatow i Na 
grody Sł a linow sk ie i Hnatow i Ju  
r 7e. k tó ry  przekazał w im ipn iu  
arrystów  ukra ińsk ich  natgure t- 
sze pozdrowienia narodowi po l­
skiemu i P rezydentow i Rzeczy­
pospolite j Bolesławowi B ie ru to ­
w i

Przemówienie Hnata Jn rv  w v 
w o ła ło  żyw io łow ą m anifestację 
na rzecz p rzy jaźn i po lsko-radzie 
ck ie j Wśród długo n iem ilkną ­
cych oklasków publiczność skan 
dowala: „S ta lin  —- B ie ru t — Po­
kó j".

W ystępy swe zespół Teatru 
im Iwana F ranko zainauguro­
wał przedstaw ieniem jednego z 
ostatnich dziel czołowego d ra ­
m aturga ukra ińskiego, l  aureata 
Nagrody S ta linow sk ie j Aleksan 
dra Korn ie iczuka — komedia 
K a l in o w y  G a i"
Publiczność p rry je ła  przedsta 

w ienie entuzjastycznie. A r ty ­
stów oklaskiw ano n ie jednokro t­
nie oodczas przedstawienia a po 
'ego zakończeniu zgotowano im 
długo niem ilknącą owację, ob­
darzając wykonawców koszami 
kw iatów .

Narftdowy spis powszechny 
— zakończony

(f) W dn iu  9 bm. w  gadzinach 
porannych Narodowy spis pow­
szechny został zakończony. Spis. 
znacznie szerszy od wszystkich 
jakie  dotychczas w  Polsce prze­

prowadzono, przebieg w  wa­
runkach powszechnego zrozumie 
nia i pozytywnego ustosunko­
wania się doń wszystkich 
w a rs tw  ludności.

Uchwała Prezydium Rządu 
w sprawie opieki nad inwalidami

wojennymi i
(f) Prezydium  Rządu powzię­

ło uchwałę, mającą na celu za 
pewnienie racjona lne j i w łaści­
w ej op ieki nad inw a lidam i wo­
jennym i i wo jskow ym i.

Uchwała przew iduje opraco­
wanie pro jek tu  nowej ustawy 
in w a lid zk ie j, dostosowanej do 
zmian ustro jow ych Polski L u ­
dowej.

Na podstawie uchwały, M i­
n isterstw o Pracy i O pieki Spo­
łecznej prze jm ie dom opieki w 
Dusznikach oraz in te rna ty  i 
bursy dla inw alidów , prow a­
dzić będzie akcję szkolenia o- 
raz akcję pomocy doraźnej dla 
in w a l dów. Ten sam resort obej 
mie opieką zam kniętą (domy 
opieki i zakłady specjalne) in ­
w a lidów  i wdowy samotne, k tó ­
re k w a lif ik u ją  się do umieszczę 
nia w tych zakładach.

W miejsce leg itym acji ko le­
jow ych wydawanych dotychczas 
przez Związek Inw a lidów , po­
szczególne prezydia rad naro­
dowych wydawać będą in w a li­
dom legitym acje, upoważnia­
jące do nabywania ulgowych 
b ile tów  ko le jow ych i tram w a­
jowych.

M in is ters tw o Zdrow ia obej­
m ie opieką lekarską tych wszy 
stkich inw alidów , którzy nie 
m ają innych upraw nień do le­
czenia.

Uchwała zleca resortom  go­
spodarczym zwiększenie zatrud 
nienia inw a lidów  w zawodach 
i czynnościach dla nich dostęp­
nych oraz zabezpieczenie odpo­
w iednich w arunków  bytowych 
(przydzia ł m ieszkania pracow­
niczego itp.).

wojskowy mi
Spółdzielczość inw alidzka ko­

rzystać będzie ze szczególnej 
pomocy i poparcia, co pozwoli 
rozszerzyć zatrudnienie na jc ię ­
żej poszkodowanych inw alidów .

Prezydium  Rządu zleca rów ­
nież m in is trow i Pracy i Opie­
k i Społecznej porozumienie się 
z Centralną Radą Zw iązków  Za 
wodowych, m. in. w sprawie 
wzmocnienia op ieki zw iązków 
zawodowych nad zatrudnionym i 
inw a lidam i oraz w celu zapew­
nienia zatrudnionym  in w a li’dom 
wczasów wypoczynkowych i 
leczniczych — odpowiednio do 
ich zasług w produkc ji, przy 
szczególnym uwzględnieniu sta­
nu zdrowia.

D Z IŚ  W N U M E R Z E
i  Ż Y C I A  P A R T I I
M A R IA N  B O J A N O W IC Z  —

O m etodach zniekształcają  
cych p a rty jn e  k ie ro w n i­
ctwo.

E G Z E K U T Y W A  K W  PZPR  
W P O Z N A N IU  O M A W IA  
S P R A W Ę  Z A T R U D N IA N IA  
K O B IE T  W P R Z E D S IĘ ­
B IO R S TW A C H .

IL J A  E R E N B U R G  — Po 
Św iatow ym  Kongresie.

R^ JUR YS — A lfred  Lam pe  
(w siódmą rocznicę śm ier­
ci).

W Ł O D Z IM IE R Z  S O K O R S K I
W icem inister K u ltu ry  i 
Sztuki — Przed I-szą ogól­
nopolską konferencją  nau­
kową w spraw ie badań nad 
sztuką.

ROM AN S Z Y D Ł O W S K I -  
Jak Iw an P io trow icz Roma 
niuk spotkał słę z d ialekty
ką (Teatr).
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Bestialstwa agresorów w Korei
dorównują zbrodniom hitlerowców 

Rząd Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej protestuje przeciw 

barbarzyńskiemu mordowaniu ludności 
cywilnej, niszczeniu miast i wsi 

(d) PEKIN (PAP). Dnia 7 bm. rząd Koreańskiej Republiki
Ludowo-Demokratycznej przes ła ł do Organizacji Narodów 
Zjednoczonych następujące oświadczenie:

„Do Przewodniczącego sesji 
Zgromadzenia Ogólnego Naro­
dów Zjednoczonych.

Do Przewodniczącego Rady 
Bezpieczeństwa ONZ.

Poprzednie oświadczenia rzą­
du Koreańskiej Republik i L u ­
dowo-Dem okratycznej oraz k o ­
m un ika ty  specjalnej kom is ji 
Jednolitego Demokratycznego 
F ron tu  Patriotycznego Korei 
przytaczały liczne w ypadki po­
gwałcenia przez s iły  zbrojne in ­
terw entów  am erykańskich po­
wszechnie uznanych norm pra­
wa międzynarodowego dotyczą­
cych prowadzenia wojny.

Im peria liśc i amerykańscy, któ 
rzy  napotka li na zaciekły opór 
narodu koreańskiego, stosują 
coraz okrutn ie jsze metody p ro ­
wadzenia w o jny w  Kore i, w 
na jm niejszym  stopniu nie licząc 
się z powszechnie uznanymi za­
sadami prowadzenia wojny. Już 
od samego początku agresji a- 
m erykańskie j w Kore i by ło  ja ­
sne, że im peria lizm  am erykań­
ski rozpoczynając jawną walkę 
zbrojną w  celu zdławienia ru ­
chu wyzwoleńczego narodów i 
ustanowienia hegemonii im pe­
ria lizm u  amerykańskiego na 
D alekim  Wschodzie, zdecydował 
się na wszelkie zbrodnie, aby 
zająć Koreę. .

U s iłu jąc  wprowadzić w  błąd 
św iatową opinię publiczną, kola 
rządzące USA przechodziły stop 
n iow o do coraz okrutn ie jszych 
metod prowadzenia w o jny  prze 
c iw ko narodowi koreańskiemu, 
osłaniając swe działania ob łud­
nym i frazesami o spełnianiu 
„ fu n k c ji po licy jnych“  w  im ie­
n iu  Organizacji Narodów Z jed­
noczonych. Posługując się przy 
tym  swą większością w  ONZ, 
sądzili oni, że po tra fią  osłonić 
autorytetem  te j m iędzynarodo­
w e j organizacji wszelkie bez­
praw ne działania w  Kore i. Na­
jeźdźcy amerykańscy prze ję li w 
spuściźnie po swych poprzedni­
kach w  agresji teorię „ to ta ln e j“ 
„wyniszczającej“ - w o jny  i w c ie ­
la ją  ją  w  życie w  K ore i z nie 
m niejszym  okrucieństwem . P ro­
wadzą oni wojnę nie ty lk o  i nie 
g łównie przeciwko silom  zb ro j­
nym , lecz przede wszystkim  
przeciwko ludności cyw ilne j.

Z systematycznością „ c y w ili­
zowanych“  barbarzyńców ame­
rykańsk ie  s iły  zbrojne przy po­
m ocy bombardowania z pow ie­
trza i od strony morza oraz in ­
nym i sposobami zniszczyły w 
K ore i wszystkie w ie lk ie  przed­
siębiorstwa przemysłowe oraz 
w iększośi średnich i drobnych 
przedsiębiorstw, s ta rły  z po­
w ierzchn i ziemi wszystkie w ie l­
k ie  i średnie miasta, zniszczyły 
wsie, a obecnie gdy zbliża się 
zima przystąp iły do system aty­
cznego niszczenia pozostałych 
miejscowości.

W  angielskiej limuzynie i na angielskim 
statku ucieka! z kraju zdrajca Mikołajczyk
Szpieg Turner odstania kulisy podwójnej działalności

dyplomatów brytyjskich

Pierwsza
kobieta-maszynista 

w Chinach

Goście radzieccy w Zarządzie 
Głównym TFPR

—  T u rn e r

Samoloty amerykańskie co­
dziennie dokonują ponad tysiąca 
lo tów , aby bombardować miasta 
i  wsie koreańskie. Stosując ta k ­
tykę  spalonej ziem i, lo tn ic tw o  
amerykańskie zrzuca na miasta 
i  wsie, w  k tórych nie ma żad­
nych obiektów wojennych, o l­
brzym ie ilości bomb zapalają­
cych i burzących, niszcząc domy 
i  m ienie ludności cyw ilne j, pozo

staw iając m ilion y  ludz i bez da­
chu nad głową i środków do ży­
cia.

Systematyczne bom bardowa­
nie pozostałych m iejscowości sta 
ło się szczególnie in tensyw ne po 
czynając od d rug ie j po łow y paź­
dziernika. W  drug ie j połow ie 
października samoloty am erykan 
skie zburzyły Sunan, Keczen, K u  
czanni, Hiczen i  inne miasta.
W listopadzie samoloty am ery­
kańskie systematycznie bombar 
dowały i  w  istocie rzeczy całko 
w ic ie zburzy ły  Kange, Jiczu, Son 
czen, ICuson, Teczen, Czosan, 
Pukczin, ICosan, M an-Poczin, 
Horen i  inne miasta. W  Kange 
z 8 tysięcy budynków  pozostało 
niespełna 500, w  Jiczu — z 12 
tysięcy budynków  pozostało o- 
ko ło  tysiąca, w  M an -  Poczin— 
z 1500 domów pozostało około 
200.

Samoloty am erykańskie zbu­
rzy ły  i spa liły  ty lk o  na te ry to ­
riu m  K ore i Północnej około 7 
tysięcy wsi i  innych drobnych 
miejscowości.

In te rw enc i amerykańscy, k tó ­
rzy postaw ili sobie za zadanie 
złamanie w  narodzie koreańskim  
w o li w a lk i o wolność i  niepo­
dległość ojczyzny, gotow i są zn i­
szczyć wszystko co żywe i. prze 
kształcić Koreę w pustynię, aby 
urzeczyw istn ić swe drapieżcze 
plany ujarzm ienia narodu korp 
ańskiego. Cynicznie depcząc za­
sady samookreślenia narodów i 
n ie ingerencji, im peria liśc i ame­
rykańscy przedstaw ili narodo­
w i koreańskiem u milczące u l t i ­
m atum : albo podporządkujecie 
się panow aniu im peria lizm u a- 
m erykańskiego, albo zniszczymy 
wszystko co jest żywe na waszej 
ziemi.

Jednakże groźby im peria lis tów  
am erykańskich i  ich koreań­
skich pachołków nie  osiągną 
swego celu. Naród koreański n i­
gdy nie pozwoli narzucić sobie 
ponownie jarzm a n iew o li ko lo­
n ia lne j i  będzie w a lczy ł do chw i 
l i  odniesienia ostatecznego zwy 
cięstwa. Bestia lstwa im p e ria li­
stów am erykańskich w  K ore i je ­
szcze bardzie j u jaw n ia ją  przed 
narodem koreańskim , przed 
w szystk im i narodam i A z ji zabór 
cze p lany im p eria lis tó w  am ery­
k a ń s k ic h  w spó ln ików  ich  agre 
s ji. W zm acniają one jeszcze bar 
dzej niezłom ną w  narodzie ko ­
reańskim  wolę w a lk i o wolność 
i niepodległość.

Podając do wiadom ości ONZ 
i św iatow ej op in ii publiczne j po­
wyższe fak ty , rząd K oreańskie j 
R epub lik i Ludowo -  Dem okra­
tycznej składa energiczny p ro ­
test przeciwko tym  zbrodniom  
in te rw entów  am erykańskich w  
K ore i stanowiącym  bru ta lne  po 
gwałcenie powszechnie uzna­
nych zasad prowadzenia w o jny 
i  norm  m oralności ludzk ie j. N a­
ród koreański, ja k  n iew ą tp liw ie  
cala postępowa ludzkość, p rag­
nie wiedzieć, czy Organizacja Na 
rodów Zjednoczonych sankcjo­
nowała powyższe bezprawne 
działania am erykańskich s ił 
zbro jnych w  Korei.

(—) PAK HEN-EN
m in is te r spraw zagranicznych K o ­

reańskie j R epu b lik i Ludow o-
D e m o k ra ^c z n e j"

I  dzień procesu przed Sądem Apelacyjnym w Warszawie
({) 9 bm . p rze d  Sądem  A p e la c y jn y m  w  W a rsza w ie  ro z - prow adził oskarżony w__Londy. 

począ ł się re w e la c y jn y  proces p rz e c iw k o  trz e m  o b y w a te lo m  
b r y ty js k im  —  C laude  T u rn e ro w i,  G o rd o n o w i N e lm e so w i 
i  H e n ry  U p p e r to n o w i,  o ska rżo n ym  o z o rg a n izo w a n ie  m e leg a l 
nego p rz e rz u tu  za g ra n icę  o b y w a te lk i p o ls k ie j,  B a rb a ry  
B o b ro w s k ie j,  k tó ra  zas iad ła  ró w n ie ż  na  ła w ie  oska rżonych  
pod za rzu te m  u s iło w a n ia  n ie le ga ln ego  p rze k ro cze n ia  g ra ­
n ic y . P ie rw s z y  dz ień  procesu w y p e łn iły  zeznan ia T u rn e ra , 
k tó r y  u ja w n ił  m . in . sensacyjne szczegóły u c ie c z k i M ik o ła j­
czyka  z“ P o ls k i o raz po da ł szereg n a z w is k  d y p lo m a tó w  b ry ­
ty js k ic h  k tó rz y  z a jm o w a li się w  Polsce szp iegostw em .

reg in fo rm a c ji dotyczących p tfl-Oskarżony przyzna ł się do w i­
ny i  działa lności w yw iad ow ­
czej, jaką p row adził w  Polsce, 
pełn iąc fun kc je  attache lotn icze 
go przy ambasadzie b ry ty js k ie j 
w  W arszawie.

Pacyfikator ruchów 
wolnościowych w Indiach

T u rn e r jest zawodowym  ofice 
rem  b ry ty js k ic h  s ił pow ie trz ­
nych i  w  czasie swej w ie lo le t­
n ie j służby w  R A F -ie  dosłużył 
się stopnia pu łkow n ika . Przed 
wstąp ieniem  do lo tn ic tw a  p ra ­
cował w  A z ja ty c k im  T ow arzy­
stw ie N a ftow ym . W  czasie swej 
służby w  R A F  b ra ł on m. in. 
udzia ł w  tłu m ie n iu  powstań w  
Indiach.

„W  1947 r . - —  m ów i oskarżo­
ny — zostałem wyznaczony na 
stanowisko attache lotniczego 
w  W arszawie. Przed wyjazdem  
do P o lsk i odbyłem  ostatn ią swą 
rozmowę z szefem w yw iadu , 
w icem arszałkiem  lo tn ic tw a  b ry ­
ty jsk iego —  Pendred“ .

T u rn e r zeznaje, że wspóloskąr 
żoną Bobrowską poznał \y  paź­
dz ie rn iku  1949 r., a w  końcu l i ­
stopada na wiadomość o swym  
odw o łan iu z Folski, nak łan ia ł 
ją  do nielegalnego w yjazdu  do 
W ie lk ie j B ry ta n ii. W  spraw ie 
nielegalnego przerzutu  B obrow ­
skie j za granicę, T u rne r przed 
swym  w yjazdem  do A n g lii pe r­
tra k to w a ł z w arszaw skim  ko­
respondentem am erykańskiego
dziennika „N ew  Y o rk  T im es , 
M orrowem , oraz konsulem  b ry ­
ty js k im  w  Szczecinie, M itche - 
lem.

skiego lo tn ic tw a
Ostatecznie T u rne r zdecydo­

w a ł się w yw ieźć Bobrow ską 
z k ra ju  b ry ty js k im  sta tk iem  
„B a lta v ia “ , k tó ry  ku rsow a ł na 
l in i i  Londyn  — G dynia. Decy­
zję tę pow zią ł na skutek m iaro 
da jnych  in fo rm a c ji, że na „B a l 
ta v i i“  , przem ycono ju ż  do A n ­
g li i licznych ob yw a te li polskich, 
a wśród n ich  M iko ła jczyka .

Oszukańczy plan 
wywiezienia Bobrowskiej 

za fałszywym paszportem 
brytyjskim

T u rn e r szeroko opowiada o 
swych m achinacjach i  p ro je k to ­
wanych oszustwach, zm ierza ją­
cych do nielegalnego przerzuce­
nia B obrow skie j do A n g lii. Na 
teren id1 Londynu  pe rtra k tow a ł w  
te j spraw ie z by łym  zastępcą 
b ry ty jsk ieg o  attache w o jskow e­
go” w  Polsce, m ajorem  W in to - 
nem, zastępcą b ry ty jsk ieg o  a tta ­
che wojskowego w  Polsce, u o - 
bree-Bellem , oraz obyw a te lkam i 
po lsk im i M a rią  Sapieżyną oraz 
M arią  Buyno — b. pracownicą 
ambasady b ry ty js k ie j w  Warsza 
w ie, k tó re j n ie lega lny w yjazd 
z P o lsk i u m o ż liw ił w  1948 r. 
ówczesny attache hand low y am ­
basady b ry ty js k ie j w W arsza­
wie, H o llid a y . '

W  celu zrea lizowania tego 
planu, oskarżony postanow ił 
przyjechać do P o lsk i bsobiscie. 
W ykorzystu jąc swe kon tak ty  
dyplom atyczne, na skutek porę- 
k i  p łk . Hazella, k tó ry  b y ł przed­
staw icie lem  U n ited  B a ltic  Cor­
poration, a jednocześnie w ice- 
konsulem  b ry ty js k im  w  Gdań­
sku, T u rn e r o trzym a ł b ile t po­
w ro tn y  Londyn— G dynia, m imo, 
iż n ie  posiadał po lsk ie j w izy  do 
tego up raw n ia jące j oraz został 
w c iągn ię ty  f ik c y jn ie  na lis tę  za­
łog i „B a lta v ii“  ja ko  rzekom y za­

stępca skarbn ika  i  zaopatrzony 
w  f ik c y jn ą  m arynarską ka rtę  
tożsamości (książeczkę żeglar­
ską), up raw n ia jącą  do zejścia na 
ląd  w  porcie gdyńskim .

Szczegóły potajem nego w p ro ­
wadzenia B obrow skie j na statek 
T u rne r u s ta lił z o fice ram i „B a l 
ta v ii“  Thompsonem, Nolmesem i  
Uppertonem , k tó rzy  p rzy rze k li 
m u swą. pomoc. W  m a ju  1950 r. 
Bobrowska p rzyb y ła  do G dyn i 
na um ówione spotkanie i  nocą 

m ęskim  przebran iu  po d rab in  
ce sznurow ej przekrad ła  się na 
statek, podczas gdy Holmes sta 
ra ł się odw rócić uwagę służby 
w artow n icze j WOP. Jednakże 
czu jn i żołnierze W O P -u zaobser 
w o w a li ten m om ent i  zaw iadom i 
l i  w ładze bezpieczeństwa o doko 
nanym  przestępstwie.

nie z Andersem  
pytan ie  p ro ku ra to ra  w y jaśn ia , 
że Anders zgodził się z n im , iż 
w ładza ludow a w  Polsce jest po 
pierana przez cały naród. T u r ­
ner b y ł zdum iony, iż w  p ry w a t-  
nej rozm ow ie Anders w yraża  zu 
oełn ie odm ienną opin ię  nu te-1 
m at sv tuac ji w  Polsce od te j ja ­
ką podaje do w iadom ości p u b li­
cznej. T u rn e r dodaje, że Anders | 
ośw iadczył m u, iż liczy  na w y ­
buch w o jny , ja ko  jedyną ewen 
tualność swego pow ro tu  do 1 o l- 
ski.

T u rne r, przedstaw ia jąc następ | 
nie szczegóły swego nielegalne­
go przy jazdu  do P o lsk i na stat­
ku  „B a lta v ia “ , k tó ry  u ła tw ił m u 
w icekonsul b ry ty js k i w  Polsce, 
Hazelł, zeznaje, że zdecydował 
się na nielegalne w yw iezien ie  
B obrow sk ie j w łaśnie na „B a lta -  
v i i “ , ponieważ dobrze w iedzia ł, 
że na tym  sta tku  ju ż  uprzednio 
dokonywano p rzerzutów  lu d z i z 
P olski, m. in . M iko ła jczyka .

(f) Prezes Żarz. G ł. T ow arzy­
stwa P rzy ja źn i Polsko-Radziec­
k ie j —- to  w. poseł E dw ard  Ochab 

I i  wiceprezes ZG TPPR  —  t ° w ;
I m in . M atuszewski pode jm ow a li 
j w  dn iu  9 bm. w  siedzib ie Ząrzą 
du G łównego delegację radziec- 

1 ka złożoną z następujących osób: 
u lja n o w  —  w icem in is te r P rze­
m ysłu W ęglowego Z w iązku  Ra­
dzieckiego, Da ikutin — dy re k to r 
Wszećhzwi ązkowego W ęglowego 
In s ty tu tu  Badawczego, S zurig in  
— przedstaw iciel* C e n tra li Zw iąż 
ków  Zawodowych ZSRR, Pod-

żarów  — w y b itn y  przodownik 
pracy przem ysłu węgloweg
Z w ią zku ’  Radzieckiego, F ilim ° -  
now  —  przodow nik  —  rac jon a li­
zator maszyny w ęglowej.

W  spotkaniu w z ię li udzia ł w i­
cem in is trow ie  G órn ic tw a :  ̂ tow. 
tow . Józef Salcewicz i  M ieczy­
sław  Lesz. Spotkanie odbyło się 
w  p rzy jac ie lsk ie j atmosferze. 
Goście po dz ie lili się sw ym i spo­
strzeżeniam i z pobytu w  Polsce 
w  okresie Miesiąca pogłębienia 
p rzy jaźn i po lsko-radzieck ie j.

Udogodnienia dla posiadaczy 
książeczek oszczędnościowych

T iań  Gu i  - in jest pierwszą 
w Chinach kobietą-maszynistą 
kolejowym. Tiań  G tii- in  została 
ostatnio odznaczona medalem 

za wzorową prace
Foto TA S S

„Cierpiętnictwo“ 
p. Mikołajczyka i prawda 

o jego ucieczce
Na pytan ie  p ro ku ra to ra  T u r­

ner stw ierdza, że okoliczności 
nielegalnego w y jazdu  M ik o ła j­
czyka z P o lsk i b y ły  m u znane 
i  oświadcza, że M iko ła jczyk  
przy jecha ł z W arszawy do Gdy 
n i luksusową lim uzyną  m ark i 

H um ber“  w raz z b ry ty js k im  
attache m orsk im  —  Rock-Keene 

jego zastępcą — H o ldsw or-

Wybory do Rady 
Najwyższej RSFRR 

—18 lutego 1951

Konszachty z reakcyjną 
emigracją polską

T u rn e r wszedł rów nież w  kon 
szachty z reakcy jną  k lik ą  em i­
g ra c ji po lsk ie j w  Londynie. M a 
ria  Buyno skon taktow a ła  go za 
pośrednictwem  n ie jak iego Czar­
nieckiego z Andersem. Anders 
w y p y ty w a ł T urne ra  szczegółowo 
o stosunki w  Polsce i  inne in ­
form acje. T u rn e r podał m u sze

„Ofiara prześladowań 
politycznych“

Kończąc swe zeznania, T u rne r 
dodaje, że przygotow ując prze­
rz u t B obrow sk ie j, poczynił on ro 
wnież k ro k i dla zapewnienia Bo 
b row sk ie j politycznego azylu w  
A n g lii. Za pośrednictwem  M a r ii 
Buyno i  członka parlam entu 
b ry ty jsk iego , H . Hynda, uzyskał 
on w  te j spraw ie pisemne ośw iad 
czenie podsekretarza stanu w  
b ry ty js k im  m in is te rs tw ie  spraw 
w ew nętrznych. B orow ska m ia ła  
się przedstaw ić ja ko  rzekom a 
o fia ra  prześladowań p o lity c z ­
nych.

T u rn e r rozpoznaje okazane 
m u przez Sąd o fic ja lne  pismo 
b ry ty jsk ieg o  m in is te rs tw a spraw 
w ew nętrznych (Home O ffice) za 
pewniające B obrow skie j praw o 
azylu politycznego i  pomoc gdy 
z ja w i się ona w  A n g lii.

Smętne wynurzenia 
oberzdrajcy Andersa

W  zw iązku ze sw ym i zeznania 
m i odnośnie rozm ow y ja ką  prze

them.
„Dalszą podróż M iko ła jczyk  

odbył na „B a lta v ii“  —  zeznaje 
T u rn e r —  i  z doświadczenia 
w iem , że podróżuje się na n ie j 
bardzo w ygodn ie“ .

P ro ku ra to r: A  co oskarżony 
wobec tego m yś li o te j h is to ry j 
ce, k tó rą  pan M ik o ła jc z y k  opo­
w iada ł o przekradan iu  się przez 
zieloną granicę z ży le tką  i  szczo 
teczką do zębów w  kieszeni, w  
obawie o swoje życie, rzekomo 
ścigany przez Bezpieczeństwo, 
u k ryw a n y  przez leśniczego itp.?

T u rn e r: Jedyny kom entarz, ja ­
k i mogę zrob ić to  ten, że fa k ­
tycznie było  inaczej, n iż  ta 
h is to ria  głosiła.

W toku  dalszych pytań  p roku  
ra tora , przypom ina jących o 
,dżentelm en e r i i“  M iko ła jczyka , 
k tó ry  v / luksusow ych w a ru n ­
kach w y je ch a ł z P o lsk i, w y -  
p ra w ia ją c  jednocześnie swo- 
ja  sekre tarkę Hu lew iczową, 
wyczerpującą i  niebezpiecz­
ną' drogą przez T a try  _ — 
T u rn e r oświadcza m. in . z ir o ­
n icznym  uśmiechem, że podróż 
na „B a lta v ii“ , k tó rą  jecha ł M i­
ko ła jczyk  — by ła  bardzo w y ­
godna i  przyjem na.

Wspólnicy w  akcji 
szpiegowskiej

P ro ku ra to r: O skarżony w y ­
m ie n ił w  toku  rozp raw y szereg 
nazwisk. Co oskarżonego łączy­
ło  z ty m i osobami?

T u rn e r: Z n ie k tó ry m i z n ich  
łączyła m nie  działa lność w y ­
wiadowcza.

Oskarżony stw ierdza tu , że— 
ja k  zorien tow ał się w  czasie 
śledztwa — działa lność _ szpie­
gowska zarówno jego ja k  i  lu ­
dzi związanych z n im  bezpośre 
dnio, a nawet pośrednio — b y ­
ła  dokładnie znana władzom  bez 
pieczeństwa.

Na tym  Sąd p rze rw a ł rozpra 
wę do dn ia 11 bm.

(f) M O S K W A  (PAP). P rezy­
d ium  Rady Najwyższej R osyj­
sk ie j S ocja listycznej Federacyj 
ne j R e p u b lik i Radzieckie j pod­
ję ło  uchw ałę w  spraw ie prze­
prowadzenia w yb o ró w  do Rady 
N ajw yższe j RSFRR.

V / zw iązku  z tym , że 9 lu tego 
1951 roku  wygasa ją pełnom ocni 
ctw a Rady N ajwyższej RSFRR 
d ru g ie j kadencji, P rezyd ium  Ra 
dy N ajwyższej Federacji R osyj­
sk ie j postanow iło  na podstaw ie 
a r ty k u łu  37 K o n s ty tu c ji RSFRR 
rozpisać na niedzie lę dn ia  18 lu ­
tego 1951 r. w yb o ry  do Rady 
Najwyższe j RSFRR.

(f) Jednym  z ważnych czynn i­
ków , sprzy ja jących upowszech­
n ien iu  oszczędzania wśród n a j­
szerszych - mas ludności, jest 
wprowadzenie w ie lu  udogod­
n ień d la  posiadaczy książeczek 
oszczędnościowych.

Dotychczas z książeczki moż­
na by ło  podejm ować dziennie 
do 150 zł. Obecnie górną g ra n i­
cę w yp ła t dziennych podniesio­
no o 100 proc. t j ,  do 300 zł. U - 
stalone zostało, że dotychczaso­
w i posiadacze książeczek mogą 
podjąć pełną sumę w k ładów  je 
dyn ie  w  obranej przez siebie pla 
cówće PKO . Ci, k tó rzy  o tw ie ra ­
ją  nowe książeczki, będą m ogli 
podejm ować całe w k ła d y  w  te j 
placówce P K O  łu b  urzędzie 
pocztowym , w  k tó ry m  otw a rto  
książeczkę.

Poważnym  udogodnieniem  jest 
wprowadzenie tzw . zleceń prze 
lewowych. Polegają one na tym ,

że z książeczki oszczędnością' 
w e j można dokonać przelewu 
sum y należnej np. za e lektrycZ ' 
ność, gaz itp  na rachunek cze­
k o w y  in s ty tu c ji, z k tó re j usług 
korzysta  posiadacz książeczki, 
p rzy  czym nie  ponosi się żad­
nych kosztów obowiązujących
no rm a ln ie  p rzy wp łacaniu należ 
ności na rach un k i czekowe.

Obok tego wprowadzono _tzva
zlecenia przekazowe z książe­
czek oszczędnościowych. Posia­
dacz książeczki, zamiast przesy­
łać  gotówkę przekazem poczto­
w ym , może to uczynić za pomo­
cą książeczki. O dpow iednią su­
mę odpisuje się z książeczki I 
przesyła pod wskazany adreSi 
rów n ież  bez żadnych opłat.

Można także przekazać pienią 
dze in ne j osobie, posiadającej 
książeczkę, na zasadzie tzW. : |  
p rze lew u z książeczki na ksią- M  
Żeczkę. |

I  Czechosłowacki 
Kongres Pokoju 

w styczniu w Pradze

O powodzeniu spisu zadecydowała 
pełna zrozumienia postawa 

całego społeczeństwa
Wywiad z generalnym komisarzem spisowyiH

(f) G eneralny kom isarz spi­
sowy, Z ygm un t Padowicz, doko 
na ł w  rozm owie z przedstaw i­
cie lem  P A P  oceny przebiegu 
spisu na podstaw ie pierwszych 
sprawozdań, zwracając uwagę 
na sprzyja jącą atmosferę, w  ja  
k ie j spis został przeprowadzony.

Zasadniczo różn ią się od 
przedw ojennych — przy ję te  obe 
cnie m etody opracowania w yn i-(f) P R A G A  (PAP). —  P re - . .

zyd ium  Czechosłowackiego K o - ków  spisu, oparte na wzorach
m ite tu  O brońców  P oko ju  za­
tw ie rd z iło  8 g rudn ia  na nadz­
w ycza jnym  posiedzeniu teksty 
M an ifes tu  dp Narodów  Świata 
oraz Orędzie do O rgan izac ji N a­
rodów  Zjednoczonych, uchw a lo­
ne na I I  Ś w ia tow ym  Kongresie 
O brońców  P oko ju  w  W arsza­
w ie. P rezyd ium  uch w a liło  je d ­
nom yśln ie rezolucję, w  k tó re j 
p ro testu je  p rzeciw ko p row oka­
cy jnem u ośw iadczeniu T rum a- 
na, oraz domaga się w p row a­
dzenia w  ty c ie  uchw a ł I I  Swia 
towego K ongresu O brońców Po­
ko ju .

P rezyd ium  uch w a liło  jedno­
m yśln ie  zwołać do P rag i w  
dn iach 20 —  21 stycznia 1951 r. 
I  Czechosłowacki Kongres Q - 
brońców  Pokoju.

radzieckie j na uk i statystycznej. 
M etody te sp rzy ja ją  uzyskaniu 
danych ja k  na jbardz ie j pełnych 
i  p raw dziw ych dla  w yc iągn ię ­
cia w n iosków  zgodnych z in te ­
resam i społeczeństwa.

O powodzeniu spisu zadecy' 
dow ala pełna zrozum ienia po' 
stawa całego społeczeństwa. Zn* 
la z ły  się jednak tak ie  jednostkii 
k tó re  rozs iew a ły na< tem at spisd 
na jbardz ie j nieprawdopodobne 
p lo tk i. Relacje z całego kra ju  
po tw ie rdza ją  zgodnie, że szerze­
n iem  k ła m liw y c h  w e rs ji zajmo­
w a ły  się p raw ie  w yłącznie ele­
m en ty  spakulanckie  i kułackie- 

Już w  dw a tygodnie po na­
desłaniu osta tn ich m ateria łów  Ł  
gotowe będą tymczasowe w y- r |  
n lk i liczbowe spisu — s tw ie r­
dza Padowicz.

(

Rok więzienia dla kułaka 
za podburzanie do sabotowania 

akcji s p is o w e j

W yniki wyborów 
do rad narodowych 

w Rumunii

O b r y t y j s k i c h  s zp ie g a c h -d y p l o m a t a c h
i anglosaskie j  p r o p a g a n d z i e

Po p ie rwszym  d n iu  procesu T urnera  i  in n ych
Pierwszy dzień procesu T u r­

nera i innych wzbudził duże 
zainteresowanie. Sala sądowa 
jflfet przepełniona. Bardzo w ie ­
lu  robotników . K ilkudziesięciu 
dziennikarzy polskich i zagra­
nicznych śledzi bieg procesu 
Na sali przedstaw iciele w ie lu 
placówek dyplom atycznych a 
wśród nich również placówek 
bezpośrednio z a i n t e r e s o ­
w a n y c h  przebiegiem p ro ­
cesu.

*
Dużo angielskich nazwisk pa­

da na sali sądowej: M itche l — 
konsul b ry ty js k i w  Szczecinie; 
Hazell — w icekonsul b ry ty js k i 
w  G dyni, a jednocześnie przed­
staw icie l United B a ltic  Corpo­
ra tio n ; H o lliday  — b ry ty js k i 
attache hand low y; M a ry  W ar- 
droper — kierow niczka B ry ty j­
skiego Ośrodka Inform acyjnego 
w  W arszawie; B am fo rt F letcher
—  je j nagtępczyni; m jr  W inton
—  zaślępca attache w ojskow e­
go; Dobree-Bell — zastępca 
attache lotniczego.

A  również nazwiska takie 
ja k ; H a rry  Hynd — poseł do 
parlam entu bry ty jsk iego; F re i- 
tas — podsekretarz stanu w H o­
me O ffice  (b ry ty jsk ie  M in is te r­
stwo Spraw W ewnętrznych) i 
Pendred — wicemarszałek lo t­
n ic tw a  bryty jskiego.

W  pewnej ch w ili prokurator 
py ta  oskarżonego Turnera, co 
go łączyło z innym i panami z 
dyp lom ac ji b ry ty js k ie j, których 
nazwiska padły na procesie.

T u rn e r odpowiada; — Z nie- 
k tó rv m i z nich łączyła mnie 
działa lność wywiadowcza.

Nazwisk dużo.
Nazw iska oficjalne.
Można rzec — dyp lom atycz­

ne. ,

P łk  T u rn e r przyznaje się do
win-'- w  całej rozciągłości. M ó­
w i obszernie o swoich przestęp­
stwach, o udanych i  nieudanych

zamierzeniach. M ó w i rów nież 
otwarcie, że p row adził w yw iad . 
On — dyp lom atyczny przedsta­
w ic ie l W ie lk ie j B ry ta n ii p rzy ­
znaje się w  całej rozciągłości do 
swej „n iedyp lom atyczne j“  robo­
ty  szpiegowskiej. Co w ięcej, 
stw ierdza przed sądem, że zło­
żył w  śledztw ie w ładzom  bez­
pieczeństwa oświadczenie w  
spraw ie działa lności szpiegow­
skie j przeciw  Polsce.

Co sk łon iło  wytraw nego, sta­
rego wygę szpiegowskiego, p łka  
Tuwiera, człow ieka ze stażem 
nie byle  ja k im , człow ieka, k tó ­
ry  __ ja k  zeznaje — przeszedł 
szereg kursów  i  k tó ry  jeszcze 
przed wojną b ra ł udzia ł w  pa- 
cy fik : cjach powstań w  Ind iach, 
dó tak  szczegółowego przyzna­
nia s'ę do w in y  i skom prom ito­
wania siebie i innych?

Bardzo proste. Sam o tym  
m ów i: „W  czasie śledztwa po l­
skie wiedze bezpieczeństwa do­
w iod ły  m i, że doskonale znały 
m oją działalność wyw iadowczą 
i działalność wyw iadowczą in ­
nych ludzi, związanych ze mną 
bezpośrednio lub  pośrednio.“

Przekonał się szpieg, że staw ­
ka jego jest przegrana. Przeko­
nał się, że aparat bezpieczeri-

cesu m ie liśm y próbkę owej „u -  
czciwej, lega lne j, lo ja ln e j“  dzia­
ła lności b ry ty jsk ieg o  ośrodka w  
W arszawie. Ośrodek korzysta  z 
p raw  dyplom atycznych. Jego 
poczta idzie w raz z pocztą d y ­
plom atyczną ambasady b ry ty j­
skie j. I  cóż się okazuje?

O kazuje się, że poczta ta s łu­
żyła celom nie lega lnej kore­
spondencji w  spraw ie n ie lega l­
ne j dzia ła lności dyp lom atów . O- 
kazuje się, że nadużywano pocz­
ty  dyp lom atycznej dla_ działań 
przeciw  Polsce Ludow ej.

W  gwarze przestępców, zna­
nej nam z procesów _ podziemia, 
można ściśle określić ro lę  B ry ­
ty jsk iego  Ośrodka In fo rm a c y j­
nego w  W arszawie. O dgryw ał 
on ro lę  „s k rz y n k i“ .

I  nie ty lk o  skrzynk i. D w ie 
panie. M a ry  W ardroper i B am - 
f/w-Ł Plpt.rher. ko le ina  k ie ro w -fo r t  F le tcher, ko le j 
n iczk i ośrodka w ykro czy ły  prze­
ciw7 ustawom , obow iązującym  w  
Polsce, a pani W ardroper do­
puściła się rów nież oszustwa, 
dajac swój paszport osobie m a­
jącej n ie legaln ie wyjechać z 
Polski. , .

Na pytan ie  przewodniczące­
go czy tego rodzaju czynności 
leżały w  zakresie zadań B ry ­
ty jsk iego Ośrodka In io rm a c y j-

stwa państwa ludowego dzia ła j neg0i oskarżony odpowiada:
sprawnie, sprawnie j n iż m og li­
by to przypuszczać mocodawcy 
Turnera. Przekonał się, że nie 
można bezkarnie nadużywać 
im m un ite tu  dyplomatycznego. 
Dla tego przyznaje się.

Casus T u rne r jest przestrogą 
dla wszystkich jem u podob­
nych...

*
Ile  hałasu rob iło  1 rob i 

osławione b ry ty js k ie  rad io na 
tem at rzekom ych ograniczeń 
„uczciwej, lega lne j“  działalności 
swoich ośrodków w  kra jach de­
m okrac ji ludowej.

Np. na tem at B ry ty jsk iego  
Ośrodka Inform acyjnego.

Podczas pierwszego dn ia pro-

„N ie “ .
I  m y rów nież sądzimy, ze 

nie. M im o hałasu BBC,
*

Różnych dróg próbow ał oskar- 
źpny T urnę r, by przem ycić osk. 
Bobrowską za granicę. Prze­
m ycić — tzn. wyw ieźć nie legal­
nie. N ie ro b ił z tego w ie lk ie j 
ta jem nicy — oczywiście wśród 
„sw o ich“ . Wśród swoich tzn. 
wśród dyp iom alów  b ry ty jsk ich  
i im  podobnych. Radził się z 
M r. M itc h e l‘em konsulem  w  
Szczecinie, k tó ry  znał drogi 
przem ytu z Polski. A m erykań ­
ski dziennikarz M r - M orrow  z 
„N ew  Y o rk  Tirnesa“  rad z ił mu

porozumieć się z żydowską o r­
ganizacja Jo in t, k tó ra  ja k  
tw ie rd z ił — za jm uje  się ta k im i 
spraw-ami. M r. Dobree -  Bell, 
rów nież b ry ty js k i dyp lom ata, 
znał lo tn isko , z którego m ogła­
by się udać ucieczka, a _ m jr  
W inton, z-ca attache w o jsko­
wego proponow ał drogę przez 
Czechosłowację. I  da le j: w  
Londyn ie  poseł do parlam entu, 
labourzysta H ynd, in te re su ją ­
cy się „tenisem , p ływ aniem , i 
tańcem " (ja k  in fo rm u je  „W hois 
W hb“ , Londyn 1!*17), in te rw e ­
n iow a ł, by zabezpieczyć prawo 
azylu d la  przyszłe j u c iek in ie r­
k i z P o lsk i „prześladowanej 
przez bezpieczeństwo“ . I  jesz­
cze da le j: M r. G eoffrey de 
F re itas,. podsekretarz stanu w  
b ry ty js k im  M in is te rs tw ie  Spraw 
W ewnętrznych da ł _ gwarancję, 
że azyl zostanie te j osobie u - 
dzie lony; niech się ty lk o  z jaw i.

A  w ięc ta k : n a jp ie rw  b ry ­
ty js k i szpieg nam aw ia człow ie­
ka do nielegalnego w y jazdu  z 
Polski, a potem  b ry ty js k i w i­
cem inister z góry przyrzeka 
tem u cz łow iekow i praw o azylu 
w  W ie lk ie j B ry ta n ii.

O to, n ieopatentowany sposób 
p ro d u kc ji „nieszczęśliwych o- 
f ia r  reżim u kom unistycznego", 
żeby użyć s łow n ic tw a anglosas­
k ie j propagandy.

m u się trw a ły , że naród po lsk i 
popiera ustró j.

Na to Anders: — „ I  ja  tak
sądzę, m e ldunk i m oje  są po­
dobne“ . Z dum iony b y ł p łk  
T urne r, słysząc to  oświadcze­
nie: ganz anders n iż w  ośw iad­
czeniach publicznych generała 
Andersa!

No cóż, b ia łe  kon ie  chadzają 
rozm a itym i drogam i.

(f) B U K A R E S Z T  (PAP). — 
C entra lna kom is ja  wyborcza o- 
pu b likow a ła  ostateczne w y n ik i 
w yborów  do rad  narodowych, 
k tó re  odby ły  się w  R u m un ii 3 
g rudn ia  br.

W  głosowaniu w zię ło  udzia ł 
9.473.82 osób, t j .  95,27 proc. wszy 
s tk ich  up raw n ionych  do głoso­
wania. Na kandyda tów  F ron tu  
D em okrac ji Ludow e j głosowało 
96,31 proc. wyborców , a prze­
c iw ko  —  1,36 proc. Centralna 
kom is ja  wyborcza un iew ażn iła  
2,33, proc. ilośc i k a rte k  w y b o r­
czych.

Ogółem w ybrano 109.312 de­
putowanych, w  te j liczb ie  ko ­
b ie t — 22,5 proc., członków  R u­
m uńskie j P a r t ii Robotniczej — 
48,4 proc.

(f) Sąd Apelacyjny w Bydgo­
szczy na sesji w yjazdow e j we 
W łoc ław ku rozp a tryw a ł spra- 

ku łaka  A ndrze ja  K ło n o w -wę
skiego z W ieńca w  pow. w ło ­
cław skim , oskarżonego o podbu­
rzanie chłopów przeciw ko akc ji 
spisowej.

Za reakcy jae  wystąp ienie , ma 
jące na celu podważenie auto­
ry te tu  Państwa i godzące w  do­
bro tego obyw a te li Sąd skaza' 
K ło-iow skiego na jeden rok  w ię­
zienia.

Załoga ZPB im. Armii Ludowej 
uzyskała tytuł najlepszego zakładu 

przemysłu włókienniczego
za I I  i I I I  k w a rta ł br. zakończył 
się zwycięstwem  załogi Zakła­
dów B aw ełn ianych im . „A rm «

(a) I I  półroczny etap współza­
w odn ictw a o ty tu ł Najlepszego 
Zakładu Przem ysłu W łó k ie n n i­
czego oraz o sztandar przechodni

t

dów
Ludow e j“  w  Łodzi.

Powrót polskiej 
delegaeji rządowej 

z Tirany

Zadania zw. zawodowych 
w walce o pokój

Rezolucja Biura Wykonawczego SFZZ
B U K A R E S Z T  (PAP). — Biuro Wykonawcze Światowe! 

Federacji Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  uchwaliło rezolucję o za­
daniach ŚFZZ w walce o p o k ó j.

(f)

*
A  teraz M iko ła jczyk . P rzy ­

pom inam y sobie, h is to rię  jego i 
ucieczki z Polski. Z ja k im  
wstrząsającym  rea lizm em  BBC 
i  „G łos A m e ry k i“  podawały 
szczegóły dram atyczne j uciecz­
k i m iko ła jczykow e j U c ieka ł 
z b rzy tw ą , z jedną teczką, ch ło­
p i łk a li,  ga jow y go przeprow a­
dzał. N ie jedna m iss u ro n iła  
łęzkę nad jego strasznym  lo ­
sem.

A  tymczasem — ja k  opow ia­
da o ty m  osk. T u rn e r — by ło  
znów ganz anders.^ W ygod- 
n iu tko , sam ochodzikiem b ry ­
ty jsk im , w  asyście_ dwóch b ry ­
ty jsk ich  dyp lom atów  pan M i­
ko ła jczyk  po jechał z W arszawy 
do G dyni, a stam tąd w ygod­
nym  b ry ty js k im  s ta tk iem  do 
A ng lii.

A  rad io  b ry ty js k ie  i  głos je ­
go am erykańskiego pana tak

(f) W  dn iu  9 bm. pow róciła  do
k ra ju  z T ira n y  —  z uroczystości 
Św ięta Narodowego A lb a n ii — 
polska delegacja rządowa -w 
składzie: w iceprem ie r H ila ry  
Chełchowski, w icem in is te r E u ­
genia Krassowska oraz gen. Je­
rzy  B ordz iłow sk i.

Ferie zimowe 
w szkołach 

ogól nok sztafcący ch

*

(f) W  r. szk. 1650 -  51 fe rie  z i­
mowe w  szkołach ogólnokszta ł­
cących stopnia podstawowego i 
licealnego, w  zakładach kszta ł­
cenia nauczycie li szkół podsta­
w ow ych i w ychow aw czyń przed 
szkoli rozpoczynają się dn. 23 
g rudn ia  1950 r.

W znowienie zajęć w  w ym ie­
n ionych powyżej typach szkół 
nastąpi w  poniedziałek, 8 s ty­
cznia 1951 r. T e rm in y  powyższe

Rezolucja stw ierdza m. in., że 
B iu ro  W ykonawcze ŚFZZ je ­
dnom yśln ie aprobuje i en tuz ja ­
stycznie popiera uchw a ły  I I  
Światowego Kongresu O broń­
ców P oko ju  i  w ita  utworzenie 
Ś w ia tow e j Rady Pokoju,

SFZZ zaleca w szystk im  k ra jo ­
w ym  ośrodkom  zw iązkow ym : 

zażądać od deputowanych do 
parlam entów  i  od rządów  kon ­
kretnego zastosowania uchwał 
Kongresu oraz prowadzenia w 
O rgan izacji N arodów  Z jedno­
czonych p o lity k i,  k tó ra  odpo­
w iada ty m  uchw a łom ;

organizować coraz bardzie j 
zdecydowane akcje  mas p ra ­
cujących p rzec iw ko  p ro du ­
kow an iu  i  przewożeniu uzbro­
jen ia ;

pogłębiać solidarność z naro­
dam i ko lo n ia ln ym i i  zależnym i 
oraz udzielać coraz w y d a tn ie j­
szej pomocy na rodow i koreań­
skiem u;

opracować i  w prow adzić w  
życie k o n k re tn y  p lan u tw o rze­
nia  potężnego ruch u  na rzecz 
jedności, aby przeszkodzić w  u - 
rzeczyw istn ien iu  p ro je k tó w  zbro 
jeń, a zwłaszcza p ro je k tó w  re - 
m ilita ry z a c ji N iem iec i  Japonii,

go am eryiiansKicgo p «“ *  dotyczą rów nież szkół podstawo
się n iepoko iły  o losy M ik o ła j-  j w ych j  i i cealnych  dla  p racu ją -

Obok w ie lu  nazw isk, k tó re  
sp ra w ia ły  k łopo t stenografom, 
bo inaczej się piszą a inaczej 
czyta ją  (chodzi tu  oczywiście o 
pisownię, a nie o to, że piszą 
się „dyp lom a ta “ , a czyta się 
„szpieg“ ), obok tych nazwisk 
pad ły na procesie nazwiska 
swojskie, znane;

Anders i  M iko ła jczyk.
Opowiada o n ich pan T urne r. 

Z Andersem  by ło  ta k : T u rne r 
spotkał się z n im  w  Londynie. 
Anders zapyta ł go, co sądzi o 
us tro ju  w  Polsce. T u rn e r od­
pow iedział, że ustró j w yda je

Kyka...
„N ada jem y w iadom ości do­

bre czy złe, ale zawsze p ra w ­
dziwe“ . A  oto ich kon fron tac ja  
z rzeczywistością.

P ierw szy ’dzień procesu p łk . 
T urne ra  i innych da ł dużo in ­
fo rm a c ji o metodach dzia łania 
dyp lom atów , k tó ry m  im m u n i­
te t dyp lom atyczny służy jako 
p rzyk ry w k a  do ich szpiegow­
skie j, w rog ie j naszemu k ra jo ­
w i działalności. Następne dn i 
procesu oczekiwane są z du­
żym  zaciekawieniem.

JERZY RAWICZ

cych.

Komunikat Szkoły 
Partyjnej 

przy. KC PZPR
K atedra  m ate ria lizm u poda­

je do w iadom ości w o lnym  s łu­
chaczom I I  roku , że repe ty to ­
r iu m  z m ate ria lizm u d ia lek­
tycznego i  historycznego odbę­
dzie się w  d n iu  15 g rudn ia  o 
godz. 16. (f)

k tó re  am erykańskie ko ła  rzą­
dzące chcą ponownie przekształ­
cić w  agresywne m ocarstw a;

domagać się re d u k c ji k redy­
tów  przeznaczonych na zbro je­
nia, opracować i  zastosować ko" 
kre tne p lany podniesienia stopf 
życiowej mas pracujących;

zjednoczyć w  walce o pokoi 
wszystkich zorganizowanych 1 
niezorganizowanych pracow ni­
ków  ; zdecydowanie demaskowoc 
szkodliw ą działalność rozłamom? 
ców — przyw ódców  tzw . „Mię­
dzynarodowej K o n fe d e ra c ji'Wo* 
nych Z w iązków  Zawodowych ■ 

B iu ro  W ykonawcze poleca se­
k re ta ria to w i SFZZ;

popierać i pomagać w  organi­
zowaniu współnych wystąpiefj 
mas pracujących i  organizacji 
zw iązkow ych wszystkich kra­
jów  zwłaszcza Europy, aby prze­
szkodzić re m ilita ry z a c ji Nie­
m iec;

złożyć w  Radzie Gospodarczo-
Społecznej ONZ wniosek, prze­
w idu jący  redukc ję  w y d a tk ć ^  
na zbro jenie i  wykorzystani® 
tych sum dla podniesienia stopf 
życiowej mas p ra c u ją c y ^  
m iast i  wsi.

Propozycje premiera Grotę woli la
wyrazem dążeń lodu niemieckiego 
Oświadczenie Prezydium Frontu Narodowe#0 

Niemiec Demokratycznych
(a) B E R L IN  (PAP). P rezy­

d ium  Rady Narodowej F ron tu  
Narodowego Niem iec Dem okra­
tycznych ogłosiło oświadczenie, 
W k tó ry m  w  całej pe łn i popiera 
zaw artą  w  liście prem iera G ro- 
tewohła do kanclerza Adenaue- 
ra propozycję, aby w  w y n ik u  ro 
kow ań znaleźć wspólną drogę do 
przyw rócenia jedności N iem iec 
i  przygotow ania tra k ta tu  poko­
jowego.

*
B E R L IN  (PAP). Do dnia 8 

g rudn ia  823.931 m ieszkańców

B erlina  złożyło swe podpisy p°' 
rezo lucjam i, p ro testu jącym i pi'2“ j 
c iw ko re m ilita ry z a c ji N ieirńe 1 
zachodnich.

(f) B E R L IN  (PAP). Agenci® 
A D N  p u b lik u je  odezwę, w  kl® 
re j k ie row n ic tw o  W olnych Nj® 
m ieckich Z w iązków  Zawód0 
w ych zwraca się do w szystk i^ 
robo tn ików  B e rlina  z apelem 
utworzenie wspólnego komite* 
k tó ry  zajm ie się przygotonń 
niem w o lnych dem okratyczni'0 
w yborów  w  B e rlin ie  w  miesię0 
m arcu 1951 r.

>
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Ż Y C I A  P A R T I I

O metodach zniekształcających 
partyjne kierownictwo

od dłuższego czasu cechował w y 
b itn y  oportun izm . O to fak ty .

*
W  PZPB w  Pieszycach jesz­

cze w początku br. powstał p ro ­
blem  rem ontu k ilkudz ies ięc iu  
krosien. Rozwiązanie tego p ro ­
blem u wymagało poważnego wy 
s iłku  ze strony k ie row n ic tw a  
zakładu i poważnej po lityczne j 
m ob ilizac ji załogi przez organ i­
zację par.tyjną. K ie ro w n ic tw o  
zakładu w o la ło  z w y s iłk u  zre­
zygnować, a jednocześnie zre­
zygnować z części krosien. Sprze 
c iw u ze strony kom ite tu  p a r ty j­
nego nie było. 60 krosien po dziś 
dzień stoi bezczynnie.

Jedno ustępstwo w  walce z 
trudnośc iam i n ieuchronnie pocią 
ga za sobą dalsze. Po wyrzecze­
n iu  się części krosien, dyrekc ja  
postanow iła „dostosować“  plan 
państw ow y do zwężonych zdo l­
ności p rodukcy jnych . Odtąd w 
zakładach pieszyckich (niestety 
za zgodą Centralnego Zarządu 
Przem ysłu Bawełnianego) obo­
w iązyw a ł jedyn ie  w ew nętrzny 
plan opera tyw ny — niższy od 
państwowego, o 800 tys. m etrów  
tkan in . O rganizacja pa rty jn a  
nie zajęła stanowiska w  te j spra 
wie. Na posiedzeniach kom ite tu  
zakładowego w  czasie obrad nad 
gospodarką zakładu, skrzętnie 
om ijano  drastyczny problem  
oportun istycznego planu.

B y ło  to zresztą bardzo w ygod­
ne. N isk i p lan  rea lizu je  się bez 
specjalnego w ys iłku . N ie  w a rto  
w ięc wa lczyć o lepszą organiza­
cję i w ydajność pracy. N ie ma 
potrzeby m ob ilizow ać po lityczn ie  
załogi do przechodzenia na w ie - 
lowarsztatowość. I  w  roku  bież. 
w  zakładach pieszyckich zale­
dw ie  30 tkaczy (n iem al sam orzut 
nie) przeszło na obsługę sześciu 
krosien a 12 na obsługę czte­
rech.

Zam iast otoczyć system atycz­
ną, fachową i  po lityczną  opieką 
m n ie j w y k w a lifik o w a n y c h  ro ­
bo tn ików  i uczniów, o w ie le  ła t­
w ie j jest w ysyłać przedstaw ic ie li 
fa b ry k i do Rzeszowskiego i K ie ­
leckiego dla w erbow ania no­
wych p racow ników . Tę drogę 
też wybrano. Tymczasem w  za­
kładach pieszyckich na przeszło 
400 tkaczy przeszło 300 nie w y ­
konu je  bazy akordow ej, a w  
liczbie te j wydajność 173 tk a ­
czy nie sięga naw et 85 proc. 
bazy.

Zaniżone zadania p ro d u k c y j­
ne nie narzucały konieczności 
w a lk i z absencją. W  porów naniu 
z pierwszą dekadą czerwca, k ie ­
dy to  na jsku teczn ie j podziała ł 
sam fa k t w ydan ia  dekretu o za­
bezpieczeniu socja listycznej dy ­
scyp liny  pracy, ilość nieobecno­
ści n ieusp raw ied liw ione j w zro ­
sła trzyk ro tn ie , a u sp raw ied li­
w ione j przeszło czterokrotn ie . 
S tra ty  dzienne w  roboczogodzi- 
nach wzrosły od czerwca ró w ­
nież trzykro tn ie . Słabnąć zaczę­
ła dyscyp lina p ro du kc ji, w zra ­
stała długość postojów  maszyn.

A  miesięczne „ope ra tyw ne" 
p lany zakładu wciąż b y ły  w y ­
konywane. Sprawozdania cy fro -

zakładach p ie s z y c k ic h ,,  we regularn ie  sziy do KP. Ko 
m ite t P ow ia tow y w  Dzierżon io­
w ie spokojny b y ł o losy zak ła­

du.

Jesteśmy u progu drugiego 
ro ku  sześciolatki. W m iarę wzro 
stu zakresu i wagi zadań pro­
du kcy jnych , wzrastać musi ak­
tywność, in ic ja ty w a  i k ie ro w n i­
cza ro la  organ izacji pa rty jnych  
w  zakładach przem ysłowych 
W zrastać m usi zatem ' poziom 
k ie row an ia  tym i organizacjam i 
ze strony pow ia towych, m ie j­
skich i dzie ln icowych kom ite ­
tów  pa rty jnych . Zdecydowaną, 
ostrą w a lkę  wypow iedzieć trze ­
ba wsze lk im  p ra k t3'kom , znie­
kszta łca jącym  rolę i skuteczność 
pa rty jnego  k ie row n ic tw a .

Jeżeli kom ite t pow ia tow y nie 
je s t w  swej codziennej dz ia ła l­
ności zw iązany ja k  na jściś le j z 
podstaw ow ym i organizacjam i 
p a rty jn y m i, je ś li uważa, że więź 
tę  — instruow anie  i k o n tro lo ­
w an ie  — zastępują luźny kon­
ta k t  z sekretarzem  i liczbowe 
sprawozdania miesięczne, w ó w ­
czas, rzecz jasna, n ie  k ie ru je  on 
pod leg łym i m u organizacjam i. 
N ie w ie, czy w yko n u ją  one pa r­
ty jn e  uchw a ły, czy bo jow o prze­
zwyciężają trudności, czy też — 
odw ro tn ie  — uc ieka ją  od zagad­
nień, k tó re  wysuwa przed n im i 
życie, zam iast posuwać się na­
przód — cofa ją  się wstecz.

Jaskraw y p rzyk ład  fa łszyw ie 
pojętego k ie row n ic tw a  zna jdu­
je m y  w  praktyce K om ite tu  Po­
w iatowego PZPR w  Dzierżonio­
w ie  (woj. w rocław skie).

*
G dyby w  dzierżoniow skim  k o ­

m itec ie  pow ia tow ym  w  do w o l­
nym  m iesiącu tego roku zapytać 
o aktywność organ izacji p a rty i-  
V j  w  Zakładach Przem ysłu B a­
wełnianego w  Pieszycach, moż­
na by by ło  o trzym ać bardzo opty 
m istyczną ocenę: dobra orga­
n izacja  pa rty jna , jedna z n a jle p ­
szych w  pow iecie .... kom ite t za­
k ła do w y  regu la rn ie  obraduje 
w ys łuchu je  sprawozdań ad m in i­
s trac ji, bardzo często omawia 
spraw y produkcyjne... zakład 
miesięczne p lany wykonuje...

Cóż w ięcej potrzeba? D la tak  
doskonałe j organ izacji szkoda 
naw et zużywać czas in s tru k to ra  
kom ite tu  powiatowego, w ys ta r­
czy spotkać się z je j sekreta­
rzem , zadać mu parę pytań, ży­
czyć dalszej owoSnej pracy, i u- 
pomnieć, by bez zw łok i nadsyła! 
dane o w ykonan iu  miesięcznego 
p lanu produkcyjnego. P łyną! 
w ięc miesiąc za m iesiącem i do 
zakładów  pieszyckich n ik t  z ko­
m ite tu  powiatowego nie zaglą­

dał.
W  październiku zakłady planu 

n ie  w ykona ły . Jak grom z ja ­
snego nieba spadła tą w iado­
mość na k ie row n ic tw o  party jne  
pow ia tu .

— Jak to się stało? T ak ie j sy­
tu a c ji niesposćb było  p rzew i­
dzieć — tw ie rd z il i towarzysze z 
ICP w Dzierżoniowie.

Czy is to tn ie  sy tuac ji w yn ik łe j 
w  październ iku niesposób ty ło  
przewidzieć? W prost przeciwnie

G dyby kom ite t pow ia tow y 
znał b liże j po lityczną postawę, 
ja k ą  zajm owała pa rty jn a  orga 
n izacja  w 
to  bez tru d u  by łby  dostrzegł, że 
n ie  zw iastu je  ona byn a jm n ie j 
sukcesów. Postawę tę bowiem

A L F R E D  L A M P E
W  siódmą rocznicę śmierci

W  trzec im  k w a rta le  b r. za­
częły do jrzew ać dalsze owoce 
wyhodowane na gruncie  opor­
tun izm u. Zakłady pieszyckie n ie  
w ykona ły  p lanu w  asortym en­
cie tow arów . 20 w rześnia spra­
wa weszła pod obrady p a rty jn e ­
go kom ite tu  zakładowego. U - 
chwalono w n iosk i, w  k tó rych  ko 
m ite t p a rty jn y  zobow iązuje d y ­
rekto ra  technicznego, by „p iln o ­
wał, analizow ał, kon tro lo w a ł, 
m ob ilizow a ł“  itp .

W  październ iku  zakłady nie 
w yko na ły  ju ż  naw et ilościowo 
własnego zaniżonego p lanu ope­
ratywnego.

Na posiedzeniu zakładowego 
kom ite tu  pa rty jnego  w  dn iu  4 
listopada d y re k to r techniczny, 
tow . W odzyński, szczegółowo 
„w y ja ś n ił“  przyczyny załam ania 
p lanu:

—  W  oddziale I  —  przyczyną 
n ieodpow iedn i wątek... w  od­
dziale I I  — złe osnowy, krosna 
niedoszykowane... w  oddziale IV  
— b ra k  tkaczy...

O dw iedz iliśm y zakłady p ie ­
szyckie w  po łow ie  listopada. — 
B ra k  lu dz i i  zła przędza, to nas 
zabiło — pow tarza ł tow . W o­
dzyński.

Gorąco p rz y ta k iw a li m u tow . 
Józef Pajcz, sekretarz zakłado­
wego kom ite tu  pa rty jnego  i tow . 
S tan is ław  Różycki, p rzew odni­
czący rady zakładowej.

A  teraz zapytam y sekretarzy 
K om ite tu  Pow iatowego PZPR w  
Dzierżon iow ie : czy n iew ykona­
nie p lanu październikowego 
przez pieszyckie zakłady by ło  
z jaw isk iem  aż.tak niespodziewa­
nym? Czy nie  by ło  ich, p a r ty j­
nych k ie ro w n ik ó w  pow ia tu , obo­
w iązkiem  znać sytuację w  tych 
zakładach, przew idzieć w  ja k im  
k ie ru n ku  się ro zw ija  i  w  porę 
tem u zaradzić? Czy nie  by ło  ich 
obow iązkiem  wiedzieć, że k o m i­
te t p a rty jn y  zakładów  pieszyc­
k ich  rozsadzany jes t od we­
w ną trz  przez oportun izm ? Ze 
sam skład osobowy kom ite tu : 
re fe ren t szkolenia zawodowego, 
księgowy, dwóch s trażn ików , re ­
fe ren t personalny, p rzew odn i­
czący riady zakładow ej, przewód 
niczący Z M P  i... jedna prządka 
— nie jest w łaśc iw ym  składem  
dla k ie row n ic tw a  pa rty jnego  
w łókienniczego zakładu?

M og libyśm y m nożyć te py ta ­
nia. A le  dodamy ty lk o  jeszcze 
jedno. Czy K o m ite t P ow ia tow y 
w  D zierżon iow ie w iedzia ł, że 
uchwała K om ite tu  Centralnego 
PZPR o pracy organ izac ji pa r­
ty jn e j w  przem yśle baw e łn ia ­
nym  oraz powzięta na je j pod­
staw ie uchwała K o m ite tu  W o­
jewódzkiego we W roc ła w iu  o 
pracy o rgan izac ji p a rty jn e j w 
PZPB w  G łuszycach — od c h w i­
l i  do tarcia  na zakłady pieszyckie 
pozostały w  szufladzie sekreta­
rza o rgan izacji p a rty jne j?

Jak w idać — k ie row ać p o li­
tycznie organizacją podstawową 
przez Telefon, a naw e t przez o - 
sobiste rozm ow y z je j sekre ta­
rzem — w  żadnym  w ypadku  się 
n ie  da.

M A R IA N  BOJANOWICZ

A lfre d  Lam pe to jedno z tych 
nazw isk, k tó ry m i ch lub i się i 
ch lub ić  będzie polska klasa ro ­
botnicza i  je j pa rtia . Jest to je ­
den z przyw ódców  K om unistycz 
nej P a r t ii P o lsk i w la tach w a l­
k i z kap ita lis tyczno  -  obszarn i- 
czą d yk ta tu rą  i jeden z orga­
n izatorów  w ie lk iego  fro n tu  na­
rodowego pod przewodem  k la ­
sy robotn icze j w  la tach okupa­
c ji. Całe swe życie pośw ięcił 
walce o w yzw olen ie  P o lsk i z 
n iew o li obcej i  rodz im e j rea k ­
c ji, o w yprow adzenie P o lsk i z 
zacofania na szeroką drogę roz­
w o ju  i ro zkw itu , na drogę so­
cja lizm u.

A lfre d  Lam pe b y ł dzieckiem  
warszawskiego p ro le ta ria tu . Od­
kąd zaczął sam odzieln ie m y­
śleć, m yś la ł ka tegoriam i w a lk i 
swej k lasy o w yzw olenie.

21 la t  m ia ł A lfre d  Lam pe  gdy. 
w s tąp ił w  1921 r. do K o m u n i­
stycznej P a r t ii P o lsk i — do pa r­
t i i,  k tó ra  prze ję ła tra d yc ję  re ­
w o lucy jne  „W ie lk ieg o  P ro le ta ­
r ia tu “  i S D K P  i L, do p a rtii,  o- 
p rom ien ione j p łom ieniem  W ie l­
k ie j S ocja listycznej R ew o luc ji 
P aździe rn ikow e j, do p a rtii, 
k tó ra  organizow ała w  odrodzo­
ne j Polsce p ro le ta r ia t do speł­
n ien ia  swej m is ji h istoryczne j.

C ie rn is ty  b y ł szlak w a lk i re ­
w o lu cy jn e j k lasy robotniczej 
Polski. Toczyła się zacięta w a l­
ka klasowa w  w arunkach w y ­
uzdanego te rro ru  bu rżuazji.

W  nieustannej i coraz b a r­
dzie j zażarte j walce z faszy­
stowską d y k ta tu rą  piłsudczyz- 
ny w  bezkom prom isowej walce z 
g łów ną podporą gnijącego reż i­
mu obszarh iczo-kapita lis tyczne-

go —  ze zdradziecką praw icą 
socja ldem okratyczną h a rto w a ły  
się szeregi kom unistyczne, h a r­
towała się i rosła KPP, h a rto ­
w a ł się i rós ł w raz z pa rtią  je ­
den z na jba rdz ie j u ta len tow a­
nych działaczy — A lfre d  L ą m - 
pe.

W śród działaczy. KPP, k tórzy  
w  ciągu w ie lu  la t pracy rew olu 
cy jn e j w ych ow yw a li liczne k a ­
d ry  kom un is tów  po lskich w  du 
chu w ierności ideom i naukom  
Len ina -S ta iina , k tórzy  p a r ti i na, 
szej pom ogli przysw ajać m a rk - 
s izm -len in izm  w  kw e s tii' dyk ta  
tu ry  p ro le ta ria tu , w  kw estii 
ch łopskie j, w  k w e s tii narodo­
wościowej, w  kw e s tii ro l i p a r ti i 
k tó rzy  kadrom  p a rty jn y m  w pa­
ja l i  g łębokie przyw iązan ie  do 
Z w iązku  Radzieckiego, zaufanie 
i m iłość do w ió lk ie j p a r ti i bo l­
szew ickie j — zna jdow a ł się A l­
fred  Lampe.

B y ł on przywódcą K o m u n i­
stycznego Z w iązku  M łodzieży 
Polski, b y ł czynnym  w  k ra ju  
członkiem  S ekre ta ria tu  KC 
KPP, b y ł członkiem  B iu ra  Po­
litycznego KC  K P P  — i na 
wszystk ich swych posterunkach 
p a rty jn ych  n iezm ordow anie 
szedł śladam i w ie lk ich  wodzów 
po lsk ie j k lasy robotn icze j Dzier 
żyńskiego i M arch lewskiego, 
wskazując po lsk im  robo tn ikom  i 
chłopom  radziecką drogę w y ­
zwolenia się z w yzysku i ucisku 
i w yprow adzenia P o lsk i na 
szlak postępu i  rozw oju , na 
szlak socjalizm u.

A lfre d  Lam pe b y ł wszech­
stronn ie wykszta łconym  m a rk ­
sistą -  leninowcem , równocześ­
nie  teo re tyk iem  i  w yb itn ym

p ra k ty k ie m  K om unistyczne j Par
t i i  Połski-

Jako członek K C  K P P  prze­
w odz ił tram w a ja rzom  w arszaw ­
skim , w łókn ia rzom  łódzkim , 
gó rn ikom  Zagłęb ia w  ich w a l­
kach s tra jkow ych . W iele la t 
swego życia spędził w  m urach 
w ięzień burżuazji. O sta tn i w y ­
ro k  sanacyjnego sądu skazał 
A lfre d a  Lam pego na 15 la t w ię 
zienia. Końcowe la ta  okresu m ię 
dzywojennego spędził A lfre d  
Lam pe razem z towarzyszam i 
Nowotką, Buczkiem , Fnujerem , 
Le w a rto w sk im  w  lochach Ra­
wicza. Tam  zastał go wrzesień 
1939 roku  i stamtąd w y rw a ł się 
do w a lk i z h itle ryzm em .

W  okresie w o jny  A lfre d  La m ­
pe zna jdow a ł się na teren ie 
ZSRR. K on tynuo w a ł tu w ie lk ie  
dzieło kom un is tów  po lskich — 
w a lkę  o społeczne i narodowe 
w yzw olen ie  ojczyzny, o w p ro ­
wadzenie P o lsk i' do obozu po­
stępu i socjalizm u, k tórem u 
przewodzi Zw iązek Radziecki.

W spania ły ta le n t publicystycz 
ny, k tó ry m  zabłysnął w  swej 
pracy po lityczne j, w ykorzysta ! 
A lfre d  Lam pe dla  pogłębienia 
m yś li po lityczne j, d la  określe­
nia  dz ie jow e j ro l i k lasy robo t­
niczej w  nowych w arunkach, 
dla w ykazan ia  je j m is ji p rze­
w odn ika  w  w o jn ie  w yzw o leń­
czej. Dzień ty dzień dem askował 
A lfre d  Lam pe zdradziecką, an- 
tynarodow ą pozycję re a k c ji poi-- 
skie j, skup ionej w okó ł ro zb it­
ków  faszyzmu i soc jak lem akra- 
tyzm u polskiego w  tzw . obozie 
„ lo n d yń sk im “ . Jednocześnie m o­
b ilizo w a ł sw ym i g łębok im i i p ło ­
m iennym i a rty k u ła m i i przem ó­
w ien iam i rad io w ym i wszystko 
co s ilne i zdrowe w  narodzie 
po lsk im  do w a lk i przeciwko 
okupantow i, do w a lk i pod prze­
wodem klasy robotn icze j i w  o- 
parc iu  o Zw iązek Radziecki. Na 
te i płaszczyźnie ideowej orga­
n izow a ł on 'w espó ł z tow . W an­
dą W asilewską, wespół z tow  
tow. Berm anem , Zawadzkim . 
Zam brow skim , M incem  — Zw ią  
zek P a trio tów  Polskich i I A r ­
m ię Polską, rea lizu jąc na te re ­
nie  ZSRR to  samo dzieło, o k tó ­
re w  k ra ju  w a lczy ły  masy p ra ­
cujące pod przewodem PPR. 
pod przewodem  tow. tow . No­
w o tk i, F indera, F orna lsk ie j, B ie ­
ru ta , W ito lda , Chęłchow skie- 
go.

Jako przywódca klasy robo t­
niczej, uzbro jony w  niezawod­
ny oręż m arks izm u-Ien in izm u, 
dal A lfre d  Lam pe w  swych a r­
tyku ła ch  na łamach „W olne j 
P o lsk i“  i  „N ow ych  W idnokrę ­
gów“  oraz w  przem ówieniach 
rad iow ych nie tjd k o  ścisłą ana­
lizę przyczyn k lę sk i w rześnio­
w e j i w ytyczne w a lk i, ale ta k ­
że perspektyw ę h istoryczną P o l­
sk i i ro lę  k lasy robotn icze j i je j 
p a r ti i w  kszta łtow an iu  p rzy­
szłości Polski.

„Z  chwilą odzyskania niepo­
dległości — pisał A lfre d  Lam ­
pe w  s ie rpn iu  1943 roku — 
od razu stanie przed krajem  
sprawa dróg odbudowy“ .

I  znowu powstanie niebez­
pieczeństwo narzucenia znisz­
czonej Polsce im peria lis tyczne j

zależności od k a rte li i m onopo- | 
lów  m iędzynarodow ych — to j 
niebezpieczeństwo, k tó re  póź- j 
n ie j o trzym ało  im ię  „p lanu  j 
M arsh a lla “ . W skazując, że ty l -  i 
ko droga postępu jest drogą do j 
u trw a le n ia  niepodległości Pol- i 
ski, że ty lk o  droga w iecznej i | 
trw a łe j p rzy jaźn i ze Zw iązkiem  
Radzieckim , z obozem socja liz­
mu jest je j drogą dó własnego 
odrodzenia, — A lfre d  Lampa 
n a k reś lił d la okresu pow o jen­
nego jako  na jp iln ie jsze  i n a j­
ważniejsze zadania:

„1. uniemożliwienie restytu­
cji stanu posiadania i wpływów  
wielko - kapitalistycznych;

2. likwidacja obszarnictiua 
jako siły ekonomicznej i poli­
tycznej;

3. złamanie w ten sposob pod 
staw materialnych sfer reak­
cyjnych i antyradzieckich, uzu­
pełnione przez odcięcie od kra ­
ju prowodyrów reakcji i fa­
szyzmu, znajdujących się za 
granicą".

D ale j pisa! A lfre d  Lampe w 
swym  pro jekc ie  tez, że zada­
niem  stojącym  przed nam i jest 
..w ytw orzen ie nowej po litycz ­
nej nadbudowy w Polsce“ , re ­
prezentu jące j „n o w y  typ  de­
m okra c ji po lityczne j“ .

Dziś nabra ła cia ła i w y ra z i­
stości „now a po lityczna nadbu­
dowa“ , „now y typ  dem okracji

go, pisany w  s ie rpn iu  1943 ro ­
ku w ykazuje , ja k  głęboka by ła  
przepaść ideologiczna pomiędzy 
p ro le ta riack im  pa trio tyzm em  — 
widzącym  perspektywę socja liz­
mu i ani na chw ilę  nie tracą- 
cym  z oczu historycznych in ­
teresów klasy robotn icze j, rea­
lizu jącym  fro n t narodowy w  
bezwzględnej walce z reakcją  
kap ita lis tyczno - obszarniczą — 
a nacjonalizm em  grupy p ra w i­
cowych oportun is tów  — go- 
m ułkow ców , dla k tó rych  fro n t 
narodowy b y l równoznaczny z 
podporządkowaniem  in teresów  
klasy robotniczej interesom  
burżuazji.

M arks iśc i - leninow cy, s to ją ­
cy na czele naszej p a rtii, a w  
ich liczb ie  tow. A lfre d  Lampe, 
nigdy nie tra c il i z oczu spraw y 
socja listycznej przebudowy P o i- 

| ski w  oparciu o braterską po­
moc ZSRR.

Dzieło, którem u A lfre d  Lam ­
pe pośw ięcił całe swe życie, 
w ie lk i ta len t i zapal — Polska 
socjalistyczna — wznoszone 
jest rękom a m ilionów  ro b o tn i­
ków  i chłopów.

A lfre d  Lampe nie doży! tych 
dni. Sterane w ie lo le tn im  w ię ­
zieniem serca towarzysza Lam ­
pego przestało bić JO grudn ia 
1943 roku. A le  pamięć o n im  
ży je  wśród nas, jest źródłem  
s iły  i entuzjazm u, w ia ry , i n ie -

po lityczn e j“  w  postaci państwa J z}0m nej pewności zwycięstwa w
dem okracji ludow ej, będącego 
nową form ą d y k ta tu ry  p ro le ta ­
ria tu .

P ro je k t tez A lfred a  Lam pe-

walce o urzeczyw istn ien ie w ie l­
k ich  idei Lenina i Stalina.

Pv. Jt RYS

Na marginesie

„Ideologiczna“ konkurencja
Idąc coraz szybciej w  ślady 

Hitlera, Amerykanie nie zapo­
minają oczywiście o młodzieży 
Niemiec zachodnich. Upadek 
„fuehrera" przerwał wprawdzie 
zbożne dzieło wychowyicania 
młodych chłopców i dziewcząt 
niemieckich w duchu wyższości 
rasowej, agresji i wojny, ■ ale 
władze amerykańskie postarały 
się już o to, b-' to dzieło mo­
gło być kontynuowane bfez prze­
szkód. Nikt naturalnie nie na­
daje się lepiej do tego celu niz 
byli „wychowawcy" hitlerow­
scy.

Po kapitulacji I I I  Rzeszy, za­
pewne w chwili zapomnienia. 
amerykańskie władze okupa­
cyjne zezwoliły lokalnym są­
dom denazyfikacyjnym na w y ­
toczenie procesów wielu „peda­
gogom." za propagowanie ideo­
logii hitlerowskiej. By więc 
szybko naprawić to niedopa­
trzenie, sady denazyfikacyjne 
zaczęły hurtem „uniewinniać ’ 
i „rehabilitować" tak bardzo 
obecnie potrzebnych im fachow­
ców.

1 popłynęła fala wyroków „li­
nie winniający eh". Jak donosi 
korespondent „New York Ti-  
mesa“ , Jack Raymond, u’ samej 
tylko Wirtembergii - Badenii 
zwolniono i „oczyszczono" to c:ę 
gu ostatnich miesięcy 171 wyso­
kich funkcjonariuszy hitlerow­

skiego systemu „pedagogiczne­
go". 7. tych, już 47 zajmuje od­
powiedzialne funkcje w szkol­
nictwie zachodnio-niemieckim. 
Spośród owych 47 hitlerowców, 
24 było szefami okręgowymi 
partii hitlerowskiej, wielu pra­
cowało w „biurach problemów 
rasowych" a część pełniła fun­
kcje „zaufanych osobistości par­
tyjnych" w hitlerowskim związ­
ku nauczycieli.

Typowym przykładem jest tu 
iejaki dr Ernst Schmidhuber, 

gauleiter do spraw młodzieży 
hitlerowskiej, spraw rasowych 
i „orientacji politycznej"■

Wszyscy ci hitlerowcy mają  
tak wspaniale przygotowanie i 
zabrali się tak energicznie do 
rzeczy, że zdumiały się nawet 
amerykańskie władze okupacyj­
ne Według doniesień korespon­
denta, „kola amerykańskie 
stwierdzają, że jeżeli chodzi o 
zręczność w propagowaniu za­
sad hitlerowskich, konkurencja 
między ideologią amerykańską 
a hitlerowską wypada na ko­
rzyść hitlerowskiej".

Ale to chyba niemożliwe Nie­
możliwe z bardzo prostego po­
wodu. Jakżeż można mówić o 
konkurencji między dwiema 
ideologiami, jeżeli ideologie te 
sa zupełnie... identyczne

OSA

Egzekutywa KW PZPR w Poznaniu omawia sprawę 
zatrudniania kobiet w przedsiębiorstwach

W  zw iązku z przew idyw anym  
w  ramach planu 6-letn iego 
wzrostem  zatrudnien ia  na te ­
ren ie  m. Poznania o ponad 
20.000 osób zachodzi koniecz­
ność zwiększenia zatrudnien ia  
kob ie t w zakładach p ro d u kcy j­
nych, hand low ych, usługowych, 
budow n ic tw ie  i kom un ikac ji.

W  c h w ili obecnej odsetek ko­
b ie t zatrudnionych w  poszcze­
gólnych zakładach pracy m. 
Poznania jest na ogoł bardzo n i­
ski. W większości zakładów p ia  
cy i in s ty tu c ji, n iechętnie o 
noszono się do za trudn ian ia  co- 
b ie t, nie doszkalano ich fachów 
i  n ie  wysuwano na k ierownicze 
stanow iska, m im o, że na w ielu 
odcinkach pracy zawodowej ko ­
b ie ty  m ają poważne osiągnięcia 

W Zakładach im. S talina, 
gdzie kob ie ty  w yko nu ją  pracę 
rów norzędną z mężczyznami, 
p racu jąc jako  ślusarze, spawa­
cze itp . is tn ie je  n iczym  nieuza­
sadniona niechęć do pow ierza­
n ia  im  odpow iedzia lnych, facho 
w ych  stanowisk. Również p ro ­
cent za trudn ien ia  kob ie t jest 
tam  stosunkowo n isk i i nie w y ­
kazu je tendencji zwyżkow ych 
T y lk o  znikom a ilość kob ie t obie 
ta  jest doszkalaniem  zawodo­
wym .

Na teren ie zakładu b rak do­
statecznej op ieki le ka rsk ie j nad 
ciężarnym i kob ie ta n r Stacja o- 
p ie k i nad m atką i dzieckiem 
jes t stanowczo za mała, a is t­
n ie jący żłobek może pomieścić 
zaledwie 40 dzieci, co ju z  przy 
obecnvm stanie za trudnien ia  ko 
b ie t (ok. 2.500) jest n iew ys ta r­
czające.

W Państw. Przeds. Budowla? 
nych, liczba kob ie t nie sięga na­

w et 10 proc. ogółu za trudn io ­
nych, Większość kob ie t w  F icu 
to pracownice umysłowe, na­
tom iast ilość kob ie t p racu ją­
cych bezpośrednio w  p ro­
d u kc ji jest znikom a. B rak do­
szkalania kob ie t po Unii zawo­
dowej i ideologicznej, słabo zor­
ganizowana jest akcja  socjalna.

W PM T, gdzie stan za trudn ie ­
nia kobiet, w  porów nan iu  do 
om aw ianych dotychczas zak ła­
dów, przedstaw ia się znacznie 
lep ie j, zaznacza się osta tn io  po­
ważny spadek za trudn ien ia  ko ­
b ie t w  p ro du kc ji. P M T  m o ty ­
w u je  to wzrostem  m echanizacji 
( „b ry k i.  M im o  wzrostu mecha­
n izac ji nie no tu je  się jednak 
spadku zatrudn ien ia  mężczyzn, 
a ty lk o  kobiet. Z tego w yn ika , 
że w  P M T  zatrudn ia  się kob ie­
ty  'przy pracach podrzędn ie j­
szych, nie zw racając uwagi na 
stworzenie spośród kob ie t w y ­
soko - w ykw a lifikow a ne go  per­
sonelu.

W1 ko le jn ic tw ie  pracuje zale­
dw ie 12 proc. kobiet, z tego 
większość zatrudniona jest przy 
pracach b iu row ych , względnie 
usługowych, b rak jest nato- 
m iast kob ie t przy warsztatach,
w dziale mechanicznym, w dzia
le ruchu itp . P rogram  szkolenio 
w y D O K P  nie p rzew idu je  wcale 
szkolenia kob ie t na stano­
w iska, na k tó rych  m ogłyby byc 
wykorzystane. Do c h w ili obe­
cnej nie przeszkolono np. ani 
jedne j kob ie ty  na maszynistę pa 
rowozu.

Slaby stosunkowo jest ró w ­
nież stan za trudn ien ia  kob ie t na 
poczcie i te lekom un ikac ji, gdzie 
może on osiągnąć 75 proc. (o- 
becnie 2< proc.). Stan ten ulega 
jednak stopniow ej popraw ie. U -

Po

dzia ł kob ie t w  I, I I  i I I I  kw a rta  
le br. na różnych kursach za­
wodowych w ynos ił 80 proc. Z o r­
ganizowano rów n ież ku rs  k ie ­
row ców  samochodowych, w y ­
łącznie dla kob ie t, na k tó ry m  
przeszkolono 17 kob ie t do obsłu 
g iw an ia  samochodów poczto­
wych.

Większość zakładów  pracy, 
idąc po l in i i  na jm niejszego opo­
ru j w ysuw ała kob ie ty  przeważ­
nie na stanow iska w  ad m in is tra ­
c ji i w  pracach b iu row ych . B a r­
dzo nieliczne są w yp ad k i w ysu ­
wania ich na poważne stanow i­
ska kierownicze.

W  zw iązku z powyższym  egze 
k u tyw a  K om ite tu  W ojewódzkie 
go PZPR poleciła podstawowym  
organizacjom  p a rty jn y m  w  za­
kładach pracy przeanalizować 
m ożliwości większego zatrudnię 
nia kob ie t, opracować szczegó­
łow y pian szkolenia i w ysuw a­
nia kobiet. Rady zakładowe o- 
p racu ją  p lany rozbudowy u rzą­
dzeń socjalnych w zakładach 
pracy. P rezyd iom  M RN opracu­
je  plan rozbudowy urządzeń so­
c ja lnych  na terenie m. Pozna­
nia. W RN spowoduje, aby wszy­
stk ie  prezydia m ie jsk ich  i po­
w ia tow ych  rad narodowych o- 
m ó w iły  sprawę zatrudnien ia  ko 
b ie t i opracowały konkre tne  pia 
ny. Zarząd W ojew ódzki ZM P 
o trzym a ł polecenie przeprow a­
dzenia akc ji propagandowej w 
k ie run ku  zwiększenia udzia łu 
dziewcząt ZM P w  p rodukc ji.

W ydzia ł K ad r K W  został zo­
bowiązany do s„ em atycznej 
(co k w a rta ł)  ko n tro li wciągania 
kob ie t do p ro du kc ji, ich szkole 
nia. zawodowego i w łaściwego 
zatrudnian ia . K .L .

W  roku  1852 Hercen u jrz a ł po 
raz p ierw szy kredow e skały Do- 
vru . A ng lia  o tw ie ra ła  w tedy sze­
roko podw oje przed na jlepszym i 
ludźm i E uropy: przed Hugo i 
Hercenem, G a rib a ld im  i K os­
suthem. Hercen um ia ł jednak 
nie ty lk o  w idzieć, lecz um ia ł ró 
wnież przew idyw ać. P isał o 
przyszłości A n g lii:

„Nie zatraci się... ani jedno 
prawo, nie umniejszy się ani je­
dna wolność, zmniejszy się ty l­
ko zdolność posługiwania się ty­
mi pra.wami i  tą icolnością. Tra  
gizm sy tua c ji bez wyjścia potę­
ga właśnie na tym, że ta idea, 
która może uratować naród i 
pchnąć Europę na nowe tory, 
jest n i e w y g o d n a  dla kia 
sy panującej, że dla niej, jeśli 
byłaby konsekioentną i  śmiałą, 
byłoby w y g o d n e  jedynie 
państwo z a nerykańskim nie­
wolnictwem."

M in ę ło  sto lat. U kredow ych 
skał D o vru  znalazł się jeden z 
na jw iększych  uczonych naszych 
czasów — F ry d e ry k  Jo lio t-C u rie . 
Jego im ię  znane jes t każdemu 
angie lskiem u studentow i. Jo­
lio t  -  C urie  n ie  szukał w  A n g lii 
schronienia. P ragną ł ty lk o  wraz 
z in n y m i uczc iw ym i ludźm i w y ­
stąpić w  obron ie poko ju  i k u ltu  
ry . A ng ie lsk i po lic ja n t p rzyb ił 
na jego paszporcie pieczęć: 
w jazd w zbron iony.

Taką  samą pieczęć p rzyb ito  na 
paszporcie francuskiego delega­
ta, sekretarza parlam entarnej, 
g rupy p rzy jaźn i francusko -  an­
g ie lsk ie j. B yłego francuskiego 
m in is tra , kom andora orderu Im  
perium  B ry ty jsk ie g o , pana J u - 
stin Godard angielscy po lic janc i 
z rew ido w a li i  na tychrn iast w y ­
s ie d lili z A n g lii. P rzy jecha ł do 
A n g lii delegat S y rii. B y ł on go­
rącym  zw o lenn ik iem  angie lskie j 
ko n s ty tu c ji i  dop ływ a jąc  do k re ­
dowych skał, s ła w ił wolności 
W ie lk ie j B ry ta n ii;  czyn ił to z 
tym  większą pewnością, że jego 
paszport zdobiia trw a ła  w iza an­
gielska. Do delegata S y r ii pod­
szedł angie lski p o lic ja n t i dźw ię­
cznie k rz y k n ą ł: „Ręce do gó ry !" 
Tak została rozw iana jeszcze 
jedna iluz ja .

Pan A ttlee  ośw iadczył la tem , 
że zgodnie z ang ie lsk im i praw a 
m i i  wolnościam i, n ik t  nie może 
zakazać Kongresu w  Sheffie ld . 
P rawa i  wolności pozostały na 
m iejscu — ła tw o  się z n im i za­
poznać w  każdej bibliotece. Jed­
nak p rzew idyw an ia  Hercena 
spraw dziły  się: ludzie oduczyli 
się posług iw an ia ty m i p raw am i 
i tym i wolnościam i Czyż mogą 
uczeni A n g lii, czyż może

Ś w i a t o w y m  K o n g r e s i e
I l i a  E renbu rg

„P raw d a “ N r  340 z 6 g rudn ia  br.

B lacke tt i  Duroc znieść spokoj­
nie zniewagę, wyrządzoną J o lio t-  
Curie? Czyż mogą uczciw i an­
gielscy socja liści znieść, że do 
A n g lii nie wpuszczono N e nn i‘e- 
go? Czyż mogą prości ludzie  A n ­
g lii pogodzić się z zakazem Kon 
gresu, ze zwycięstwem  dzierży- 
m ordów , k tó rzy  m ają  w  jednej 
kieszeni K a rtę  W olności, a w 
d ru g ie j zwyczajną pałkę?

Jeśli chodzi o rządzących labo - 
urzystów , to oni dość szybko 
p rzysw o ili sobie abecadło amery 
kańskiego n iew o ln ic tw a . N ie sta 
ra ją . się naw et udawać gentlem a 
nów, zadow ala ją ich w  pe łn i o- 
byczaje M iss is ip i lu b  G eorg ii 
To ju ż  nie d ickensowscy słodko- 
glosi złodzieje, to bezczelni sze­
ry fo w ie  z gangsterskiego film u . 
Ich  robota jest szyta g ru b ym i 
n ićm i. Gubią ta jne  rozkazy o zer 
w an iu  Kongresu. K rzyczą „Ręce 
do g ó ry !“  i  znieważają w ie lk ie ­
go uczonego, k tó rem u pow in ien 
by w  pas się k łan iać każdy Be- 
v in  i  każdy A ttlee.

N ie chcę w  żadnym  razie prze 
ceniąc odpow iedzialności angie l­
skich w ładców , albow iem  ci 
w ładcy p o w in n i być w  na jle p ­
szym razie nazwani rządcam i, 
k tó rzy  (niezgrabnie i  niemądrze) 
w yko n a li in s tru kc je , otrzym ane 
z W aszyngtonu. N ie jednokro tn ie  
ju ż  m ia łem  okazję zw rócić  uwa 
gę, że wśród k ó ł rządzących A -  
m e ry k i grasuje choroba, zwana 
zw yk le  m anią w ie lkości. Pano­
w ie  z W aszyngtonu zdecydowali, 
że leży w  ich  mocy zam knąć 
usta narodom  całego świata. 
Przedsięwzięto wszystko: angiel 
skim  w ładcom  poradzono zezwo 
lić  na Kongres i pótem go zer­
wać — przeciągnąć sprawę w iz 
do ostatn ich dn i, postarać się 
skupić jednych delegatów w  A n ­
g lii.  innych  we F ra n c ji i  w  ten 
sposób przeszkodzić ich szyb­
kiem u, w y jazdow i na wschód.

Przejazd przez zachodnie 
N iem cy został zam knię ty, spe­
c ja lne  lo ty  sam olotów — za­
kazane. W aszyngtońscy m an ia ­
cy uśm iechali się zadowoleni. 
M yś le li, że Kongres P oko ju nie 
odbędzie się.

Trzeba ich leczyć, tych u m y­
słowo chorych. P rzesta li p o j­
mować rzeczywistość, zapom­
n ie li, że pięć części św iata nie 
leży w  kieszeni ich kam ize lk i 
P rzeżyłem  patetyczne dn i w 
Pradze, k iedy co kw adrans lą ­
dow a ł samolot z zachodnim i 
delegacjam i. Pociągi specjalne 
jeden za- d rug im  odchodziły 
do W arszawy. Przeszło 1000 
delegatów przerzucono w ciągu 
48 godzin z Londynu i z P ary­
ża do W arszawy. W ątp liw e, 
czy pan Acheson podziękuje za

to czechosłowackim  lo tn iko m  i
maszynistom.

W ątp liw e , czy pan A ttlee  po­
dzięku je  z ko le i Polakom, k tó ­
rzy w  ciągu k ilk u  dn i przygo­
to w a li salę posiedzeń, pom ie­
szczenia dla delegatów 80 k ra ­
jów . Im ię  s to licy Polski, spo­
pie lonej przez faszystów i od­
budowanej geniuszem narodu, 
związane jes t z jednym  z n a j­
trag iczn ie jszych epizodów w o j­
ny św ia tow e j. O dw aga-i samo­
zaparcie m ieszkańców W arsza­
w y  wstrząsnęły wówczas ludz­
kością. Im ię  W arszawy odtąd 
związane jes t z w ie lk im  zwycię 
stwem  w  walce o pokój, a spo j­
rzenia całej ludzkości zw ró c iły  
się znów ku tem u m iastu.

A m erykańsk ie  i  am erykan izu- 
jące gazety, tak ie  ja k  „D a ily  
H e ra ld “ , czy „O b “  s ta ra ły  się 
przekonać swych czyte ln ików , 
że Kongres P oko ju  składa się 
ze zw o lenn ików  jedne j p a r ti i 
po lityczne j. Gazety te p isa ły , 
„kom un is tyczny  Kongres“ ...
Tymczasem delegaci należeli do 
na jprzeróżn ie jszych p a r t i i po­
litycznych , a Kongres z jedno­
czył zw o lenn ików  na jp rzeróż­
niejszych ideolog ii. W śród an­
g ie lsk ich delegatów by ło  ponad 
70 członków  Labour Party . 
W śród francusk ich  delegatów 
b y li członkow ie p a r t i i ra d y k a l­
nej i ka to lic k ie j. Danię rep re ­
zentowała w  K o m is ji P o litycz ­
nej pani Appel, poseł z ram ie ­
nia p a r ti i libe ra ln e j, ^e lg ię  — 
poseł p a r ti i socja listycznej pa­
n i B lum . . Na Kongresie by ło  
w ie lu  duchownych różnych k o ­
ściołów, a do na jbardz ie j o lśnie­
w a jących na leżały przem ów ie­
nia szwedzkiego pastora i k a ­
to lick iego opata z W łoch. Na 
Kongresie b y li obecni kw akrzy, 
przedstaw icie le p a r ti i narodo­
wych S y r ii i L ibanu, b o jo w n i­
cy o rów noupraw n ien ie  M u ­
rzynów  z angie lskich i fra n cu ­
skich ko lon ii, indy jscy  filo zo fo ­
w ie, w łosk i m onarch ista, A m e­
rykan ie , k tó rzy  głosowali na 
dem okra tów  (to jest na p. T ru - 
mana), skandynawscy socja l­
dem okraci. N ik t  n ie  intereso­
wał się przekonaniam i p o lity c z ­
nym i delegatów, łączyło nas 
jedno — w a lka o pokój.

A m erykańsk ie  i am erykan i- 
zujące gazety s tara ły  się i sta­
ra ją  u k ry ć  pracę Kongresu Po­
ko ju  przed sw oim i zy te ln ika - 
m i. Osłav«ona „żelazna k u r ty ­
na“  została opuszczona naprzód 
w Dovrze przed delegatami. Po­
tem k u rty n a  ta m ia ła  odgrodzić

A m erykę  i  zachodnią Europę
od W arszawy — wśród różnych 
w yna lazków  naszego w ieku  jest 
jeden, o k tó ry m  m ało się pisze 
— w ie lb ic ie le  „am erykańskiego 
n iew o ln ic tw a “  nauczyli się w y ­
konyw ać żelazną k u rty n ę  z ce­
lu lozy: arkuszam i gazet, k ła m ­
stw am i gazet s ta ra ją  się odgro­
dzić swych w spó łobyw ate li od 
praw dy.

Korespondentów  „Ce S o ir“  i 
innych  lew icow ych dzienników , 
k tó rzy  ud aw a li się do Sheffie ld , 
nie w puśc ili labourzyści do A n ­
g lii.  Polacy w puśc ili do Polski 
korespondentów  wszystk ich a- 
m erykańskich  i am e rykan izu ją - 
cych gazet. Cóż powiedzieć o 
tych ludziach? M yszkow a li po 
ku lua rach  Kongresu w  nadziei, 
że podsłuchają jakąś „ ta je m n i­
cę“ . N ie  słucha li przem ówień. 
Rozkoszowali się w  „B r is to lu “  
„w ysoką jakością w ó d k i“ , k tó rą  
ich częstowali gościnni Polacy 
Potem siadali do roboty  — pisa­
l i  to, czego od n ich  potrzebow a­
no. W  W arszawie, w  czasie Kon 
gresu, dzieci zb ie ra ły  zawzięcie 
au togra fy  delegatów. B y ło  to s il 
n iejsze od te j nam iętności do 
Stalówek i  znaczków, k tó rą  
znam z dzieciństwa. Przed ho te­
lem, .gdzie m ieszkali delegaci i 
dziennikarze, od wczesnego ra n ­
ką cisnęły się dzieci, w yc iąga­
jąc do wychodzących a lbum y, 
zeszyty, k a r tk i papieru. K o re ­
spondent „E ven ing  News“ n a p i­
sał, że „przed hotelem  cisnęły 
się dzieci, k tó re  p ro s iły  o kaw a­
łek  chleba“ . C hcia łbym , ażeby 
dow iedzie li się o tym  londyńscy 
czyte ln icy „E ven ing  News“  i 
dzieci W arszawy. N iecha j w ie ­
dzą A ng licy , ja k  podle i g łup io  
ich ok łam u ją . N iecha j wiedzą 
m łodzi Polacy, ja k  p o jm u ją  an­
gielscy gentlem eni uczciwość i 
wdzięczność za gościnę. Mogę 
jeszcze ty lk o  dodać, że korespon 
dent „E ven ing  News“  i jego k o ­
ledzy, k tó rzy  zadowalają się 
w  Londyn ie  kaw ałeczkiem  po l­
sk ie j k u ry  i po lskim  ja jk ie m , 
k tó re  w yda je  się na k a rtk i, ła p ­
czyw ie rzuca li się na w arszaw ­
skie ob iady i w yp iw szy dp w o li, 
p isali do swoich gazet o głodzie, 
k tó ry  jakoby panuje w  Polsce.

O to jeszcze jeden p rzyk ład  
tego, ja k  am erykańscy i am ery- 
kan izu jący korespondenci p o j­
m u ją  obowiązek uczciwego 
dziennikarza. W Kongresie, ja k  
ju ż  wspom niałem , uczestniczyła 
pani Appel, w y b itn y  członek 
duńskie j p a r ti i libe ra ln e j. W cza 
sie jednego z posiedzeń przys ła­
ła m i ona następującą notatkę: 
„D op ie ro  co dow iedzia łam  się, 
że .agencja Reutera o p ub liko w a ­
ła wadom ość, ja kob ym  ośw iad-

czyła o niemożności w spó łp ra ­
cy z radz ieck im i przedstaw icie­
lam i. To jes t absolutne k ła m ­
stwo, niczego podobnego nie mó 
w iła m  i na odw ró t, myślę, że z 
delegacją radziecką można, ja k  
sie okazało, znacznie ła tw ie j się 
porozumieć, n iż przypuszczałam 
przedtem . Chcę, aby pan o tym  
w iedz ia ł“ . Ja w iem  o tym . A le  
pragnę, aby dow iedzie li się o 
tym  rów n ież A ng licy , k tó rych  
codziennie, ka rm ią  (nie na k a r t­
k i) w ym ysłam i agencji P.eutera, 
i Duńczycy, k tó rzy  głosowali na 
panią Appel. N iecha j sami o - 
sądzą, k to  i  po co stwarza „że­
lazną k u rty n ę “ .

Delegaci w ypow iada li swo­
bodnie na kongresie  swój p u n k t 
w idzenia, n iek iedy wręcz od­
m ienny od poglądów większości. 
W szystkich słuchano. W ysłucha­
no i p. Rogge, k tó ry  obszernie 
w y ło ży ł p u n k t w idzenia p. Ache 
sona. Chyba nie w a rto  za trzy ­
m yw ać się d łuże j nad tym  w y ­
stąp ien iem  — swoim  poziomem 
odpow iadało ono raczej zebra­
n iu  członków k lu bu  „ lw ó w “ , 
gdzieś w  O klahom ie, n iż  Kongre  
sowi Pokoju. P. Rogge w y ra z ił 
ubolewanie, że C h iny prowadzą 
samodzielną po litykę , nie licząc 
się z radam i B iałego Domu, ani 
Samego p. Rogge Pow iedzia ł on: 
„J  i m oja żona jesteśmy goto­
w i wejść w  kon tak t z delegata­
m i C h in “ . Chińczycy uśm iechnę 
l i  się grzecznie i  p. Rogge zszedł 
z try b u n y  wśród powszechnego 
m ilczenia.

Na Kongresie przem aw ia ł an 
g ie lsk i libe ra ł, p ra w n ik  z zawo­
du, p. M oor i pani Appel. K r y ­
ty k o w a li oni ostro zarówno prze 
m ów ien ia innych delegatów, ja k  
i przedłożone rezolucje. N ik t  
r ie  p rze rw a ł im  ani je dn ym  
słowem, m ogli przekonać się co 
to jes t wolność nie po shef- 
fie ldzku...

D okum enty  przedłożone K o n ­
gresowi, w  szczególności O rę­
dzie do O Nę, dyskutowane b y ły  
długo i wszechstronnie w  róż­
nych kom isjach. Liczne spraw y 
w y w o ły w a ły  ożyw ione spory, a 
p rzy ję te  uchw a ły b y ły  rezu lta ­
tem  w zajem nych ustępstw. T ak 
np. p rzedstaw ic ie lk i B ra z y lii i 
D an ii, uznając, że am erykańskie  
w o jska is to tn ie  dopuściły się w 
K ore i zbrodni, nie chc ia ły  je d ­
nakże, aby gen. Mac A r th u r  zo­
stał na tychm iast uznany za 
zbrodniarza wojennego. Propo­
now ały one postaw ienie zagad­
nien ia odpowiedzialności gen. 
Mac A rth u ra  przed kom peten t­
ną m iędzynarodow ą organizacją.

(Dokończenie na str. 4)



TRYBUNA LUDU

Radio moskiewskie 
w Miesiącu pogłębienia przyjaźni 

polsko-radzieckiej

Nr 343

(f) M O SKW A (PAP). W  okre­
sie Miesiąca pogłębienia p rzy­
jaźn i ̂  po lsko-radzieckie j roz­
głośnia moskiewska nadawała 
codziennie specjalne audycje po 
święcone zagadnieniom po l­
skim.

P ized m ikro fonem  rozgłośni 
m oskiewskie j występow ali Bo­
haterow ie Pracy Socjalistycz­
nej. laureaci Nagród S ta linow ­
skich, w y b itn i działacze na po-' 
1«. nauki, sztuki i k u ltu ry , a r­
tyści, i  pisarze, nowatorzy pro­

polskie masy pracujące i  ży­
czyli im  dalszych Sukcesów w  
walce o przedterm inowe w y ­
konanie P lanu 6-letniego, o zbu 
dowanie socjalizm u w  Polsce i 
u trw a len ie  pokoju na całym  
świecie.

Rozgłośnia moskiewska tra n ­
sm itowała przem ówienie Z o fii 
Dzierżyńskiej, przewodniczącego 
K om ite tu  Słowiańskiego ZSRR 
gen. Gundorowa, przewodniczą­
cego A kadem ii Nauk U k ra iń ­
skie j SRR —

Walka o kadry i umocnienie 
organizacyjne ZSL

Streszczenie referatu sekretarza NKW  ZSL pos. Al. Juszkie»

S S  ° ? "nyCh ^ - t t a wTc i e l !  cnozowych, k tó rzy  pozdraw ia li I społeczeństwa radzieckiego.

Prowokacje łitowskie na granicy 
bułgarskiej przejawem polityki 

wymierzonej przeciwko pokojowi
Nota bułgarskiego MSZ do rządu 

jugosłowiańskiego
(a) SO FIA (PAP). — Jak dono

si Bułgarska Agencja Telegra - 
liczna, m in isterstw o spraw za­
granicznych Bułgarsk ie j Republi 
k i Ludowej wręczyło ambasa - 
dzie jugosłow iańskie j w Sofii no 
tę, w  k tó re j protestuje przeciw - 
ko coraz częstszym ostatnio wy 
padkom pogwałcenia obszaru po 
w ietrznego B u łga rii przez samo 
lo ty  jugosłow iańskie w  celach 
wyraźnie zwiadowczych.

Po wyliczeniu wszystkich w y­
padków pogwałcenia granicy buł 
garskie j w  okresie od 3 do 30 
listopada, nota stwierdza, że sy­
stematyczne prowokacje na gra

nicy bułgarsko -  jugosłow iań - 
skie j dokonywane są w  porozu­
m ieniu z w ładzam i g re c k im i- .

Prowokacje te — podkreśla 
nota — świadczą raz jeszcze o 
w rogie j po lityce rządu jugosło­
wiańskiego wobec B u łgarsk ie j 
R epub lik i Ludow ej i są prze ja­
wem p o lity k i jaw n ie  w ym ierzo­
nej przeciwko pokojow i.

M in is te rs tw o spraw zagranicz­
nych B u łga rsk ie j R epub lik i L u  - 
dowej składa energiczny pro - 
test przeciwko tym  nowym  wy 
padkom bruta lnego pogwałcenia 
bu łgarskie j granicy pow ie trznej 
przez sam oloty jugosłow iańskie.

(f) W ykonanie zadań, s to ją ­
cych przed Zjednoczonym Stron 
n ictw em  Ludow ym  w  okresie 
budowy fundam entów  socja liz­
m u w  Polsce, wym aga wzm o­
cnienia s ił S tronn ic tw a oraz roz 
w in ięcia , poszerzenia i  pogłę­
bien ia zasięgu i  skuteczności po 
lityczno -  organizacyjne j pracy 
ZSL. S tronn ictw o będzie dążyć 
do tego celu poprzez w a lkę  o 
dobór zdrowych klasowo i ideo­
logicznie kadr, poprzez pracę 
nad ich sta iym  rozw ojem  p o li­
tycznym  i  nad osiągnięciem 
właściwego poziomu moralnego 
oraz poprzez w a lkę  o w łaściwy, 
lepszy niż dotychczas s ty l pracy.

P rzedstaw iając to zagadnie­
nie  w  swoim  referacie, w yg ło ­
szonym na Radzie Naczelnej 
ZSL, sekretarz N K W  — pos. 
A leksander Juszkiew icz doko­
na ł ̂  szerokiej analizy dośw iad­
czeń z całorocznej pracy S tron­
nictwa. — zarówno jego poważ­
nych osiągnięć, ja k  też b łędów 
i niedomagań.

ftaród niemiecki weźmie udział 
w przygotowaniu 

Międzynarodowego Festiwalu 
Młodzieży w Berlinie 

Komunikat Biura Politycznego SED
(a) B E R LIN  (PAP). W związ 

ku z uchwałą Rady Ś w iatow ej 
Federacji M łodzieży Dem okra­
tycznej w  s p ra n e  odbycia I I I  
M iędzynarodowego Festiwalu 
M łodzieży Dem okratycznej w 
B e rlin ie  latem  1951 roku, B iu ro  
Polityczne N iem ieckie j S ocja li­
stycznej P a rtii Jedności ogłosi­
ło kom unikat, w k tó rym  stw ie r 
dza, że naród niem iecki i  jego

młodzież z radością p rzy ję ły  tę 
decyzję.

B iu ro  Polityczne SED — pod 
kreślą kom un ika t — wyraża 
przekonanie, że z uwagi na do 
niosłe znaczenie festiw a lu  dla 
zapewnienia pokoju cały naród 
niem iecki udz ie li m łodzieży nie 
m ieckie j pełnego poparcia w  
przygotow aniu i przeprowadze­
n iu  M iędzynarodowego Festiwa 
lu  M łodzieży.

Doświadczenia rocznej
pracy na odcinku kadr

W ytyczając zadania, dotyczą­
ce p o lity k i kadr, mówca podkre 
ś li ł dorobek S tronn ic tw a  w  te j 
dziedzinie, wskazując m. in. na 
rozw ój ku rsów  gm innych i  k u r 
sów dla ak tyw is tów  grom adz­
kich , przez k tó re  w  ciągu tego 
roku przeszło 16.728 członków 
S tronnictw a,. M im o tych osiąg­
nięć is tn ie ją  jeszcze w  te j dzie­
dzinie różne b rak i, toteż — ja k  
s tw ie rdz ił poseł Juszkiew icz — 
przed S tronn ic tw em  stoi zada­
nie wzmożenia pracy szkolenio­
w e j, w ychow yw an ia  nowego ak­
ty w u  spośród mało i średnio­
ro lnych  chłopów i troska o ka­
d ry , a także wzmożenie pracy 
propagandowej i szkoleniowej 
wśród członków. O bowiązkiem  
ZSL jes t stale docierać do mas 
członkowskich z praw dą o so­
cja lizm ie, o P lan ie  6 -le tn im , o 
przebudowie wsi, u g run to w y­
wać prawdę o Zw iązku Radzie­
ckim , rozb ijać k łam stw a w ro ­
gów, demaskować ku łaków . W

tym  celu S tronn ic tw o  o rgan i­
zować będzie w  gm inach grupy 
propagandzistów, a w  pow ia­
tach zespoły prelegentów, k tó ­
rzy  prowadzić będą na wsiach 
systematyczną akcję odczytów, 
gawęd i  dyskusji.

Jeszcze większa, n iż dotąd, u - 
waga zwrócona będzie na k u r ­
sy gm inne, k tó re  staną się m a­
sową form ą pracy po litycznej 
S tronnictw a.

W pracy propagandowo -  o r­
ganizacyjnej ZSL otoczy opieką 
w ie jsk ie  ko ła  TPPR oraz roz­
w in ie  dalszą szeroką pracę u - 
św iadam iającą w  dziedzinie w al 
k i o pokój.

O wyższy styl pracy ogniw 
organizacyjnych ZSL

Dużą część re fe ra tu  poświę­
c ił pos. Juszkiew icz spraw ie 
w łaściwego s ty lu  pracy ZSL. 
Działacze ZSL, ja k  s tw ie rdz ił 
pos. Juszkiewicz, z ro b ili poważ­
ne postępy na drodze przysw a­
ja n ia  sobie w łaściw ych fo rm  i 
s ty lu  pracy, ale jednocześnie 
część a k tyw u  nie uch ron iła  się 
od choroby dygn ita rs tw a i b iu  
rokra tyzm u, część zaś ogniw  or 
ganizacyjnych w ykazyw ała  n ie ­
dostateczną aktywność w  p ra ­
cy.

A na lizu jąc na licznych p rzy­
kładach m etody pracy ogniw  
S tronn ictw a i jego aktyw is tów , 
pos. Juszkiew icz s tw ie rdz ił, że 
przed ZSL stoi zadanie wzm o­
cnienia łączności z terenem  i 
pełnego uzdrow ienia atm osfery 
pracy. A by  uzdrow ić atm osfe­
rę  w  n iektó rych  ogniwach o r­
ganizacyjnych, należy prow a­
dzić zdecydowaną akcję oczy­
szczania szeregów S tronnictw a 
z ludzi, k tó rzy  sieją zamęt ide­
ologiczny, z elem entów oportu- 
n istycznych i ka rie row iczow - 

„skich. „B ron ią , k tó rą  po w in n i­
ś m y  się nauczyć posługiwać — 
pow iedział pos. Juszkiew icz — 
wszędzie, na każdym  szczeblu 
władz, zarówno w  odniesieniu 
do poszczególnych działaczy, ja k  
i  całych zespołów, jes t k ry ty k a

icza
i  sam okrytyka . T y lk o  k ry ty k a  
i sam okrytyka pt zw o li uchro­
nić naszą organizację od da l­
szych schorzeń ideologicznych 
i  organizacyjnych, uchron ić na­
sze ogniwa od panoszenia się 
jednostek nad zespołami, roz­
w inąć na zdrowych dem okra­
tycznych i k lasowych podsta­
wach szeroki dop ływ  nowych 
chłopskich kad r.“

Izolować, ograniczać 
i wypierać kułaka

„W spólnym  bo jow ym  zada­
niem  ZSL i  PZPR — m ów ił da 
le j pos. Juszkiew icz — jest dzia 
łalność polityczna, m ora lna i 
ekonomiczna na wsi, zm ierza­
jąca do izolowania, ogranicza­
nia^ łam ania oporu i w yp ie ra ­
nia  ku łaka, 'w  codziennej w a l­
ce o w ykonanie zadań gospodar 
czych, prowadzonych przez Pań 
stwo Ludowe na wsi — w  ak ­
c ji skupu zboża, kon tra k tac ji, 
planowania, zasiewów itp .

Naszym wspólnym  zadaniem 
jest doskonalenie i ua k tyw n ie ­
nie wszystkich in s ty tu c ji gospo 
darczych i  ku ltu ra ln ych , dzia­
ła jących na wsi oraz organów 
w ładzy ludow ej w  k ie ru n ku  nie 
sienią pomocy m ało i średnio­
ro lnym  chłopom w  ich niesłab­
nącej walce z ku łak ie m  i  spe­
ku lantem , w  ich  wytężonej pra 
cy o lepsze ju tro . Naszym współ 
nym  zadaniem jest propagowa­
nie spółdzielczości p ro du kcy j­
nej na wsi, pomoc mało i śre­
dn io ro lnym  chłopom w  je j o r­
ganizowaniu, pomoc w  je j roz­
w o ju  i  w  ochronie przed w ro ­
gami.

Próby ignorowania 
praw i interesów 

narodu chińskiego 
skazane są na fiasko
(a) P E K IN  (PAP). Agencja 

Nowych Chin donosi, że Chiński 
K o m ite t O brony P oko ju  i  w a l­
k i przeciwko agresji am erykan 
skie j popiera w  pełn i ośw iad­
czenie m in is tra  spraw zagranicz 
nycb Czou E n-la ia  w  sprawie 
tra k ta tu  pokojowego z Japonią, 
podkreślając, że oświadczenie 
to wyraża wolę całego narodu 
chińskiego.

W zyw am y ca ły naród ch iń ­
sk i — brzm i oświadczenie K o ­
m ite tu  O brony P oko ju  i  w a lk i 
przeciw  agresji am erykańskie j 
— do zdecydowanego występo­
wania przeciw ko agresywnym  
planom  rządu Stanów Z jed ­
noczonych. Naród ch iński ja k  je 
den mąż powstanie w  obronie 
swej o jczyzny i  pokoju... W szy­
stk ie próby im p e ria lis tó w  igno 
row an ia  p ra w  i  in teresów  naro­
du chińskiego skazane są na 
fiasko.

Delegaci na obrady 
Międzynarodowego Zrzeszenia 

Marynarzy i Dokerów 
przybywają do Warszawy

Chodzi o to, aby ten nasz u - 
dzia ł we wspólnych zadaniach 
b y ł cenny, aby odznaczał się 
troską o słuszne fo rm y  pracy, 
k tó re  sprzy ja ją  ja k  najw iększe 
mu pow iązaniu się z szerokim i 
masami chłopskim i, by odzna­
czał się zdecydowaną postawą 
polityczną, w ychowującą i uod 
pom ia jącą masy przed nacis­
k iem  ku łac tw a“ .

Pokojowa atmosfera w ZSRR 
kontrastuje z histerią wojenną 

w USA
Oświadczenie delegatów amerykańskich 

po powrocie z Moskwy do Nowego Jorku
(a) NOW Y JO RK (PAP). -  

Do Nowego Jorku przybyła
pierwsza grupa delegatów ame 
rykańsk ich  na I I  Ś w iatow y Kon 
gres Obrońców Pokoju, która 
po zakończeniu Kongresu zwie 
dziła rów nież Związek Radziec 
ki.

Charles Howard, przem awia­
jąc w im ien iu  delegacji, oświad 
czy! na konferencji prasowej, że 
szczególnie duże wrażenie w y ­

w a rł na delegatach spokój ja k i 
panuje w  Zw iązku Radzieckim  
i b rak wszelkich rozm ów o zbli 
żaniu się w o jny, co stanow i ja ­
skraw y kon trast z atm osferą 
h is te rii wojennej podsycanej w 
USA.

How ard s tw ie rdz ił, te  delega 
tów  w prow adził w  podziw  ogól 
ny poziom k u ltu ra ln y  narodu ra 
dzieckiego, a zwłaszcza jego m o­
żliwości ku ltu ra lnego  rozwoju.

Nagrody wartości 276 tys. zł otrzymają 
gromady przodujące w akcji skupu zboża
(a) O statn io odbyło się posiedzę 

nie G łów nej K o m is ji Współza - 
wodn ictw a Pracy w  R o ln ic tw ie  
przy Zarządzie G łów nym  ZSCh. 
W  czasie obrad K om isja  dokona 
ła oceny w yn ików  współzawod­
n ic tw a w  przedterm inow ej i po 
nadplanow ej sprzedaży zboża 
przez chłopów , w październiku 
br.

W  okresie tym  w przedterm i­
nowej i ponadplanowej sprzeda­
ży zboża, współzawodniczyło w 
całym  k ra ju  12 tys. gromad W 
w yn iku  szlachetnej ryw a liza c ji, 
w ie le  gromad w ykona ło  plany 
dostawy zboża ze znacznymi nad 
wyżkam i.

W  celu w yróżnien ia  przodu ją­
cych gromad, G łówna Kom isja  
W spółzawodnictwa Pracy w  Roi 
n ic tw ią  ustanow iła : 4 nagrody 
ogólnokra jowe, 29 nagród w o je ­
wódzkich oraz 201 nagród powia 
towych. Nagrody te, to  radiood 
b io rn tk i, b ib lio tek i, wyposażę - 
n i a św ietlicowe i in n e . pomo­
ce k u ltu ra ln o  -  ośw iatowe, na 
zakup których przeznaczo ok. 
276 tys zł.

Dw ie pierwsze nagrody Ogól­
nokra jow e K om isja  postanowiła 
przyznać mieszkańcom grom ad' 
K lucze w pow Strzelce, w o j o- 
polskiego oraz Brzezie w  pow.

W łocławek, w o j. bydgoskiego. 
Ch łop i z tych grom ad w  wyso­
k im  procencie przekroczyli m ie 
sięczne plany dostawy zbóż. .

Dw ie drug ie nagrody ogólno­
k ra jow e  o trzym ają  mieszkańcy 
grom ad: Połczyska w  pow. P iń ­
czów, woj. kie leckiego oraz Ję- 
drychow o w pow. Susz, woj. o l­
sztyńskiego.

Należy po dkre ś lić ,' że jes t to 
ju ż  druga w tym  roku seria na 
gród dla gromad przodujących 
we w spółzawodnictw ie w  przed­
term inow e j i ponadplanowej 
sprzedaży zboża.

Załoga huty „Zabrze11 
otrzymała sztandar 

przechodni za wybitne 
osiągnięcia 

produkcyjne
(f) Na posiedzeniu G łównego-. 

K om ite tu  W spółzawodnictwa 
Pracy Zw. Zawód. H u tn ikó w  pod 
sumowano w y n ik i współzawod­
n ic tw a  prowadzonego m iędzy hu 
tam i całego k ra ju . Za najlepsze 
w y n ik i G łów ny K om ite t postano 
w i ł przyznać sztandar przechod­
n i robo tn ikom  h u ty  „Zabrze“ .

Robotn icy h u ty  „Zabrze“  w y ­
k o n a li roczny p lan p rodu kcy jny  
już  w  dn iu  25 listopada br. We 
w spółzawodnictw ie bierze udzia ł 
85,9 proc. załogi.

Za najlepsze osiągnięcia w  l i ­
stopadzie br. we w spółzawodni­
c tw ie  m iędzy w ie lkop iecow n ika - 
m i w szystkich h u t w  k ra ju  G łó­
w ny K om ite t W spółzawodnictwa 
w yró żn ił nagrodam i pien iężny­
m i na, ogólną sumę 79 tys. zł. 
w ie lkop iecow n ików  h u t „P o kó j“ , 
„Kościuszko“  i  „K a ta rzyn a “ .

O w ie lk im  entuzjazm ie załóg 
w ie lk ich  pieców dla  te j fo rm y  
współzawodnictwa świadczą w y 
sokia przekroczenia norm  p ro ­
dukcyjnych. Tak np., ładowacz 
h u ty  „P o k ó j“  — Czesław Wiese- 
bach w yko nu je  przecię tn ie 345 
proc. norm y, a jego towarzysze 
pracy z h u ty  , F lo ria n “  W a lte r 
Ire k  i  L u d w ik  Dudzek p rzekra­
czają swe zadania p rodukcyjne 
o 133 p ro c .*

_(f) Na obrady K o m ite tu  A dm i 
n istracyjnego M iędzynarodowe­
go Zrzeszenia Zw. Zaw, M a ry ­
narzy i  Dokerów  p rz y b y li już 
do W arszawy delegaci Chin L u ­
dowych, N iem ieckie j R epub lik i 
Dem okratycznej, Danii, F in la n ­
d ii, przedstaw icie le p racow n i­

ków  żeglugi rzecznej Czech osło* 
w a c ji oraz w o lnych zw iązków  
zawodowych G recji. M. in. prze­
byw a ju ż  w  sto licy w iceprzewo­
dniczący Zrzeszenia, przew odni­
czący de legacji ch ińsk ie j Czu- 
K ing.

15 — 13 gTiifliiia br. odbędzie się 
uzupełniająca rejestracja 
inżynierów i techników

(d) W celu u ła tw ien ia  w p isa­
nia się do re jes tru  inżyn ie rów  i 
techników  osobom, k tó re  z u - 
spraw iedliw ionyeh przyczyn zgio 
s iły  się do re jes trac ji ju ż  po u - 
p ływ ie  prek iuzy jnego term inu, 
— G łów ny Pełnom ocnik Spisu 
Inżyn ie rów  i Techn ików  podaje 
do wiadomości, że w  dniach od 
15 do 18 g rudn ia  br. odbędzie 
się re jestrac ja  dla osób zgłasza­
jących się dodatkowo.

Spis przeprowadza centra la  i 
wo jew ódzkie oddzia ły Naczel­
nej O rgan izacji Technicznej. 
W szystkie zainteresowane oso­

by w inny  zgłosić się do tych 
punk tów  w te rm in ie  od 15 do 
18 grudnia. B iu ra  spisowe o- 
tw a rte  będą w  godzinach od 18 
do 21, a w  niedzielę dnia 17 od 
godz. 9 do 16.

Zgłaszający się do spisu w in  
ni posiadać następujące doku­
m enty: dowód tożsamości, doku 
ment potw ierdzający stopień za 
w odowy lub  naukow y oraz za -  
świadczenie z miejsca pracy.

P rzypom ina się, że w  stosun­
ku do osób, k tó re  nie dopełnią 
obowiązku re jes trac ji, p rzew i -  
dziane są sankcje karne.

Złote i srebrne krzyże zasługi 
otrzymali pracownicy programowi 

Polsk i ego Radia
(f) W  w ie lk im  S tudio Polskie­

go Radia odbyła się, w  obecno­
ści m in is tra  k u ltu ry  i sztuk i S. 
Dybowskiego, uroczystość ude­
korow ania pracow n ików  progra 
m owych Polskiego Radia K rz y ­
żami Zasługi.

Z ło tym  Krzyżem  Zasługi od­
znaczeni zosta li: za zasługi po­
łożone w  dziedzinie szerzenia 
k u ltu ry  muzycznej — dyr. m u­
zyczny P.R. w  W arszawie Ro­
man Jasiński, za zósługi w  p ra ­
cy zaw odow ej: M aria  B illiż a n - 
ka -B ie lińska  (dział audyc ji dzie 
ćięcych), dyrygenci: Jan C a j- 
mer, Jerzy G ert, Jerzy Kołacz­

kow sk i i Stefan Rachoń, Z o fia  
La ta łow a (dy re k to r dzia łu au­
d y c ji ośw iatowych), k ie ro w n ik  
dzia łu lite rack iego rozgłośni k ra  
kow sk ie j d r Z ygm un t Leśnodor 
sk i i m uzyk W ładysław  S zp il- 
man.

S rebrnym  K rzyżem  Zasługi od 
znaczono: ref. Wszechnicy Radio 
w e j w  Katow icach K azim ierza 
Borzyma, pracowniczkę dzia łu  
lite rack iego Ewę H artleb , Noego 
W ertzchajzera (red. dzia łu o- 
św ia ty  dla dorosłych) oraz m u - *  
zyków  — Zygm unta Ledn ick ie ­
go i H a linę  Zalewską.

Zakończenie ogólnopolskiego 
zjazdu fizyków

Mobilizacja całego spoleezeństwa d o  walki z gruźlicą 
głównym zadaniem Dni przeciwgruźliczych

. W  w  dalszym ciągu odbywa- 
jącego się w K rako\yio  Ogólno- 
polskiego Zjazdu F izyków  Pol­
skich wygłoszone zostały prze ' 
w ie lu  w yb itnych  naukowców 
p ra k tykó w  i teoretyków  z dzie­
dziny fiz y k i, 64 re fera ty nauko­
we.

Na zakończenie Z jazdu, re fe ­
ra t na tem at „Osiągnięć i ba­
dań prom ien i kosm icznych“  w y ­
g łos ił jeden z na j\yyb itn ie jszyc ł 
znawców te j dziedziny f iz y k i 
wykładow ca na un iwersytecie 
budapeszteńskim pro f. d r  L. 
Janossy.

okresie D ni p rzec iw g ruź li­
czych poważnie wzm ogło się na 
silenie badań p rzec iw g ruź li­
czych i szczepień ochronnych. 
Na dziesiątkach tysięcy odczy­
tów  i pogadanek, na setkach ku r 
sów ludzie pracy zdobywają pod 
stawowe wiadomości o zapobie­
ganiu. i zwalczaniu te j groźnej 
choroby.

P laców ki zwalczania gruź licy 
w woj. ka to w ick im  prowadzą 
masowo prześw ie tlen ia rentge­
nologiczne p racow ników  z a k łr-  
dów przem ysłow ych i  m łodzie­
ży-

M. in. w  Sosnowcu badani są 
robotn icy i pracow nicy w ie lu

fab ryk  przem ysłu chemicznego i 
metalowego, obsługa sklepów 
spożywczych i uczniow ie szkói

W w ojew ódzkie j poradni prze 
c iw gruź licze j w Lu b lin ie  prze­
św ietla sie dziennie około 450 
dzieci i m łodzieży Specjalna eki 
pa zwalczania g ruź licy  prow a­
dzi badania i prześw ietlenia w 
PGR i spółdzielniach p rodukcyj 
n.ych.

W ramach Dni przeciw gruźli 
czych rzeszowski oddział PCK 
u ruchom ił specja lny ambulans 
i entgenowski, dz ięk i k tórem u 
rozpoczęto masowe badanie dzie 
ci w  zapadłych ośrodkach w ie j­

skich. Okręg PCK rozprow adził 
na wsi w  czasie Dni przeciw ­
gruźliczych — 200 apteczek, a 
ponadto terenowe kola PCK o- 
trzym a ły  ponad 500 apteczek.

We wszystkich pow iatach w oj. 
gdańskiego rozpoczęto masowe 
szczepienia m łodzieży szkolnej. 
W akc ji te j b iorą udzia ł lekarze 
i studenci A kadem ii Medycznej.

14 ekip  lekarskich , dz ia ła ją ­
cych w  woj. szczecińskim zba­
dało dotychczas około 1.600 dzie 
ci w  szkołach i PGR. W w ypad­
kach stw ierdzonej choroby płuc 
lekarze na tychm iast k ie ro w a li 
chorych do szpita li.

Dalszy ciąg zjazdu 
ekonomistów polskich

(f) W  dalszym ciągu obrad 
pierwszego dnia Z jazdu Ekono­
m istów  Polskich w  W arązawie 
odbyła się dyskusja nad re fe ra ­
tem  pro f. Brusa „O  stanie nauk 
ekonom icznych w ' Polsce“ .

Następnym  punktem  porządku 
obrad b y l re fe ra t pro f. dr. B ro ­
nis ław a M inca „O  k ry te ria ch  
efektyw ności nak ładów  in w es ty ­
cy jnych  w  gospodarce soc ja li­
stycznej“ .

W  drug im  dn iu  obrad Z jazdu 
wygłoszony został re fe ra t pro f. 
dyr. Tepichta i  m gr. D z iew ick ie j 
„O  n iek tó rych  zagadnieniach 
w a lk i o socjalistyczną przebudo­
wę w si po lsk ie j“ .

W  godzinach w ieczornych — 
o zagadnieniach h is to r ii postę­
powej m yś li ekonomicznej w  
Polsce m ó w ili p ro f. pro f. L ip iń ­
ski i G rodek.

O brady trw a ją .

27,5 fony węgla miesięcznie 
oszczędza ZMP-owska brygada

parowozowa
(f) Brygada m aszynisty Jan­

kowskiego z E łka, obsługująca 
parowóz TY-2-608, zajęła ostat­
nio pierwsze miejsce we w spó ł­
zawodnictw ie, b ijąc  jednocześnie 
rekord oszczędności pa liw a. W 
ciągu ostatniego miesiąca m łodzi

maszyniści zaoszczędzili 27,5 to ­
ny węgla. W ygospodarowanie 
tak ie j ilości pa liw a jest powa­
żnym  sukcesem m łodych maszy­
nis tów  i by ło  m ożliwe jedyn ie  
dzięki dobre j konserw acji pa­
rowozu, oraz pełnemu w yko rzy ­
stan iu m ia łu  węgłowego.

O 76 proc. wzrośnie w Planie 
6-lelnim przewóz towarów 
na kolejach wąskotorowych

(Dokończenie ze str. 3)
Przedstawiciele Chin i Związku 
Radzieckiego zrob ili wszystko, 
aby doprowadzić do jednogłoś­
nej uchwały w tak ważnej spra 
wie, i w  rezultacie p. Appel i p 
E i anca F ia llo  wraz ze wsz-' t-  
k im i głosowały za wnioskiem :

„Dom agam y się, aby a u to ry ta ­
tyw na kom isja  m iędzynarodo­
wa zbadała zbrodnie popełnio­
ne w Kore i, a w  szczególności 
sprawę odpowiedzialności gen. 
Mac A rth u ra ".

P. M oor s tara ł się podejść 
sceptycznie do w a lk i o pokój. 
Pow iedzia ł on, że „go łębie nie 
waiczą, walczą ty lk o  o r ły  i sę­
py “ Delegatka austra lijska  p. 
Street odpowiedziała mu: „G o ­
łębie niekiedy się jada — z zie- 
lonym  groszkiem albo bez niego. 
M v nie chcemy, afcr pożarto go 
łębia pokoju, oto dlaczego w a l­
czymy o pokój“ . P. M oor ok la ­
sk iw a ł ją.

W naszych gazetach w iele p i­
sano o przem ówieniu p. pak 
Den-ai. B y ły  to nanrawdę chwi 
le najwyższego napięcia K on­
gresu. W Radzie Bezpieczeń­
stwa sądzono i osądzono K o­
reę, odm aw ia jąc  nawet w ys łu ­
chania je j przedstaw icie li. W 
W arszawie Korea w  końcu do­
szła do głosu. M aleńka kobieta 
przed przycichłą salą oskarża­
ła głośno dzieciobójców, ludo­
bójców. Sum ienie ludzkości, 
przedstaw icie le 80 k ra jów  u ro ­
czyście s tw ie rdz ili, że Korea nie 
jest osamotniona, że narody nig 
dy nie wydadzą je j na rzeź. Ra 
da Bezpieczeństwa oznaczyła 
bombowce, burzące Koreę, bar­
wam i Narodów Zjednoczonych 
Nad Kongresem Pokoju pow ie­
wa! b łęk itn y  sztandar z b ia łym  
gołębiem i Kongres żądał nie

Po Ś w i a t o w y m  K o n g r e s i e
wojen, lecz natychm iastowego 
wstrzym ania działań wojennych 
w Kore i. Z pięciu części świata 
przyjechali do W arszawy ludzie 
nie po to, aby rozniecić płom ień 
nienawiści, lecz po to, by poro­
zumieć się, aby ustanow ić praw  
dziw y pokój.

Ośmielę się powiedzieć, że 
Kongres warszawski b y ł znacz­
nie bardziej reprezentatywnym  
organem ludzkości, niż piękna 
w założeniu i żałosna w swym  
powszednim życiu organizacja, 
obradująca niedaleko New Yor 
ku.

W ystarczy przypomnieć, że w 
Warszawie b y li p raw dziw i 
przedstaw iciele największego 
państwa świata — Chin. Ich 
udzia ł w  pracach kom is ji, ich 
przemówienia i w n ioski dodały 
jeszcze większej wagi uchwa­
łom  powziętym  przez Kongres.

Kongres pa rysk i nazywał się 
Kongresem Obrońców Pokoju 
Położył on podw aliny pod no­
wą, potężną organizację. Na 
Kongresie tym  ludzie dobrej wo 
li, k tó rzy  zebrali się po raz 
pierwszy, po tęp ili p lany tych, 
którzy marzą o nowej w o jn ie  
Kongres warszawski nazywał 
się krócej — Kongresem Poko­
ju . M nie j było na n im  gorą­
cych przemówień, a więcej kon ­
kretnych wniosków. S tw orzyw ­
szy m iędzynarodową organiza­
cję, narody zobaczyły, że dyp lo­
maci zaszli w ślepą uliczkę, że 
prowadzi się niepohamowaną 
propagandę wojenną, że życie 
wszystkich narodów i każdego 
człowieka znalazło się w  nie­
bezpieczeństwie. Narody zro­
zum iały również, że Organiza­
cja Narodów Zjednoczonych, 
stworzona dzięki męstwu ra ­
dzieckich żołnierzy, odwadze 
partyzantów  Europy, dzięki w y-

pomsty, nie rozpoczęcia nowych I siłkom  prostych ludzi A n g lii i

A m eryk i, zm ienia się w organ 
doradczy p. Trum ana, a n iek ie ­
dy i p. Mac A rth u ra . Narody po 
s tanow iły  wziąć sprawę poko­
ju  w  swoje ręce Kongres w a r­
szawski powołał Ś w iatow ą Ra­
dę Pokoju. Kongres opracował 
program  _ wniosków poko jo­
wych, k tó rych  uchwalenie może 
zapewnić bezpieczeństwo wszy­
s tk im  państwom, w ie lk im  i ma­
łym .

W nioski, przedstaw ione przez 
radzieckich delegatów, zrob iły  
na Kongresie ogromne wraże­
nie: we vvnioskach tych prze ja­
w iło  się um iłow an ie  pokoju na­
szego narodu, pragnienie poro­
zum ienia się nie ty lk o  z p rzy­
jac ió łm i, lecz i z tym i, k tó rzy  
wcale nam dobrze nie życzą 
Propozycja, wniesiona przez A 
Fadiejewa, w spraw ie stopnio­
wego rozbrojenia i w  spraw ie 
ustanow ienia systemu międzyna 
rodow ej ko n tro li zbrojeń, oba­
liła  swą konkretnością gadani­
nę am erykańskich dyplom atów, 
że Zw iązek Radziecki n igdy nie 
dopuści do rea lnej kon tro li. 
Wszyscy delegaci ocenili w ła- 
ściw ię ten wniosek, jako poważ 
riy  w k ład  do dzieła budowy po­
koju.

Proponując zabronić w o jen­
nej propagandy, m ów iłem , że 
to zarządzenie uzdrow i stosun­
k i m iędzynarodowe: „Pragnę, 
jako radziecki obywate l i jako 
pisarz, powiedzieć z całą p ro­
stotą, że w strzym anie propa­
gandy wojenne j w  Am eryce i w 
n iektórych państwach Zachód,- 
n ie j Europy pomoże *nam  peł­
n ie j, lep ie j, p rzy jaźn ie j ośw ie t­
lać życie i k u ltu rę  narodów 
Stanów Zjednoczonych, A n g lii, 
F rancji... Trzeba koniecznie zmie 
nić k lim a t św iata — rozw iać 
wzajemną nieufność, usunąć ze

świadomości człow ieka m yśl o 
nieuchronności i  b liskości w o j­
ny. Zakaz wezwań do w ojny, 
zakaz propagandy w ojennej 
p rzyw róc i utracone zaufanie". 
Propozycje zgłoszone przez D 
Szostakowicza w  spraw ie kon­
k re tnych  zarządzeń dla norm a­
lizac ji stosunków k u ltu ra ln ych  
m iędzy narodam i spotka ły się z 
najgorętszym  przyjęciem  u 
wszystkich delegatów. Teraz in ­
te ligencja całego św iata dow ia ­
du je  się k to  staje w  obronie 
w spólnoty duchowej i k to  mó­
w iąc ciągle o duchowej w spó l­
nocie, zaprowadza reż im  d u ­
chowego rozbicia.

Korespondent gazety „ T i­
mes“  doniósł z ubolewaniem  z 
W arszawy: „Coraz w ięcej m ów ­
ców zaczęło nieoczekiwanie 
powtarzać, że m arksistow ski i 
kap ita lis tyczny system mogą 
pokojowo współżyć ze sobą“ . 
Dlaczego „n ieoczekiw anie“ ? Lu 
dzie radzieccy m ó w ili to już 
przed 30 la ty , k iedy p. C hur­
ch ill organizował swoją p ie rw ­
szą w ypraw ę krzyżową. K o re ­
spondent „T im es ‘a“  oburza się 
na przem ówienia o pokojowym  
współżyciu. M ów i on: „Tego 
chcą Rosjanie“ . A czego chcą 
zw ycza jn i A ng licy , zapytam 
współpracow nika „T im es‘a“ , 
Może być, że pragną oni nie po­
kojowego współżycia, to jest 
nowej w o jny? Nie, zwyczajni 
A ng licy  chcą pokoju, w łaśnie 
dlatego rządzący labourzyści 
przestraszyli się przyjazdu do 
Sheffie ld  delegatów z - innych 
k ra jów . Dla nich straszne, jest 
pokojowe współżycie. Oni żyją 
(a raczej dożywają swych la t) 
próbu jąc szczepionką m a la rii 
uratować się przed paraliżem  
postępowym.

Rozjeżdżaliśmy się z Warsza­

w y  z le k k im  sercem: w ie le  zro­
biono dla  zabezpieczenia poko­
ju . A le  na jważnie jsza praca 
przed nam i. Trzeba doprowa­
dzić uchw a ły Kongresu do wszy 
stk ich  ludzi, gdzieko lw iek ży­
ją . Trzeba zmusić w szystkie rzą 
dy do uznania w o li narodów i 
do rozpoczęcia rozm ów o poko­
ju . Jestem przeświadczony, że 
w o jn ie  można jeszcze zapobiec, 
i kończąc, pragnę przypom nieć’ 
że w  deszczowy w ieczór, pa­
trząc na nowe domy odrodzo­
ne j W arszawy, otoczone straszli 
w ym i ru inam i, jeden z delega­
tów  A m eryk i, ściskając m i moc­
no rękę, pow iedzia ł: „Jeś li nie 
zapobiegniemy wojn ie , będzie­
m y niegodni tych dn i w  W ar­
szawie“ ...

Kongres P oko ju w ie le  zm ienił. 
Zdaje się, że n ie  zrozum ie li te ­
go jeszcze ani p. T rum an, ani 
jego dowódcy, k tó rzy  che łp i­
l i  się przedwcześnie „zw yc ię ­
s tw am i“  nad kob ie tam i i dzieć­
m i w  Kore i. Dowódcy ci wcze­
śn ie j czy później odpowiedzą 
za swoje zbrodnie przed przed­
staw ic ie lam i wszystkich na ro ­
dów, przede wszystkim  zaś 
przed przedstaw icie lam i naro­
du am erykańskiego. Co się zaś 
tyczy p. T rum ana to po K on­
gresie Pokoju pozw o lił on so­
bie wygłosić jedno ze swoich 
na jbardz ie j nieprzem yślanych 
przemówień. W yraźnie nie b ie­
rze on pod uwagę, że zrodziła 
się nowa siła, zdolna nrzeszko- 
dzić jego zamysłom. P. Trum an 
jeszcze może naw oływ ać do w oj 
ny, lecz n iechaj nie próbu je 
przejść od nieopanowanych słów 
do czynów: przedstaw icie le o- 
siemdziesięciu k ra jó w  nie da r­
mo się porozum iew ali, — poro­
zum ie li się.

Zgon prof. 
Wojciecha Weissa

(f) W  K rako w ie  zm arł jeden 
na jw yb itn ie jszych  po lskich 

m alarzy i pedagogów współcze­
snego pokolenia pro f. W ojciech 
Weiss.

Z powodu zgonu pro f. W o j­
ciecha Weissa, M in is te r K u ltu ry  
i  S ztuk i S. D ybow ski przesłał 
na ręce w dow y po artyście de­
peszę kondolencyjną.

Uczeń szkoły 
zauodowej 

— racjonalizatorem
(f) Uczeń I I I  k l. liceum  me­

chanicznego w  Grudziądzu K a ­
zim ierz Zabrow ski dokona) 
cennego uspraw nienia w  kon­
s tru k c ji toka rk i.

S konstruow ał on nowy typ  
podkładek blaszanych do noży 
tokarskich. , ‘

P odkładki te nie ty lk o  zw ięk 
szają precyzję ustaw ienia no­
ża, ale rów nież zm niejszają do 
m in im um  czas potrzebny do 
przygotow ania to k a rk i do pra - 
cy.

Zabrow ski podczas p ra k ty k i 
w akacyjne j w fabryce maszyn 
ro ln iczych w  Grudziądzu zdo­
b y ł zaszczytny ty tu ł przodow­
n ika  pracy, przekraczając 200 
proc. norm y przy obsłudze tó- 
ka rk i.

(f) 9 bm. zakończyła się w  
W arszawie K ra jow a  narada ak­
tyw is tów  ko le i wąskotorowych, 
w  k tó re j w z ię li udzia i: m in is te r 
kom u n ikac ji — Rabanowski, 
przedstaw icie le K om ite tu  Cen­
tra lnego PZPR tow. tow .: D rąż- 
k iew icz i G um iński, dy re k to r 
generalny P K P  — Bador, dyr. 
służby ko le i wąskotorowych — 
Józefiak, liczn i p rzodow n icy  
pracy, m. in. T eofil Laskowski 
z Gdańska, Czupryna z Łodzi, 
M a lak  z Poznania, W asikowski 
z Lub lina  oraz przedstaw icie le 
a k tyw u  pa rty jnego i zw iązkowe 
go kole i wąskotorowych.

W czasie narady^ podsumowa­
no dotychczasowe' osiągnięcia, 
przeanalizowano istn ie jące jesz

cze niedociągnięcia oraz prze­
dyskutowano szeroko zadania, 
ja k ie  staw ia ko le i wąskotorowej 
Plan 6-le tn i. Referat zasadniczy 
na ten tem at w yg łos ił dy re k to r 
kole i wąskotorowych — Leon 
Jóźwiak.

W Pianie 6-le tn im  zostały w y  
znaczone kole jom  wąskotoro­
w ym  poważne zadania. M ają o- 
ne m. in. przewieźć w  1955 r. o
76.5 proc. w iecej tow arów  i o
44.6 proc. wiecej pasażerów, niż 
w  1949 r. Zadania te zosta«ą w y  
konane nie ty lk o  przez pełną mo 
b ilizac ję  załóg pracowniczych, 
ale przede w szystkim  przez zna 
czną poprawę wszystkich pod­
stawowych wskaźników  w y d a j­
ności pracy.

W iadom ości sportowe

Plenum GKKF -  14 i 15 grudni
W A R S ZA W A  (PAP). I I I  p le­

narne posiedzenie Głównego 
K om ite tu  K u ltu ry  F izycznej

odbędzie się w  W arszawie w  
dniach 14 i 15 g rudn ia  br.

Reprezentacje pięściarskie Polski i CSR 
ustalone

IL J A  ERENBURG

Technicy mobilizują się 
do walki o Plan 

Sześcioletni
(f) Naczelna Organizacja Tech 

niczna i Stowarzyszenia B ran­
żowe Inżyn ie rów  i Techników 
w  celu zm obilizow ania wszy­
stk ich inżyn ie rów  i techników  
dla w ykonania zadań P lanu 6- 
letniego, zapoznania ich z przo­
dującą techniką Zw iązku Ra­
dzieckiego, powiązania praktyez 
nej pracy w  zakładach przem y­
słowych z pracą w  instytu tach 
naukowo - badawczych, organ i­
zują zjazdy i konferencje nau­
kowo - techniczne na terenie ca 
lego k ra ju . Konferencje  takie  
odbyły  ju ż  m. in. S tow arzy­
szenie Inżyn ie rów  M echani­
ków  Polskich oraz Stowarzysze­
nie Inżyn ie rów  i Techn ików  Wo 
dno -  M elio racyjnych.

W  sobotę  u s ta lo n e  z o s ta ły  s k ła d y  
re p re z e n ta c ji, p ię ś c ia rs k ic h  CSR i 
P o ls k i, k tó re  w  n ie d z ie lę  io  bm  
stoczą m ecz m ię d z y p a ń s tw o w y  w  
Ł o d z i. W a lc z y c  będą n as tę pu jące  pary i

W  m usze j M a jd lo c h  -  K a sp e rcza k , 
w  k o g u c ie j M u z la y  — F ry d ry c h  w  
p ió rk o w e j Z acha ra  -  B a z a rn ik  w  
le k k ie j  .Jaros _  K u d ła c ik ,  w  p ó ł-  
f  cc_ n !e ] K o u d e ła  C h y c h ła , w  

T o rm a  -  K o lc z y ń s k i, w  
? iS k ? ^ le4  R o u tn y  \— S z y m u ra  i w 
c ię ż k ie j R adem ache r — G rze la k .

P ięśc ia rze  cze chos łow accy p rz y -  
b y l i  do P o ls k i w  sobotę w  g od z in ach  
ra n n y c h . W raz z b o k se ra m i p rz y b v l i  
d w a j sędz iow ie  K a b re t i H o la ń d  o - 
raz s e k u n d a n t H u k y . K ie ro w n ik ie m  
d ru ż y n y  je s t s e k re ta rz  g e n e ra ln y  
C zechos łow ack iego  K o m ite tu  K u lt u ­
r y  F iz y c z n e j -  S z ra nk . Do Ł o d z i 
o rz y b y ł ró w n ie ż  n e u tra ln y  sędzia  
w ę g ie rs k i T o k a y .

G oście za m ie s z k a li w  G ra n d  H o ­
te lu . W  sobotę w  p o łu d n ie  o d b y li 
le k k i  tre n in g .

U W K S  _  najlepszym zespołem 
szermierczym Polski

j ż y n a ^ iw A lto w y c h ^ w  W 6jC łC W - 
spo tkan ia  te  nie maja ie d n lk  w lę k - IdS była  '  12 n k ?  i

c ię s tw  74:33.
„ . ... _-------- ..’lę k -

szego znaczen ia  w  u k ła d z ie  tfcbel<\ 
D ow iem  po m eczach p ią tk o w y c h  
w y ło n io n y  zos ta ł m is trz  i w ic e m is trz  
L ig i  ̂ o ra z  d w ie  d ru ż y n y  spada jące

M is trz e m  L ig i  S ze rm ie rcze ] na ro k  
1950 zosta ł C W K S  (W arszaw a), k tó ­
r y  w y s te n o w a ł w  .ck-łnrt-yin- t ecim m .

, , 7 s p o tk a n ia c h
d o b y ła  12 p k t.  I s to su n ek  z w y -

D ru g ie  m ie jsce  za ję ła  S ta l (K a to ­
w ice ), k tó ra  ró w n ie ż  zd ob y ła  12 p k t.  
m ia ła  je d n a k  g o rszy  s to su n ek  z w y ­
c ięs tw  68:44.

.? d e f in i ty w n ie  G ó r­
n ik  (R a d lin )  i A ZS  (W ro c ła w ).y  w y s tę p o w a ł w  s k ła d z ie : L a s k ó w -

Unia Leszno — mistrzem na żużlu
P o ls k i Z w ią z e k  M o to ro w y  z a tw ie r ­

d z ił  k la s y f ik a c ję  d ru ż y n  I  L ig i  zu ż lo  
w e j. T y tu ł  d ru ż y n o w e g o  m is trz a  Pol 
sk i na ro k  1950 zd ob y ła  U n ia  Lesz­
no, w ic e m is trz e m  są B u d o w la n i 
R y b n ik .

O stateczna ta b e la  I  L ig i  je s t n a ­
s tę p u ją ca : 1) U n ia  Leszno 11,5 p k t.,

2) B u d o w la n i R y b n ik  10 p k t.,  3) S ta l 
O s tró w  9,5 p k t. ,  4) Z w ią z k o w ie c  W a r­
szawa 8 p k t., 5) K o le ja rz  R aw icz  8 
p k t.,  6) U n ia  G ru d z ią d z  8 p k t.,  7) 
O g n iw o  Ł ód ź  6,5 p k t.,  8) O g n iw o  
W arszaw a 5 p k t.,  9) O g n iw o  B y to m  
4,5 p k t.

Motocyklowi nystrzowie Polski na rok 1950
K o m is ja  S p o rto w a  P o lsk iego  

Z w ią z k u  M o tó ro w e g o , na pods taw ie  
w e r y f ik a c j i  te g o roczn ych  im p re z  
m o to c y k lo w y c h , w y ś c ig o w y c h  i ra i-  
d o w y c h , z a tw ie rd z iła  os ta teczną k la ­
s y f ik a c ję  z a w o d n ik ó w  w  poszcze­
g ó ln y c h  k a te g o ria ch .

T y tu ły  m is trz ó w  na ro k  1950 w 
k a te g o r ii w y ś c ig o w e j z d o b y li:

B y t . r - ' l 8 ~ p k t  J a n k o w s k i (O g n iw o  

—2'Ś  p k t '  ~  H en n e k  Jan  (S ta l K a t.)

W ^ a T u - p i t  BFUn S t (° gniWO
, W-wa)CC- 22~pkt. 2ym‘rSki (OSniW° !

W k a te g o r ii ra id o w e j na podsta ­
w ie  w e r y f ik a c j i  4 za w odów  e lim i­
n a c y jn y c h  (R a id  Ś w ię to k rz y s k i, R a id  
T a trz a ń s k i, R a id  O b se rw o w a n y  — 
G ó rs k i i W yśc ig  T e re n o w y  w  Ć h y - 
lica ch ). T y tu ły  m is trz ó w  P o ls k i na 
ro k  1950 z d o b y li:

125 ccm . -  i  P lo t itz k a  (S p ó jn ia  
K ło d z k o ) — l i  p k t.

250 ccm . — 1) B ru n  S t. (O g n iw o  
W -w a) — 18 p k t.

350 ccm . — ł )  B ru n  K . (O g n iw o  
W -w a ) — 24 p k t.

Ponad 350 ccm . -  i )  S za rle  (O g n i­
wo W -w a ) — 16 p k t

W - w a ) ^  u  p k t .  K a m lń s k i <°S n iw o

\
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Zagadnienie wzrostu ideologicznego i aktywności politycznej
organizacji warszawskiej P Z P R

I^ragmenly referatu wygłoszonego, przez I sekretarza KW PZPR tow. Wichę, na plenum Komitetu Warszawskiego w dn. 9 grudnia 1930 r.
Towarzysze!

P lenum  dzisiejsze ma na celu 
zanalizowanie pracy warszaw­
skie j organ izacji PZPR w  dzie­
dzin ie politycznego i  ideologicz 
nego kszta łtow ania oblicza mas 
pracujących, działa lności p a rtii 
w  k ie run ku  umocnienia w ięzi z 
szerokim i masami pracującym i 
W arszawy i wychowania ich na 
świadom ych budowniczych so­
cja lizm u.

Możemy stw ierdzić, że dzięki 
częściowemu zrozum ieniu przez 
organizację warszawską dotych 
czasowych braków  wskazanych 
na d rug ie j warszawskiej konfe 
re n c ji PZPR zaszły pewne zmia 
ny na lepsze w  naszej pracy. 
Z m iany te znalazły swój wyraz 
we wzroście aktywności i  ro li 
k ie row n icze j p a rtii, podniesieniu

poziomu je j politycznego k ie rów  
n ictw a, we wzroście zdolności 
m ob ilizacyjne j i  czujności w o­
bec w roga klasowego. M am y 
pewne postępy w  um ieję tności 
k ie row ania przez pa rtię  maso­
w ym i organ izacjam i społeczny­
m i, wzrosła ofensywność w  na­
szej działalności po litycznej. Na 
tle  n iek tó rych  pozytyw nych w y 
n ikó w  dzia ła lności naszej orga­
n izac ji p a rty jn e j wzm ógł się je j 
w p ły w  na masy bezparty jne, 
k tó re  w idzą w  n ie j swego prze­
w odn ika  w  walce o pokój, o re 
alizację P lanu 6-letn iego o zbu 
dowanie podstaw socjalizm u w  
naszym k ra ju .

W w y n ik u  naszej pracy p o li­
tycznej wzrosła świadomość mas 
bezparty jnych, ich aktywność i 
ich udzia ł w  życiu społeczno- 
po litycznym .

ZSRR-ostoja pokoju, kraj twórcze] pracy
W zrastająca agresywność obo 

zu im peria listycznego napotyka 
na coraz siln ie jszy, coraz potęż­
niejszy i bardziej zorganizowa­
ny  opór obozu pokoju. Na czele 
obozu pokoju kroczy w ie lk i 
Zw iązek Radziecki, którego po­
tęga wzrasta z dnia na dzień. 
O statn ie d a n e  o rea lizac ji P la­
nu 5-letniego świadczą o ogrom 
nych osiągnięciach narodu ra ­
dzieckiego w  dziedzinie m ateria ł 
ne j i k u ltu ra ln e j. W s p a n ia ły m  
dowodem, symbolem pokojowej, 
tw órcze j p o lity k i rządu radziec­
kiego, niezm ierzonych m ożliw o­

ści ludzi radzieckich są h is to ­
ryczne uchw a ły o budowach sta 
łinow skich , o budowie potęż­
nych e lek trow n i wodnych, kana 
łów . Naród radziecki budu je — 
pod wodzą towarzysza S ta lina 
— kom unizm.

W yrazem  tw órcze j i głęboko 
hum an ita rne j m yś li naukowej 
ZSRR je s t praca towarzysza 
S ta lina „o  językoznaw stw ie1', bę 
dąca now ym  ogrom nym  w k ła ­
dem w  filo zo fię  m arksistowską 
i o tw iera jąca ogromne perspek 
ty w y  przed w szystk im i dziedzi­
nam i nauki.

przenoszenia zdobytej na semi­
nariach w iedzy o P lanie 6-Iet- 
n im , świadczy o tym , że zary­
sował się ju ż -w  te j pracy nowy 
typ  ag itatora. A g ita to rzy  nau­
czy li się bardzie j niż dotąd w y ­
jaśniać robotn ikom  ich sens pra 
cy, znaczenie ich tru d u  dla  pod­
staw socjalizm u.

Szerzej n iż dotychczas stoso­
wano różne fo rm y m asowej agi­
tac ji.

W zrost ofensywności po litycz­

ne j warszaw skie j o rgan izacji 
PZPR znalazł swój w yraz w  re ­
a lizac ji re fo rm y  systemu p ien ię­
żnego.

Reform a syslemu pieniężnego 
została przy ję ta  przez św ia t pra 
cy z całym  zrozum ieniem  je j k ła  
sowego sensu. Sam przebieg te j 
w ie lk ie j a k c ji w ykaza ł w zrost 
świadomości w  masach, w ykaza ł 
siłę naszej p a rtii,  naszą prężność 
organizacyjną i  zdolność m ob ili 
zacyjną.

Rozbudowa szkolenia partyjnego
O rganizacja warszawska w  

roku  bieżącym wzm ogła swój 
w ys iłek  w  rozbudowie sieci szko 
len ia  partyjnego. Siecią szkole­
nia  w szystk ich  szczebli ogar­
nę liśm y 30.693 towarzyszy w  
tym  6.448 kobiet, 14.250 robo tn i 
ków , 1276 ak tyw is tó w  ZM P, 1528 
ak tyw is tó w  zw iązkow ych, 3.671 
kandydatów  na członków p a rtii. 
R obotn icy razem z rob o tn ikam i 
awansowanym i stanow ią 55 
proc. ogółu uczących się. Pow ię 
kszy ł się udzia ł w  szkoleniu ak­

tyw is tó w  p a rty jn y c h  ZM P, zw ią  
zków  zawodowych i  innych  o r­
ganizacji masowych, osiągając 
34 proc. ogółu uczących się.

D la prowadzenia zajęć na k u r  
sach powołano 1334 w yk łado w ­
ców. Dobór w ykładow ców  b y ł 
znacznie s tarann ie j przygotow a 
ny n iż  w  okresie poprzednim , a 
to przez personalne sprawdzenie 
przez K D , k tó re  na zebraniach 
swych egzekutyw zatw ierdza ły 
w ykładow ców  na wszystkie 
szczeble szkolenia.

m łodzieży w  po litycznych kam ­
paniach- p a rtii.

Na fa li zwiększonej a k tyw n o ­
ści m łodzieży robotniczej — 
ZM P znacznie po p ra w ił swój 
skład socjalny przez przyjęcie  
do 'sw ych  szeregów k ilk u  tys ię ­
cy m łodych robo tn ików . Osiąg­
nięcia ZM P  w  dużej m ierze na­
leży przypisać zwiększonej po­
mocy i k ie ro w n ic tw u  po litycz­
nemu ' p a rtii.

P a rtia  zasiliła  kad ry  ZM P 
grupą poważnych ak tyw is tó w

stałą opieką. Z b y t m ało je d ­
nak jeszcze p a rtia  pomaga 
ZM P w  walce z penetracją w ro ­
ga na odcinku m łodzieży, szcze­
góln ie  szkolnej.

Przed nam i stoi zadanie d a l­
szego wzm acniania k ie ro w n ic ­
tw a politycznego nad ZM P, po­
magania m u w  w ykorzystan iu  
jego osiągnięć, szczególnie w  
ostatn ich akcjach masowych 
d la  dalszego „  organizacyjnego 
wzm ocnienia się i pogłębienia 
jego pracy po lityczne j z szero-

p a rty jn ych  oraz otoczyła ZM P  i k im i masami młodzieży.

Braki na odcinku szkolenia, partyjnego

Musimy wzmóc naszą czujność rewolucyjną

Zacieśnia się w ięź p a rtu  z masami 
bezpartyjnych

„M arks izm  -  len in izm  uczy, że 
pa rtia  k lasy robotniczej może z 
powodzeniem rozpoznać wroga 
i  bić go zawsze i wszędzie bez 
względu na to, jaką maskę przy 
wdzieje, ty lk o  w tedy, jeżeli 
dbać będzie o systematyczne 
podnoszenie systemu po litycz­
nego i ideologicznego swoich 
kad r, je ś li wychowyw ać je bę­
dzie w  duchu bezkompromiso- 
wości wobec wszelkich odchyleń 
od m arksizm u -  lenin izm u, je ­
żeli wzmacniać będzie swe sze­
reg i pod względem organizacyj 
nym , bezlitośnie wyrzucając z 
p a rtii w rogie elementy, dema­
skując i tępiąc wszelkie pozo­
stałości gomułkowszczyzny i  so 
c ja ldem okra tyzm u Oraz zaostrza 
jąc  rew olucyjną czujność.

U zbrojona w  uchwały I I  kon 
fc re n c ji warszawska organizacja 
pa rty jna  wytężała swoje w y s ił­
k i w  pierwszym  rzędzie w  k ie ­
runku  uaktyw nien ia , ubo jow ie­
nia po litycznej i organizacyjne j 
m ob ilizac ji wszystkich członków 
p a rtii i najszerszych mas bezpar 
ły jn y c h  wokół w a lk i o pokój i 
jea lizac ję  zadań pierwszego ro 
ku Planu 6-letniego. W walce 
o stworzenie szerokiego fron tu  
pokoju wzm acniała się więź

p a rti i z masami bezpa rty jnym i, 
rosła aktywność i  świadomość 
mas bezparty jnych.

Wzcsło zrozum ienie przodują 
cej ro l i Z w iązku  Radzieckiego 
w  walce o pokój. Pogłębia ła się 
świadomość, że w kładem  każ­
dego człow ieka pracy w  dzieło 
pokoju jest jego wzmożona pra 
ca na jego odcinku zawodowym.

Zobowiązania produkcy jne  
mas pracujących na cześć I  Pol 
skiego Kongresu P oko ju  ja k  i  
I I  Światowego Kongresu Obroń 
ców Pokoju, k tó re  w y ra z iły  się 
dodatkową produkcją  w artości 
213 m ilion ów  zło tych, świadczą 
o podwyższającym się, pod w p ły  
wem naszej p racy po litycznej, 
poziomie uśw iadom ienia mas

Um ocniła się i rozszerzyła 
w ięź z masami, a nasza akcja 
polityczna w  k ie ru n ku  zdema­
skowania właściwego oblicza im  
peria lizm u anglo-an ie rykańskie- 
go spotkała się z g łębokim  zro­
zumieniem.

W postawie ideowej ludu w ar 
szawskiego w  dniach Kongresu 
u ja w n iły  się zarówno poczucie 
in te rnac jona lne j w ięz i obroń­
ców pokoju, ja k  i  now y ludo­
w y pa trio tyzm , oparty  na dum ie 
ze wspaniałych osiągnięć budo­
wniczych W arszawy.

Wzrosła siła warszawskiej organizacji PZPR 
i zasięg oddziaływania na masy

Wzrost aktywności po litycznej 
znalazł również swój wyraz w 
walce o realizację pierwszego 
roku  Planu 6-letniego. Warszaw 
ska organizacja pa rty jna  po tra­
f iła  lepie j niż dotychczas po­
wiązać codzienne zadania eko­
nomiczne z w a lką  polityczną, 
przetłum aczyć je na język za­
dań warsztatu pracy.

Zobowiązania podjęte w  więk 
szóści fab rvk  i zakładów pracy 
— w fabrykach ZW UT, im . K  
Świerczewskiego, w -garbarniach 
warszawskich i e lek trow n i, w 
Beton-S ta lu , betonowni i w ie lu  
innych, zarówno w zw iązku z 
uchw ałam i V Plenum, jak  i z 
33 rocznicą R ewolucji Paździer­
n ikow e j i zaciągnięte W arty  Po 
ko ju , świadczą o n iespotykanym  
dotychczas entuzjazm ie pracy, 
k tó ry  ogarnął klasę robotniczą. 
Nasze osiągnięcia w dziedzinie

przedterm inowego w ykonan ia  
p lanów  produkcy jnych  warszaw 
skiego przem ysłu są n ie w ą tp li­
w ie  rezu lta tem  po lityczne j świa 
domości k lasy robotniczej. B y ­
łoby błędem z naszej strony, 
gdybyśm y nie dostrzegali tych 
nowych zjaw isk, wskazujących 
na powstanie w  masie swej 
nowego człowieka, świadomego 
budowniczego socjalistycznej 
Warszawy.

Poważną ro lę  w  odniesieniu 
świadomości robo tn ików  w a r­
szawskich i tw órcze j in te ligenc ji 
odegrała agitaeyjno-m asowa pra 
ca warszawskiej o rgan izacji par 
ty jn e j K om ite t W arszawski 
przygotował ag ita torów  do po­
pularyzowania P lanu 6-letn iego 
poprzez sem inaria ag itatorów .

Zarówno frekw encja  na se­
m inariach, ja k  żywy udzia ł w 
nich uczestników, um iejętność

S tw ierdza jąc pewne nowe z ja ­
w iska w  s ty lu  naszej pracy są­
dzim y, że s tw orzy liśm y zaledwie 
w a ru n k i d la  szerokie j ofensywy 
po lityczne j.

M im o pewnych osiągnięć w  
dziedzinie politycznego kszta łto ­
wania oblicza mas W arszawy, 
m im o wzrostu naszej ofensywno 
ści po lityczne j i  ideologicznej 
trzeba stw ierdzić, że nie nauczy­
liśm y się jeszcze w  dostatecznym 
stopniu w yk ryw a ć  wroga klaso­
wego, odpierać jego a tak i, dema­
skować, izolować i  un ieszkodli­
w iać go. Naszą pracę po lityczną 
znam ionuje jeszcze nadal b rak 
rew o lucy jne j czujności, niedo­
strzeganie wroga klasowego.

Jeszcze w  w ie lu  ogniwach 
warszawskie j o rgan izacji p a rty j 
nej po ku tu ją  w  p raktyce  pozo­
stałości praw icow e -  na c jo na li­
stycznego odchylenia, gom uł­
kowszczyzny wyrażające się w  
niedocenianiu wciąż zaostrzają­
cej się w a lk i klasowej.

Podkreślam  to, żeby ustrzec od 
nastro jów  samoupojenia, od prze 
ceniania pewnych osiągnięć o- 
statn ich k ilk u  m iesięcy, k tó re  
nie pow inny osłabić naszej czuj 
ności rew o lucy jne j.

N iektóre  organizacje pa rty jn e  
P K P  nie  doceniały p ijaństw a, 
jako  niebezpiecznego środka, któ  
rym  posługuje się w róg klaso­
w y na ko le i dla u ła tw ien ia  swej 
dyw ersy jne j działalności. N ie do 
strzegały możności po litycznej 
m ob ilizac ji p a rtii do w a lk i z p i­
jaństwem .

W  czasie przeprowadzania re ­
fo rm y systemu pieniężnego kon­
tro la  dokonana przez in s tru k to ­
rów  K D  wykaz a1 a zły stan bez­
pieczeństwa budów, szczególnie 
w  Śródmieściu i na Ochocie. Z ły  
stąn sprzętu pożarniczego is tn ie  
je  na szeregu budów, a szczegół 
nie na budowach WPB.

W  fabryce im. K . gen.. Ś w ie r­
czewskiego w  okresie re w iz ji 
norm  obserw ujem y silne zw ięk­
szenie aktyw ności wroga.

B ra k  czujności rew o lucy jne j 
w idać w  organ izacji p a rty jn e j

na Z W A W N  im . D ym itro w a , 
gdzie w  m iesiącu w rześniu wzro 
sła ilość aw a rii do 17 w  po rów ­
nan iu  do średnie j c y fry  5—6 w 
poprzednich miesiącach.

A na lizow anie  każdego w ypad 
k u  a w a rii z oddzielna nie  stało 
się jeszcze metodą pracy orga- 
zacji pa rty jn e j.

O rganizacje p a rty jn e  w idzą 
wroga klasowego abs trakcy jn ie  
a nie um ie ją  spostrzegać jego 
kon kre tne j działa lności na w ła ­
snym  terenie.

N ie b ra k  rów nież w ypadków  
w rog ie j działa lności i  W dziedzi 
nie handlu, na k tó ry m  w róg  k ia  
sowy szczególnie żeruje. T o le ­
row anie ludz i obcych i  w rogich 
na stanowiskach k ie ro w n ikó w  
sklepów prow adzi nie ty lk o  do 
s tra t m ateria lnych, ale pozwala 
im  na szerzenie pa n ik i i w ro ­
g ie j propagandy wśród k u p u ją ­
cych.

Działalność wroga klasowego 
nie prze jaw ia  się ty lk o  w  posz­
czególnych aktach sabotażu i 
szkodnictwa na zakładach p ra ­
cy. P rze jaw y tego widoczne b y ­
ły  .rów n ież i w  w ie lk ich  kam pa 
niach masowych. W róg b y ł po­
czątkowo zaskoczony re form ą 
systemu pieniężnego. Szybko je  
dnak zaczął działać. Działalność 
wroga uw idoczn iła  się w  roz­
siew aniu p lo tek i  rob ien iu  za­
mętu.

U siłow ania wroga w  przeszko 
dzeniu nam w  naszej twórczej 
pracy w  dziele budow nictw a 
podstaw socjalizm u w  walce o 
pokój rozb iły  się o jedno litą  po­
stawę polityczną ludu  W arsza­
w y, o jego entuzjazm  w  budo­
w n ic tw ie  W arszawy, o ich wzra 
stającą świadomość klasową.

N ie wo lno nam jednak w  żad­
nym  w ypadku lekceważyć choć 
by na jdrobn ie jszych prze jaw ów  
w rog ie j działa lności. Budzenie 
czujności rew o lucy jne j, ofensy­
wno ść w  walce z w rogiem  k la ­
sowym, bezkompromisowość po 
w in n y  przepoić całą naszą p ra ­
cę pa rty jną .

Nasze zadania na odcinku związków 
zawodowych i ZMP

_ Najważnie jszą transm is ją  par 
t i i  do mas, są zw iązki zawodo­
we. Najważniejsze ogniwo związ 
ków  zawodowych — rada za­
k ładowa jeszczi nie spełnia 
swoich zadań w  walce o re a li­
zację p lanów  p rodukcy jnych  w 
walce z aw ariam i, o socjalistyez 
ną dyscyp linę pracy, o w spół­
zawodnictwo, o po lityczne w y ­
chowanie załóg robotniczych. Ża 
stan ten jes t przede wszystkim  
odpowiedzialna warszawska o r­
ganizacją pa rty jna , k tó ra  do ­
tychczas nie nauczyła kom ite ­
tów  pa rty jnych , podstawowych 
organizacji p a rty jnych  po litycz ­

nego kie row ania  I roztaczania 
sta łe j op ieki nad radam i zak ła­
dow ym i. Toteż p ilnym  zada­
niem warszawskie j organizacji 
p a rty jn e j jes t uak tyw n ien ie  i 
usam odzielnienie rad zakłado­
wych.

W ie lką pomocą w  ofensywie 
po lityczne j i ideologicznej, na­
szej p a rtii jest Zw iązek M ło ­
dzieży Polskie j.

Dzięki w zrostow i aktywności 
i sprawności organ izacyjne j 
ZM P  znacznie rozszerzyło swo­
je  w p ły w y  polityczne wśród 
m łodzieży. W ym ownym  tego 
św iadectwem  jest żyw y udzia ł

Chcę teraz om ów ić b ra k i na­
szego szkolenia party jnego.

B ra k i te dotyczą: 1) poziomu 
i czystości ideologicznej zajęć, 
2) metod pracy szkoleniowej i 
sprawności o rgan izacyjne j sieci 
naszego szkolenia.

W iele p rzyk ładów  wskazuje 
na to, że nie wszyscy w y k ła ­
dowcy gw aran tu ją  odpow iedni 
poziom i czystość ideologiczną 
w ykładu .

K om ite ty  dzie ln icowe jeszcze 
w  niedostateczny sposób zorga­
nizow ały kon tro lę  treści zajęć, 
jeszcze niedostatecznie zm o b ili­
zowały podstawowe organizacje 
pa rty jne  do kon kre tne j op ieki 
nad szkoleniem p a rty jn ym . W y­
n ik i przeprowadzonej ko n tro li 
w ykazują , że n iektó re  K D  m im o 
zatw ierdzenia w yk ładow ców  nie 
dostatecznie zw raca ły w łaściw ą 
uwagę na ich dobór. Dotychcza­
sowy dobór m ający zabezpie­
czyć przed e lem entam i obcym i 
i  n iepow o łanym i b y ł n iezupeł­
n ie  w łaściw y.

Duże b ra k i m am y rów nież w  
sprawności organizacyjne j k u r ­
sów, w p ływ a jące  na niską na o- 
gół frekw encję  (nie w yże j po­
nad 50 do 60 proc.) w  nieregu- 
larności przychodzenia w y k ła ­
dowców oraz w  zapewnieniu 
przez podstawowe organizacje 
p a rty jn e  niezbędnych technicz­
nych w a run ków  odbycia się k u r 
sów.

P rzyk ła dy  w ykazują , że tam  
gdzie podstawowe organizacje 
p a rty jn e  w łaśc iw ie  typo w a ły  
kandydatów , gdzife rozm awiano 
z n im i, tam  obecność na szko­
len iu  jest dobra, zaś tam  gdzie 
doboru towarzyszy dokonywano 
m echanicznie jes t bardzo wyso­
k i procent nieobecnych. K o m i­
te ty  dzie ln icowe nie zawsze za­
pew n ia ły  odpowiednie opera tyw  
ne k ie row n ic tw o  szkoleniem par 
ty jn ym . Często się zdarza, że in ­
s tru k to r K D  k ie ru je  szkoleniem

rze oderwany od bezpośrednie­
go kon tak tu  z terenem.

K om ite ty  dzie ln icowe posia­
da ją dość liczny aparat nieeta­
tow y (około 200 towarzyscy), 
nie um ie ją  go jednak dotąd w y ­
korzystać w  odpowiedni spo­
sób.

W  celu zabezpieczenia w łaśc i­
wego poziomu w yk ładow ców  w  
m yśl uchw al B iu ra  P olityczne­
go K C  PZPR i w ytycznych  e- 
gzekutyw y K \V  szczególna uw a­
ga została zwrócona na przeszko 
len ie  i doszkolenie w yk ła d o w ­
ców przez sem inaria i  konsu l­
tacje oraz odpraw y in s tru k c y j-  
ne.

D la w yk ładow ców  kursu I I  
stopnia odbyw ają się semina­
r ia  w  cen tra lnym  ośrodku szko­
len ia  pa rty jnego  i tu  należy 
stw ierdzić, że nie w szystkie K D  
doceniają znaczenie tych  od­
p ra w  i  sem inariów  dla w y k ła ­
dowców. Z K D  Śródmieście o- 
becnych byw a około 40 proc. 
w ykładow ców . Z W o li 50 proc., 
z P rag i centr. 40 proc., z G ro­
chowa 40 proc. Podobnie ma 
się sprawa z k ie ro w n ika m i grup 
sam okształceniowych i w y k ła ­
dowcam i szkół w ieczorowych.

Z te j jeszcze niepełne j ana­
lizy  stanu szkolenia pa rty jnego 
w yn ika , że nie p o tra filiś m y  do 
głęb i zrozumieć i  p rzysw oić so­
bie podstawowego obow iązku 
każdego członka p a r ti i — obo­
w iązku  codziennej, ofensywnej 
w a lk i z w rogiem , w a łk i na każ­
dym  k ro ku  zaciętej i n ieubłaga­
nej, w a lk i ze śm ie rte lnym  w ro ­
giem  klasowym , w  k tó re j każ­
dy z nas jes t żołnierzem. A  żoł­
n ierz aby walczyć i zwyciężać 
m usi mieć broń. B ron ią  tą jest 
nasze uśw iadom ienie i w j^rob ie- 
nie po lityczne, jes t nasze w y ­
chowanie ideologiczne, jest nasz 
św iatopogląd m arksizm  -  le n i­
nizm. A b y  tę broń zdobyć m u­
s im y się w y trw a le  i  uporczyw ie

no-ośw iatow a i  po lityczna, to 
zasadnicza droga do zrea lizo­
w an ia  uchw a ły  K W  i  zwiększe­

nia tempa praw id łow ego wzro­
stu naszej o rgan izacji warszaw 
skie j.

O lepszy s ty l p racy o rgan izac ji p a rty jnych
B yłoby  błędem, gdybyśm y 

pom inę li nasze nieprzezwycię­
żone jeszcze b ra k i w  s ty lu  p ra ­
cy pokutu jące w  w ie lu  ogni­
wach warszawskie j o rgan izacji 
p a rty jn e j, m im o pewnych ele­
m entów  popraw y w  te j dzie­
dzinie. Od s ty lu  bowiem  p ra ­
cy warszawskie j o rgan izacji 
p a rty jn e j zależą w  poważnej 
m ierze w y n ik i o fensywy p o li­
tycznej.

Jeszcze w  w ie lu  ogniwach 
naszej p a r ti i po ku tu je  s ty l me­
chanicznego przenoszenia u -  
Chwal pa rty jnych , n ieu m ie ję t­
ność powiązania zadań p o li­
tycznych z ko n k re tn ym i prze­
ja w am i działa lności wroga k la ­
sowego.

W  m echanicznym  przenosze­
n iu  uchwał, k tó re  pokazaliśm y 
m. in. na przykładach rea liza­
c ji uchw ał K W  o popraw ie 
składu socjalnego tk w ią  ele­
m enty socjaldem okratycznego 
s ty lu  pracy. To samo cechowało 
pewne ob jaw y i  w  szkoleniu 
p a rty jn y m , gdzie warszawska 
organizacja p a rty jn a  w  pogoni

za ilością kursów  i  słuchaczy
słabo zabezpieczała poziom po­
lityczn y  zajęć. Cecljy socjalde- 
m okra tyzm u tk w iły  rów nież w  
tw orzeniu przez n iektó re  K D  
<np. Śródmieście), k o m is ji 
ośw iatowych i szkolenia pa r­
tyjnego, k tó ry m i ICD nie k ie ­
row a ły  i  k tó re  przerodziły się 
w  autonomiczne instancje pa r­
ty jne , wydające nieuzgodnio- 
ne z K D  in s tru kc je  i zarzą­
dzenia.

W innym  m iejscu m ów iliśm y 
ju ż  o pewnym  postępie w  
p rzysw a ja n iu  sobie przez w a r­
szawską organizację pa rty jną  
m etody ko n tro li uchwał. Jednak 
metoda system atycznej sta łe j 
k o n tro li nie cechuje naszej co­
dziennej pracy. K on tro la  w yko  
nania uchw a ł nie stała się je ­
szcze codzienną troską ins tanc ji 
pa rty jnych .

Nadal w  pracy naszej metoda 
k ry ty k i i sam okry tyk i nie jest 
systematycznie stosowana. Nie 
stała się jeszcze orężem w  na­
szej codziennej pracy.

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  11 G R U D N IA

P rogram  I  na fa li 132« m .
Program  dn ia  6.00, 15.25, na ju tro  

23.10, S ygna ł czasu 5.13, 11.57, W ia ­
domości 5.15, 6.30, 8.00, 12.04, 16.00,
20.00, 23.00, G im n astyka  6.50.

6.10 P oczątek a u d y c ji, 5.20, K on ­
cert dla św iata  pracy , 5.53 Stan po 
gody,. 6.10 W szechnica R adiow a, 6.45 
Polska pieśń masowa, 7.00 M u zyka ,
7.45 A ud. dla w ychow aw czyń  przed  
szkoli, 7.50 M uzyka , 8.05 M u zy k a ,
8.55 A ud. dla k l. V —V I I ,  9.15 M uzy  
k a ; 9.50 D w a opowiadania z tom u  
„W yzw o len ie" , 10.10 M u zy k a , 10.50*
In fo rm a c je , 10.55 Aud. d la  k l. I I I —
IV ,  11.15 K oncert pod d y r. W asiaka,
11.50 Glos m ają  kob iety , 12.15 M u ­
zyka , 12.30 A ud. dla wsi, 12.55 N a  
swojską nu tę , 13.25 P rzerw a, 15.30 
A ud dla św ie tlic  dziecięcych, 15.55 
Przeg ląd prasy lite ra c k ie j, 16.20 i dziecięcych, 15.50 Aud dla chorych! 
K om pozytor Tygodnia  — L u d w ik  J ie.05 Duet B -d u r M ozarta  16 20

21.09 K oncert symfoniczny*, 21.40 
Wszechnica Radiowa, 25.90 S tan po­
gody, 22.02 Pieśni G abriela Faure, 
22.15 „L e w  T o łs to j"  — fe lie ton Go- 
m olickiego, 22.30 T r io  Brahm sa, 23.15 
Koniec aud.

P rogram  I I  na fa li S67 m.
Program  dn ia  6.45, 13.25, na fu tro  

23.55, Sygnał czasu. 5.13 W iadom o­
ści 5.15 , 6.00, 7.00 , 8.00, 17.15, 20.00, 
23.00, G im nastyka  6.05.

5.10 Początek au d y c ji, 5.20 K oncert 
dla św iata p ra cy , 5.53 Stan pogo­
dy, 6.15 K oncert pod dyr. Seredyń- 
slciego, 6.50 M u zy k a , 7 20 W szechni­
ca Radiow a, 7.4» M elod ie z film ó w  
radzieckich , 8.05 P rzerw a, 13.30 Aud. 
d la  k l. I I I —IV ,  13.50 Aud. Z N P . 14.05 
D uet K . M . W ebera na k larnet i 
fo rtep ian , 14.30 Aud. dla k l. V —V I I ,  
14.50 K oncert pod dyr. Polańskiego, 
15.20 M u zy k a . 15.30 Aud dla św ietlic

Bećthoven, 17.05 W szechnica Radio  
w a, 17.20 Z  k ra ju  i ze św iata, 18.00 
„J ak  hartow ała  się stal" — ode. 
pow. Ostrowskiego, 18.20 M u zy k a , 
I8.45 A ud. dla wsi, 19.00 Aud. o 
książce J. Am ado p.t. „Z iem ia  k rw i  
i p rzem o cy", 19.40 N a  m uzycznej 
fa li, 20.30 U kra iń s k a  m uzyka  ludo  
wa, 20,45 Lekc ja  ję z y k a  rosyjskiego,

zza b iu rka  i jest w  dużej m ie -1 uczyć.

Zagadnienie poprawy składu socjalnego
W iadomo, że skład socjalny 

organ izacji warszaw skie j nie 
odpowiada coraz to  w zrasta ją ­
cemu ciężarow i gatunkowem u 
k lasy robotniczej W arszawy. 
Druga warszawska konferencja  
PZPR postaw iła przed nam i 
palące zadanie dokonania zmia 
ny w  s tru k tu rze  socja lne j pa r­
t ii,  w  k ie ru n ku  wzm ocnienia 
je j trzonu robotniczego.

Uchwała egzekutyw y K W  zo­
stała przeniesiona i szeroko o- 
m ów iona we w szystkich ogni­
wach warszawskie j organ izacji 
p a rty jn e j. Zagadnienie popraw y 
składu socjalnego by ło  przed­
m io tem  obrad egzekutyw  i  p le­
num  K D . Przełamana została do 
tychczasowa bierność podstawo­
wych organ izacji p a rty jn ych  na 
odcinku przy jm ow an ia  rob o tn i­
ków  d ą 'p a r t ii.

W  rea lizac ji uchw a ły  K W  
o popraw ie składu socjalnego 
m ie liśm y w iele braków  i w y ­
paczeń. Zasadniczym brakiem  
była  słaba praca na odcinku 
budow lanym .

K D  G rochów w  p lan ie  swo­
je j pracy w  pierwszym  okre ­
sie pom inął organizacje bu­
dowlane. Dopiero ostatn io K D  
Grochów przystąp ił do napra­
w ien ia tych błędów i zwoła ł

naradę sekre ta rzy  budow la ­
nych organ izacji pa rty jnych .

K D  S tarów ka m ający n a j­
większą ilość budow lanych nie 
skoncentrow ał na tym  odcin­
ku swej uw agi, stąd zby t n i­
ska cy fra  p rzy jm ow anych  do 
p a rtii.

B ra k  zrozum ienia ważności 
odcinka budowlanego m a swe 
źród ła w  m echanicznym  pode j­
ściu do rea lizac ji uchw a ły  KW - 
M echaniczne podejście m ia ło  
w yraz swój w  rozproszeniu 
uw agi n iek tó rych  K D  na wszy­
s tk ie  organizacje pa rty jne .

Poważnym  wypaczeniem 
uchw a ły K W  -była w  w ie lu  
K D  tendencja do popraw ie­
nia składu socjalnego d ro ­
gą masowej czystk i p a r ty j­
nej wśród p racow n ików  um y­
słowych. S tw orzy ło  to  niepożą­
daną atmosferę czystk i zaw ie­
ra jące j w  sobie niebezpieczeń­
stwo po trak tow an ia  czujności 
p a rty jn e j ja ko  jednorazowej 
akc ji, co nie m ob ilizu je  orga­
n izac ji p a rty jn e j do sta łe j i 
systematycznej czujności pa r­
ty jn e j.

A  przecież podniesienie ro li 
podstawowej organ izacji pa r­
ty jn e j w  danym  zakładzie, 
wprost au to ry te tu  tych ’o rg an i­
zacji, szeroka praca k u ltu ra l-

Krakonskie zakłady 
wodociągów 

i kanalizacji zwycięży!) 
we współzawodnictwie 

pracy
Pierw szy etap ogólnopol­

skiego współzawodnictwa pracy 
pom iędzy zakładam i wodocią­
gów i  kana lizac ji zakończył się 
zwycięstwem  zakładów  k ra k o w ­
skich. Z doby ły  one przechodni 
sztandar pracy oraz nagrodę 
pieniężną w  wysokości 15 tys ię ­
cy zło tych, u fundow aną przez 
Zarząd G łów ny Zw . Żaw. P ra ­
cow n ików  Gospodarki K om u­
na lnej. D rugie m iejsce w e współ 
zaw odnictw ie uzyska ły zakłady 
we W roc ław iu , trzecie —  Za­
k ła d  W odociągów i  K ana lizac ji 
w  W arszawie.

Z ak łady  W odociągów i  K ana­
liz a c ji w  K ra ko w ie  uzyska ły 
pierwsze mijesce, m. jn . dz ięk i 
zm niejszeniu o 15 proc. k o ­
sztów u trzym an ia  sieci, urucho­
m ien iu  nowych wodociągów w  
dzieln icach robotn iczych oraz 
przedterm inow em u w ykonan iu  
p lanów  rem ontu urządzeń wodo­
ciągowych.

D zien n ik  w arszaw ski, 16.35 M uzyka, 
17 00 L e kc ja  ję z y k a  rosyjskiego, 
17.20 Z  k ra ju  i ze św iata. 17.45 M u ­
zyka, 18.00 Pogadanka sportowa, 
18.10 A rie  i pieśni B eethavena, 18.30 
A ud. dla m łodzieży z c y k lu ; „Spra  
w y  organ izacy jne  Z M P " , 13.45 Popu 
la rne  u tw o ry  fortep ianow e. 19.00 
Wszechnica Radiow a, 19.2« M uzyka, 
19.45 O dpow iedzi fa li «9, 19.55 Polska 
pieśń m asowa, 20.30 K oncert pod 
d yr. Paszkieta, 21.15 „N ow e książ­
k i" ,  21.30 M uzyka  i aktualności, 
22.00 „S ta re  i now e" — ode. pow. 
R udnickiego. 22.20 K oncert pod dy.r. 
R ezlera, 23.10 M uzyka  dawna, 24.00 
H ym n i koniec audyc ji.

P olskie  R ad io zastrzega sobie m o- 
J śłlwośc zm ian  w  program ie.

TRYBUNA LUDU
W ydaw cą: K o m ite t C en tra ln y  
Polskiej Z jednoczonej P a rtii Ro­

botniczej
R edaguje K om ite t 

N akładem  R. s. w. „P rasa"  
R edakcja:

W arszaw a, Dom Słowa  
Polskiego, Plac K azim ierza  

W ielkiego (przy  ul. M iedziane!) 
Tele fon y: R edaktor Naczelny  

8-23-60 Zastępca R edaktora  N a­
czelnego 8-33-28 S ekre ta rz  Re­
dakcji 8-82-29 D zia ł propagan­
dy 8-08-89 Dztai p a rty jn y  7-34-30 
D zia ł k ra jo w y  8-65-24 D zia ł za­
graniczny 8-82-25. D zia ł ekono­
m iczny 7-34-10 D z ia ł k u ltu ra ln y  
3-65-25. D zia ł listów i in te r­
w encji 8-65-23 D zia ł m ie lsk i 

8-71-82.
C en tra la : 7-01-21, 7-01-22 3-51-04

8-57-62. 8-82-28
Telefony nocne: R edaktor nocny 
1-57-62 R edaktor techniczny  

7-01-21. S e k re ta ria t 8-82-28. 
’ renum eratę  p rz y jm u je  FP K  
.R uch" O ddzia ł W arszaw a. P l 

Trzech  K rzy ży  16 
Prenum erata  m iesięczna w kra - 
lu 4 zł 50 g r.t p renum erata  zbio­
rowa od 10 egz na jeden adres: 
c a rty jn a  2 z ł 25 gr., zagraniczna  

9 . -  zi.
Konto P K O  -  N r 1-14009. 

Przy zgłoszeniu p renum era ty  na- 
s ty  podać dokładny i czyte lny  

adres
adm in istrac ja : W arszaw a, ul 

K niew skiego 9, tel. 8-29-84. 
Kolportaż te ł 8-71-80 B iu ro  Re­

k lam  i Ogłoszeń 8-50-23. 
D ru k. Z a k ła d y  Poligraficzne  

Dom u Słowa Polskiego 
I  B-133835

Alek §aniłer Ści bor- Rylski 5U

W Ę G I E L
P O W I E Ś Ć

K oko t m rugną ł powieką i odciągnął
go na bok:

—. Panie sztajger, Felek dobrze w ie r- 
ta, co?

— Jo— rzeki Trachtenberg bez żad­
nych w ykrę tnych  słówek w rodzaju: 
„Jeżeli wziąć pod uwagę...“

— A wiecie czemu?
— Nie wiem.
— Bo on się zakochał.
T rachtenberg prze łknął śluz, grom a­

dzący się w  gardle wszystkich fa jka - 
rzy na całym  świecie i pow iedział 
zgorszony:
— Dąbrow ski jest wdowiec M ia ł je d ­

ną babę. Ma dzieciaki. W stydziłby
się!

— Cóż wy gadacie! To było  pięć la t 
tem u! A on teraz sam, ja k  paluch!

— Co za jedna, ta, ta...?
— Nazywa się Kröger, albo jakoś 

tam, Adamczewska, czy jak. Mieszka 
teraz u nas Rzuciła swojego chłopa 
Pamiętacie go.

— Krögera? Jak wrzód w  gardle! 
Takich się nie zapomina. On teraz ro ­
bi po południu...

— Jo. A ona mieszka u nap Zła ja ­
kaś, słowa nie powie Cały dzień w 
w a rsz ta ta ch - A Felek, wiecie, łezki ma 
w  oku, żałuje, ślim ta się nad nią... I 
ciągle nam tu opowiada, że tak ich  o- 
czu nie ma żadna baba na święcie.

— Kokot, mam do was prośbę...
I  u tkn ą ł W ik to r przypuszczał, że 

chodzi o pieniądze, cóż, oni zespółow- 
cy, zarabia li dwa razy tyle, co sztyga­
rzy

— Jeżeli... Ja w  każdej spraw ie ba r­
dzo chętnie! —

— No... bo...
— W alcie bez krępacji, panie szta j­

ger.
Ulewa węgla, sypanego n ieprzerw a­

nie  na rynny, przeszkadzała w  rozmo*

wie. Z  da li B rac ik  p o ry k iw a ł ju ż  na 
Kokota. Trachtenberg p rzyb ra ł n a jb a r­
dzie j dostojny wyraz tw a rzy , na ja k i 
um ia ł się zdobyć. W ypią ł pierś, z im ­
nym w zrokiem  przeszył W ik to ra , aby 
osłabić w rażenie swych słów 1 w y ­
garnął:

— Proszę was, żebyście we trzech 
wciąga li w ieczorkiem  ancugi od festu, 
kopa łk i z p ió ram i, no f l wszystko, jak 
należy... Pójdziecie do sztygara Za­
krzewskiego z d ru g ie j zm iany I pow ie­
cie mu, że... sztygar T rachtenberg w zy­
wa go do współzawodnictwa. Tak. Do 
współzawodnictwa.

C hcia ł zaraz po tym  Odejść, ale przy­
pom niało mu się jeszcze coś ważne­
go, w ięc w ró c ił:

— Acha, ty lk o  powiedzcie mu, że­
by w y m y ś lił nagrodę dla tego lepsze­
go... Tego zwycięzcy... Ja... No, ja  tam 
nic nie wym yślę.

I  poleciał ja k  zdm uchnięte w ia trem  
piórka, w  dowierzchnię. K oko t długo 
kręc ił głową.

— Rok tem u nie  podawał m i ręki... 
Widać dobry chłop, ty lk o  przew raca li 
mu w g łow ie ci B ieleccy 1 podobni.,,

Dopadł swoich otworów . Łam iąc 
pierwszą laskę m etan itu  dosłyszał głos 
Felka, k tó ry  ponad w ie rta rką  mono­
tonnie ryczał B rac ikow i w ucho:

...takie oczy, ja k  niebo w  jesieni! 
Chciałby cały dzień m ów ić ję j i  Truda, 
T rudeezkaL

Zablelskiem u by ło  teraz dz iw n ie  źle 
na kopa ln i i n ierzadko w ym yka ł się 
do domu nawet przed zakończeniem 
godzin b iurow ych. Od wyjazdu Szcze­
pana dyrekc ja  spraw ia ła na nim  nie­
m iłe  wrażenie. Nie by ło  człowieka, k tó ­
ry  beztrosko m achaiby ręką nad spra­
wozdaniem z kule jących oddziałów, 
lu b  m ów ił o M ig on iu : „W a ria t na se­

rio ". W łada li dyrekc ją  ludzie, dia k tó ­
rych każda tona węgla była niem al 
sprawą gardłową. N ow y zawiadowca 
nie m ia ł czasu nawet na południową 
kawę. P o ja w ili się m łodzi, stanowczy 
re ferenci: współzawodnictwa pracy i 
spraw socjalnych. N ie m ie li poczucia 
hum oru. Jeden, b łyska jący w o jskow y­
m i wstążeczkami, zebranym i na szlaku 
L u b lin  — Drezno, p rzy ró w nyw a ł ko­
paln ię  do fron tu . D ru g i w a lczył up a r­
cie o bieliznę pościelową dla  domu noc­
legowego, tw ierdząc, że ona także 
przyśpieszy w ykonanie planu. Okaza­
ło się zresztą w brew  przypuszczeniom 
dyrekto ra , że obaj m ie li rację.

W illa , porośnięta żó łtym  w inem , o- 
gród, gdzie rosły h im a la jsk ie  sosny o 
m iękkich , jedwabnych ig łach i k rza ­
czasta odmiana kasztanów, “mroczny 
ha il, zim na jada ln ia  — oto b y ł św iat 
Zabielskiego. To gniazdo zie leni i lu k ­
susu s tw orzy ł przed la ty  przedstaw i­
ciel koncernu Gischego, k tó ry  zajeż­
dża! tu od czasu do czasu, by naciskać 
dyrekc ję  kopaln i. Dokoła gniazdka p ra­
cow icie dudn iła  Ligota, bure i czarne 
dym y p rzep la ta ły  się na niebie, u l i­
cami górn icy spieszyli na szychtę, szo­
ferzy rw a li dzień i noc na ciężarów­
kach. A Zabie lski zatrzaskiw a ł za sobą 
fu rtk ę  i uśm iechał się:

—- Jesteś u siebie, Zabielsiu. T y lk o  
u siebie i n ic cię nie obchodzi!

Łaz ił, ja k  w ie lk i żuk, m iędzy krza ­
kam i, paląc papierosy i podglądając 
p liszk i, k tó re  za parę tygodni m ia ły  od­
lecieć ną zimę. W yglądał czasem na * 
ulicę, pozdraw ia ł wesoło inw alidę, sie­
dzącego w budce z „T ry b u n ą " i ocze­
k iw a ł powrotu Różyczki z Katow ic. 
K o lo  czw arte j dziewczyna wysiadała 
z autobusu na Rynku i ospałym k ro ­
kiem  k ie row a ła  się ku domówi. Rzu­
cała teczkę z książkam i na schodki ta­
rasu i obojętnie m ruczała:

— Dzięki Bogu, ostatn i roczek, po- . 
tem m atura i dosyć algebry.

— A lbo:
— Trzeba będzie zapisać się do ZMP. 

inaczej, myślę, szkoda gadać o stu­
diach.

Zabie lski marszczył w  uśmiechu ką­
c ik i oczu:

— N a jw yże j się ' zapiszesz... Chociaż 
ty , tak ja k  tw ó j tatuś, nie zabłyśniesz 
tam  robotą. M y  należym y do w ym ie ­
rającego gatunku homo sapiens, a tu 
jest ju ż  nowa rasa, homo socialis...

Tego dn ia pow iedzia ł je j,  że na ko­
la c ji będzje k ie ro w n ik  R ym kiew icz i 
pros ił by poleciła gospodyni przygoto­
wać „coś strawnego“ . Gość przyszedł 
o zachodzie słońca, poruszając nie­
przerw anie dolną szczęką i przeciera­
jąc chusteczką binokle. N ie chcia ł po­
zostać w  ogrodzie, gdyż w ieczorne po­
w ie trze  szkodziło mu na płuca. W  ja ­
da ln i ścisnął Zabielskiego k ilk a k ro ć  za 
łokieć.

—  O to meble, te — te, ja k ie  ubóst­
w iam . Stare, gdańskie meble, to  m i 
przypom ina dzieciństwo1...

•— N iewygodne; tru d n o  wycierać 
kurz  z tych esów-floresów — pow ie­
działa sceptycznie Różyczka. Wzięła 
na kolana książkę i ostentacyjn ie czy­
ta ła  ją  strona za stroną, nie zwraca­
jąc  uw agi nd starca. B rzydziła  się nim, 
chociaż ubrany b y ł schludnie i ga rdzi- 

1 ła nim , m imo, iż n ic o n im  nie w ie ­
działa. R ym kiew icz b y ł jednym  z 
najcichszych 1 na jm n ie j rzucających 
się w  oczy ludzi na kopaln i. W i­
d y w a ły  go rzadko, gdy przychodził do 
ojca i szeptał m u coś do ucha godzi­
nami.

Zabie lski śm ia ł się z n ie j półgłosem. 
R ym kiew icz m am ro ta ł:

— K toś ładny siedzi na fo te lu , te  — 
te, k to  to taki?

Przy ko lac ji ła tw ie j by ło  rozmawiać. 
K rąg  św ia tła  z c iężkie j, otoczonej frę ­
dzlam i lam py, zam ykał ich, ja k  cze­
ko ladki w bombonierce, Zasuszony, po­
w yg inany reum atyzm em  przybysz m ia ł 
w sobie coś takiego, co nie pozwala­
ło na um knięcie z zasięgu jego b inok li. 
Angory ba ły się, gdy zw róc ił ku nim 
oczy. Szczerba na jego podbródku ro ­
b iła  wrażenie b lizny  pozostałej po 
walce na szable. K w aśnym  tonem po­
p ra w ia ł .każdą wypow iedź albo uzu­
pełn ią! ją  sw ym i doda tkam i: że „ I  B ry ­
gadą”  wyszła z ósmego pu łku  huzarów 
pruskich, że dziewczęta w  w ieku Ró­
życzki pow inny wystrzegać 6ię k o rn i­

szonów, że z tym współzawodnictwem 
pracy to „lipa“, on się na tym zna, wi­
dział w Wałbrzychu, no a Brzoza? Cóż,
kryminalista...

— Jak to — kryminalista? — zapy­
tała Różyczka zniżonym głosem. — 
Kryminalista?

— Siedział sześć lat w kryminale... 
Koronowo i Wronki... — objaSnił Rym­
kiewicz cedząc Wyraz po wyrazie. Mo­
dulował przy tym głos w taki sposób, 
jakby dawał do zrozumienia, że te sześć 
lat były okresem zbyt krótkim.

— Przesadzacie, kolego — śmiał się 
Zabielski. — Kryminalistą nie można 
nazyirać człowieka, który siedział po­
litycznie. Brzoza siedział politycznie.

— No, pewnie, pewnie, myślałem to 
samo, co pan dyrektor. Ale w każdym 
razie, te-te, zostało w tym Brzozie coś 
złego, pan dyrektor zauważył.

— Czy ja znam tego Brzozę, tatusiu?
— Nie — znasz Migonia. Brzozy nie 

było u nas... Ale czy w nim jest coś 
złego? Bo ja wiem? Wesoły fa­
cet. Ja mam słabość do ludzi weso­
łych. Chociaż Brzoza jest przy tyrp 
bezlitosny. Tak, jest w nim coś innego, 
czasem myślę, te go rozumiem, a cza­
sem nie...

Rymkiewicz nabiera} • łyżką sałatę 
pomidorową. Przy ostatnim zdaniu Za­
bielskiego znieruchomiał. Zachowywał 
się jak aktor w złym teatrze. Przeniósł 
powoli błysk binokli z półmiska na 
twarz gospodarza i ten musiał przy­
znać w duchu, że to nie tylko zła gra: 
to było coś, niby kjej, niby muł, zgni­
łe liście..,

— Ci ludzie, te-te, dyrektorze, on! 
nie mają litości dla nikogo. Niech się 
pan nie łudzi. Dla panav leż.

Różyczce myśli trzepotały się Jak 
ptaki: „To idiotyzm, nie jestem na se­
ansie spirytystycznym, ani w gabinecie 
doktora Charcot. Przecież to zwykły 
stary dureń. Stary, niesamowity du­
reń“.

— Może przysunąć bliżej masło, nie­
wygodnie wam, kolego..

— Nie szkodzi. My obaj na codzień 
znosimy gorsze, te-te, niewygody, praw 
da, dyrektorze?

— Jedzcie, proszę, do stu furgonów,

to wszystko nie takie złe! A w dy­
rekcji teraz faktycznie, jak na biegu­
nie, nie ma z kim wypić kawy.

*7 Niedługo, dyrektorze, niedługo. 
Każda brzoza kiedyś traci liście...

— Ej, Rymciu, Rymciu! Ja wam po­
wiem: mnie jest w gruncie rzeczy wszy­
stko jedno. Ten i ów ma jeszcze ocho­
tę na stare czasy, wydaje mu się, że 
to byłby raj... Raj z nalepką „Madę in 
USA". Ja jestem stary człowiek. Wie­
cie, Rymciu, nie nauczyłbym się łapa­
nia Murzynów na lasso, ani sprzeda­
wania coca-cola... Co mnie po Ame­
ryce? To by miało akurat tyle samo 
sensu, co te hece z kwiatkami w sto­
łówce... Zabielskiemu opadła gorzko 
warga, zaczerwieniły mu się koniusz­
ki uszu.

— Zaraz!.» Nie przyszło mi do głowy 
nic wspólnego z Ameryką! — odże­
gnywał się chłodno Rymkiewicz. Prze­
stał ponownie jeść i patrzył przed sie­
bie, jak Bismarck.

— Mówiłem tylko o Brzozie. To zresz 
tą wesoły człowiek. Zna kupę dobrych 
kawałów. Pyknik. Pyknikom można 
wierzyć prędzej, niż komukolwiek in­
nemu, te-te.-

Spóźniona wrześniowa ćma szarpała 
się między twarzami zgromadzonych 
przy stole. Wyglądała jak szmatka do 
kurzu. Zdawało się, że otrząsa ze 
skrzydeł czarny miał. Rymkiewicz pod­
jął:

— Jedno pytanie, dyrektorze.
— Noo?

Czy wiecie, kto to był czarny pa­
pież? A może pani-wie? Panno Różo? 
Nie uczyła się pani o tym?

— Niech mi pan da spokój, proszę 
pana, nic nie wiem.

— Tak nazywali najwyższego gene­
rała jezuitów. Czarny papież. Miał cza­
sami więcej do powiedzenia, niż ten 
zwykły. Czarny papież... Brzoza — to 
taki czarny papież naszej kopalni. Ma 
więcej do powiedzenia od pana.

— Żartujemy, co Rymciu?
— Nie żartujemy Proszę złapać tę 

ćmę, panno Różo. No, proszę! Teraz 
niech pani weźmie papierową serwet­
kę i zadusi ją... Na co pani czeka?

(d. c. n.)
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wy. M og li on i dojeżdżać albo 
ko le jką  w ilanow ską, albo k o le j­
ką grójecką przez Iwicznę. W 
drug im  w ypadku podróż trw a ła  
znacznie krócej. Nowy rozkład 
jazdy zniósł połączenie przez 
Iwicznę.

Pozostała do dyspozycji ty lko  
ko le jka w ilanowska.

Dojeżdżający z przerażeniem 
myślą o zbliżające j się zim ie 
Dotychczasowe in terew encje w 
D yre kc ji Polskich K o le i Pań­
stwowych. wpisyw anie uwag do 
książki zażaleń nie da ły  rezu l­
tatów.

D yrekcja  P K P  powinna po- 
•myśleć o zm ianie na lepsze sto­
sunków na kolejce w ilan ow ­
skie j.

KAZIM IERZ WAJDA
C hylicc k. Piaseczna

Czytelnicy i korespondenci piszą

Sprawa kolejki wilanowskiej
Sprawa k o le jk i w ilanow skie j 

to  ważne zagadnienie kom unika 
cyjne dla tych ludzi, którzy co­
dziennie tą ko le jką  dojeżdżają 
do pracy.

Nowy rozkład jazdy m ia ł za 
zadanie uregulować stosunki ns 
kole jce W ilanowskie j Zadania 
swego jednak nie spełnił.

K o le jka  w dalszym ciągu spóż 
nia się. spóźnienia czasami prze 
kraczają 40 m inut. Z darta  'ic . 
że zapowiedziany rozkładem jaz 
dy pociąg w ogóle nie przyjeż­
dża.

Ludzie, na stacyjkach czeka­
ją , marzną i n igdy nie wiedzą 
o k tó re j godz będą w Warsza­
wie. czy w domu

Przed wprowadzeniem nowe­
go rozkładu jazdy mieszkańcy 
C hylić  i Chyliczek m ie li 
m ożliwości dojazdu do Warsza-

Wszystkie dzieci w szkole
N ajw iększym  osiągnięciem na­

szej p o lity k i ośw ia tow ej jest u- 
powszechnienie zdobyczy k u ltu ­
ra lnych i naukowych. Zagadnie­
nie upowszechniania» ma szcze­
gólne znaczenie na odcinku 
szkolnym. Objęcie obowiązkiem  
nauczania wszystkich dzieci w 
w ieku szkolnym  ciąży na W y­
działach O św iaty Rad N aro- 
wych. t

Na derenie pow ia tu żarskiego 
zagadnienie to n ie  jest należy­
cie kontro lowane. Na naszym 
te ren ie -^  ub ieg łym  roku szkol­
nym  by łd  33 dzieci n ie  ob ję tych 
obowiązkiem  szkolnym . I tak  np. 
w  W ic in ie  7 proc. dzieci nie 
chodzi do szkoły, w  Dąbrówce 
Łużyck ie j 6 p ro c , w  Tucho li 3 
proc. K ie row n icy  szkół zna jdu­
jących się w tych  obwodach, jak 
rów nież gmirme kom ite ty  o- 
św iatowe oraz kom ite ty  rodzi­
cielskie, k tóre pow inny czuwać 
nad zrealizowaniem  zagadnienia 
powszechności nauczania, nie

wykazały należyte j tro sk i na 
tym  odcinku.

Obok problem u powszechności 
nauczania jest drugie bardzo 
ważne zagadnienie a m ianow icie 
frekw encja . I  na tym  odcinku 
pow ia t nasz ma jeszcze pewne 
b rak i. Są szko ły j-k tóre  mogą się 
poszczycić poważnym i osiągnię­
c iam i w  te j dziedzinie. Np. szko­
ła w  Kole, k tó re j frekw encja  
wynosi 98,4 proc., w  Żarkach 
97,5 proc. A le  są rów nież szko­
ły , k tó re  m ają  pod tym  wzglę­
dem duże niedociągnięcia. A 
więc szkoła w  Dębince 80 proc. 
frekw enc ji, szkoły w  Dąbrówce 
Łużyck ie j, O lbrachtow ie  i L u te - 
lu  — to samo.

W  bieżącym  ro ku  szkolnym  
należy obok zagadnienia objęcia 

'obow iązkiem  nauczania wszyst­
k ic h  dzieci zw rócić szczególną 
uwagę na sprawę frekw enc ji, 

.gdyż oba te zagadnienia łączą 
się ze sobą n ierozerwalnie.

EDWARD APPEL 
Ż ary

Pod adresem MRN Nowogród
Miasteczko Nowogród w  pow. 

łom żyńskim , m im o że o fic ja ln ie  
nazywa się „m iastem “ , w ygląda 
ja k  wieś i to wieś głucha i  za­
padła.

U lice Nowogrodu zalegają ka ­
łuże błota i śmieci tak  że przejść 
trudno, M RN bowiem nie p rzy­
w iązuje żadnej wagi do dopro­
wadzenia u lic  do porządku. Po­
dobną niezaradność w ykazują 
zresztą i inne placówki w  No­
wogrodzie. Np. Spółdzie ln ia 
G m inna od początku swego p 
is tn ien ia  nie sprowadziła jeszcze 
ani tony węgla. Nowogród pa li 
w ;ęc drzewem, które  m ogłoby

jsłużyć k ra jo w i do ważniejszych 
¡celów.

B rak też u nas ja k ich ko lw ie k  
prze jaw ów  życia ku ltu ra lnego, 
poza — zbyt zresztą rzad k im i — 
w izy ta m i k ina  objazdowego. N ic 

.się jeszcze nawet nie m ów i na 
tem at rad io fo n iza c ji miasta.

Nasza M R N  pow inna stanow­
czo zająć się poruszanym i spra­

w a m i i  choć nie wszystko na 
raz, ale -oś przecież zrobić, by 
podciągnąć Nowogród do rzędu 
m iast nie ty lk o  z nazwy. Spo­
łeczeństwo pomoże je j w  tym  
na pewno.

RYSZARD ZAPADKA  
Nowogród

Siadem listów naszych czytelników
R A C J O N A L IZ A T O R Z Y  

O T R Z Y M U J Ą  tfA L E 2 N Ą  
IM  P R E M IĘ .

D nia 29 11 br. opublikow aliśm y ko 
respondencie ob. Kołaczkowskiego  
w  k tó re j skarżył się on na zbyt dłu  
gie rozpatryw anie  i ocenianie jego  
uspraw nienia stosowanego w  ba­
rach mlecznych.

W odpowiedzi na w ydrukow aną  
kor*spondenję  o trzym aliśm y z Cen 
tra l i Spółdzielni M leczarsko -  Ja j-  
czarskich wyjaśnienie, w  k tó rym  
czytam y:

„D ocen iając wagę opublikow anej 
korespondencji spieszymy donieść, 
że racjonalizatorom  ob. ob. Kołacz 
kow skiem u, Ostrowskiej i S aw iń ­
skiem u, Kom isja Oceny U spraw ­
nień przy CSMJ przyznała na po­
siedzeniu w dniu 30 11 b.r. łączną 
nagrodę w kwocie 5.151 zł.

Opóźnienie w za łatw ianiu  sprawy  
spowodowane zostało zbyt przewie  
k łym  ustaleniem  oceny przez czyn­
n ik  fachowy“ .

PG R  „B O B R A  W IE L K A “ B Ę D Z IE  
L E P IE J  Z A O P A T R Y W A N Y

D n. 11 sierpnia opublikowaliśm y  
korespondencję ob. Stasiulewicza  
pt „Usprawnić zaopatrzenie robot­
n ikó w  PGR .„Bobra W ie lka“ .

W odpowiedzi otrzym aliśm y w y ­
jaśnienie  od C en tra li Rolniczej Spół

dzielni .».Samopomoc Chłopska“ , że 
stan dotychczasowy grun tow n ie  się 
zm ieni V odtąd robotnicy P G R  „Bo  
bra W ie lk a “ będą o trzym yw ać  to­
w ary  w p ierw szej kolejności. ^

Poniew aż dostawa a rty k u łó w  do 
PGR sam ochodam i jest n iem ożli­
w a, gdyż G.S. n ie rozporządza od­
powiednim  tatoorem. S pó łdzieln ia  
G m inna będzie dostarczać tow ary  
na uprzedn io  złożone zam ów ienia  
PG R  transportem  konnym .

M Ą K A  B Ę D Z IE  D O K Ł A D N IE  
P R Z E S IE W A N A  W P IE K A R N IA C H  

W S S -U

O trzym aliśm y  od naszej czyte l­
n iczki list, w  k tó rym  pisała, że ku  
piła w  uspołecznionej p iekarn i 
cbleb, n ienadaiący się do spożycia 
z powodu zanieczyszczenia.

Spraw ą tą za interesow aliśm y W a r  
szawską S pó łdzieln ię  Spożyw ców, 
ponieważ w  je j p iek a rn i chleb ten  
był zakupiony.

Obecnie o trzym a liśm y  od W SS w y  
jaśnienie, w k tó rym  czytam y że:

.....sprawa zanieczyszczonego pie­
czywa była om aw iana na technicz­
nej naradzie  k ie ro w n ik ó w  p iekarń  
i fa k ty  niedociągnięć ostro s k ry ty ­
kowano. W najb liższym  czasie omó 
wi się te spr%\vy na zebran iach pra  
cowniczych w  p iekarn iach  i zwróci 
uwagę, aby m ąka by ła  dokładnie  
przesiew ana“ .

Przed I  ogólnopolską konferencją naukową 
w sprawie badań nad sztuką

Potężny n u rt rew o lu c ji k u l­
tu ra lne j w  Polsce,. k tó ry  nie 
ty lk o  w  ogrom nym  stopniu zmie 
n ił i rozszerzył bazę odbiorców 
sztuki, lecz uczyn ił klasę robot­
niczą bezpośrednim w sp ó łtw ó r­
cą k u ltu ry  Polski Ludow ej, w y 
zw o lił w sztuce je j zasadni­
czą funkc ję  — fun kc ję  wycho­
wawcy narodu.

SzUika stała się jednym  z pod 
stawowych ogniw  kszta łtow a­
nia ideologicznego, jednym  z 
podstawowych narzędzi pozna­
nia rzeczyw istości — nic nie 
tracąc ze swego specyficznego 
oddzia ływ ania emocjonalnego, 
ze swych zadań przem awiania 
za pomocą obrazu artystyczne­
go.

W ie lk ie  zadania przebudowy 
ustro jow e j, p lanu, sześcioletnie­
go, w a lk i o pokój, p rzyw róc iły  
po lsk ie j sztuce je j ro lę in ży ­
niera, dusz ludzk ich “ , czyniąc ją  
przedm iotem  poważnej trosk i i 
o » ie k i. ze strony naszej p a rtii 
i lu d o w e g o  państwa.

Proces ten odbyw ał się w  cią­
gu ostatn ich dwóch la t nie bez 
w a lk i i nie bez trudności.

Zm iana warszta tu tw órcze­
go, zerwanię z fo rm alizm em  i 
na tura lizm em , przysw ojen ie so­
bie m etody rea lizm u soc ja lis ty ­
cznego przez tw órców , to p ro ­
blem  ciężkiego pasowania się w  
pracowniach , ostrych dyskusji, 
to rów nież w yraz w a lk i k laso­
wej.

Z d ru g ie j s trony m łode k a ­
d ry  n ie  zawsze w  dostatecznej 
m ierze doceniały i jeszcze do­
cenia ją konieczność opanowa­
nia  rzemiosła artystycznego, 
zwłaszcza trudnego rzem iosła 
sztuk i rea listycznej.

M im o wszystkich przeszkód i 
trudności, osta tn i zwłaszcza rok 
b y ł ju ż  poważną dem onstracją 
socja listycznej sztuk i i teore­
tycznej m yś li k ry tyczne j po l­
skich h is to rykó w  sztuki.

SWiadczą o tym  zarówno trzy  
w ystaw y plastyczne w  okresie 
ostatn ich p ięciu  m iesięcy ja k  i 
przygotow ania do Festiw a lu  
Polskie j M u zyk i Współczesnej, 
rozw ój pieśni masowej, odro­
dzenie nowego,, niesfałszowane- 
go fo lk lo ru , szereg sztuk w spół­
czesnych au to rów  na scenach 
po lskich i coraz licznie jsze po­
zycje po lskich powieściopisarzy

W ło dz im ie rz  Sokorski
W icem in ister K u ltu ry  i S z tu k i

i poetów, poruszających w ie l­
k ie  zagadnienia naszej rzeczy­
wistości.

M yśl teoretyczna może po­
szczycić się rów nież szere­
giem poważnych prac, a zw ła ­
szcza is to tnym  wkłądefn nau­
kow ym  w  postaci czterech ze­
szytów, obejm ujących ..Mate­
r ia ły  do d ysku s ji“ , wydawanych 
przez Państw ow y In s ty tu t 
Sztuki.

W  tych warunkach, do jrza ł 
m om ent podsumowania zarów ­
no osiągnięć ja k  i . b łędów  c- 
statniego okresu, do jrza ł m o­
m ent przeanalizowania poważr 
nego dorobku naukowego k ry ty  
ków  i h is to ryków  sztuki, do jrza ł' 
m om ent przezwyciężenia id ea li­
stycznej postawy w  nauce o 
sztuce, fo rm a lizm u i na tu ra liz ­
mu w  twórczości, a co na jw aż­
niejsze w ydobycia z naszej 
tra d y c ji na jbardzie j postępowe­
go nu rtu  rea listycznej sztuki, 
którego dziedzicem i kon tynua­
torem  jest sztuka socjalistyczna 
Polski Ludowej.

Oparciem dla  tych prac są 
przede w szystk im  osiągnięcia 
sztuki i teo rii radzieckie j, k tó ­
re, zwłaszcza w  ciągu ostatn ich 
k ilk u  la t, z n iesłychanym  roz­
machem i siłą o tw o rzy ły  per­
spektyw y przed sztuką i teorią 
sztuki całego św iata, staw iając 
w  postaci pracy Józefa S ta li­
na o językoznaw stw ie now e zu­
pełn ie zagadnienia rów nież i w  
dziedzinie badań nad sztuką.

W  tych w arunkach powstała 
w  naszym k ra ju  m yśl. ażeby w  
ramach Kongresu N auki zwo­
łać poprzedzający go odrębny 
Kongres pracow n ików  sztuki. 
Kongres ta k i odbędzie się w  
K rako w ie  na W awelu, w  dniach 
od 11 do 16 grudnia. W  pracach 
Kongresu weźmie udzia ł prze­
szło 400 a rtys tów  i p racow n i­
ków  naukowych.

Jakie  zadania staw ia sobie 
k rako w sk i Kongres?

Przede w szystk im  nauko­
we sprecyzowanie w  św ie tle  
osiągnięć na uk i radzieck ie j i 
w łasnych doświadczeń — rea­

lizm u socjalistycznego jako 
twórczej m etody kszta łtowania 
sztuki, a tym  samy.m om ów ie­
nie k ry te r ió w  fo rm a lizm u, na­
tu ra lizm u , rea lizm u kry tyczne ­
go i rea lizm u socjalistycznego, 
zarówno w  praktyce ja k  i w  te ­
o rii. Pozwoli to wstępnie prze­
dyskutować przygotow any na 
Kongres przez grupę h is to ry ­
ków  sztuki s łow n ik  te rm inów  i 
określeń języka plastycznego.

D rugie zadanie to przedysku­
towanie w a lk i dwóch prądów 
— postępowego, realistycznego 
i form aliśtycznego, an ty re a lis ty - 
cznego w  h is to r ii po lsk ie j sztu­
k i, a tym  samym przedyskutowa 
nie nowej periodyzacji h is to r ii 
sztuki.

D la tych prac zasadniczych- 
punktem  w yjśc ia  będą dzieła 
S talina, prace h is to ryków  sztu 
k i, a w  zastosowaniu do na­
szych w a run ków  ostatn i zw ła ­
szcza re fe ra t tow . Bermana, 
wygłoszony na teoretycznej kon 
ferenc.ii w  Radzie Państwa, po­
święconej om ów ieniu prac to ­
warzysza S ta lina  o językoznaw  
stwie.

Prace Kongresu, poza p ie rw ­
szym i końcow ym  posiedzeniem 
p lenarnym , odbywać się będą 
w  poszczególnych sekcjach, na 
tle  szeregu w ystaw  oraz im ­
prez artystycznych. Specjalnie 
przygotowano na Kongres w y ­
stawę plastyczną, ilu s tru ją cą  
5.00 la t  m alarstw a polskiego. 
K oncerty  starej i współczesnej 
m uzyk i po lsk ie j, w ystaw a po l­
skiego fo lk lo ru , ilus trow ana 
koncertem  zespołu „M azowsze“ , 
szereg przedstaw ień te a tra l­
nych i pokazów film o w ych  sta­
now ić będzie konkre tne tło  
dla teoretycznych prac K ongre­
su i dyskus ji w  poszczególnych 
kom isjach.

O drębnym  zagadnieniom po­
święcone będą prace sekcji pe­
dagogicznej: om ów ieniu nowych 
metod pedagogicznych w  szko­
łach artystycznych, a zwłaszcza 
metod pracy zespołowej, żarów 
no w  muzyce ja k  i  w  p lasty­
ce.

Cechą charakterystyczną Kon

W ystępy Państwowego Tea tru  U kra ińsk iego  
im . 1. F ra n ko  w  W arszawie

Na scenie Teatru Polskiego w Warszawie występuje gościnnie zespół Państwowego Teatru 
Ukraińskiego im. 1. Franko z Kijowa, odznaczony Orderem Lenina. Na zdjęciu: scena zbio­

rowa z pierwszego aktu sztuki A. Korniejczuka „Kalinowy gaj“

gresH jest szereg re fe ra tów  
zbiorowych. P rzygotow ały je na 
Kongres zjazdy naukowe h is to ­
ry k ó w  sztuki i pedagogów, ja ­
k ie  odby ły  się ostatn io w  N iebo­
row ie  i Łagowie. M iędzy in n y ­
m i obszernie zostało tam  po­
trak tow ane zagadnienie tra d y ­
c ji narodowych w po lsk ie j a r­
ch itekturze, jako  odskocznia 
do w a lk i z kosm opolityzm em  
i kons truk tyw izm em  a rch itek ­
tu ry  schyłkowego okresu im pe­
ria lizm u.

N i .  przesądzając ostatecznych 
w yn ików  kon fe renc ji można 
jednak stw ierdzić, że kon fe ren­
cja naukowa w  K rako w ie  po­
w inna stać się jednym  z n a jd o ­
nioślejszych wydarzeń na fro n ­
cie k u ltu ry . P ragniem y, aby 
przygotow ała ona Kongres Na­
u k i od strony naukowej analizy 
p rob lem atyk i sztuki i zagadmeń 
estetyki, poprowadziła do jesz­
cze, jednego zwycięstwa m a rk ­
sistowskiej m yś li w  Polsce L u ­
dowej.

S a n a to r iu m  przeciwgruźlicze  

w Istebnej

K ro n ik a
m uzyczna

BUŁGARSKA ŚPIEWACZKA  
RAJNA MICHA.IŁOWA  

NA WYSTĘPACH W ŁODZI
W  Łodzi w ystąp iła  w  ramach 

koncertu  F ilh a rm o n ii Łódzkie j 
znakom ita bu łgarska śp iew acz­
ka operowa, laureatka nagro­
dy im . D ym itro w a  Raj na M i - 
chajłowa, członek delegacji bu ł 
garskie j na I I  Św ia tow y K on­
gres O brońców P oko ju  w  W ar­
szawie. Publiczność p rzy jm ow a­
ła śpiewaczkę bu łgarską owa - 
cy jn ie , zmuszając ją  do w ie lo  - 
krotnego bisowania. A rtys tce  
wręczono liczne b u k ie ty  kw ia  -  
tów.

TOURNEE ARTYSTYCZNE 
PIANISTY S. STANIEWICZA
Pianista S tan is ław  Stanie - 

wicz odbywa obecnie tournee 
artystyczne po k ra ju . W  ostat - 
n ich dniach koncertow ał w  Byd 
goszczy, T o run iu  i Szczecinie. 
P rogram  tych koncertów  zaw ie­
ra ł u tw o ry  M ozarta, Beethove- 
na, Chopina, Czajkowskiego, 
Rachm aninowa i  in.

DWA KONCERTY _  
ORKIESTRY SYMFONICZNEJ 

PAŃSTWOWEJ OPERY 
WE WROCŁAWIU

O rk iestra  sym foniczna Pań­
stwow ej Opery we W roc ław iu  
w ystąp iła  ostatn io z dwoma kon 
certam i. P rogram  pierwszego 
koncertu  zaw iera ł m. in. I l-g ą  
Sym fonię kom pozytora radziec­
kiego Wano M uradeliego, po - 
święconą pam ięci K iro w a , oraz 
część su ity  sym fonicznej R im  - 
sk ij — Korsakow a pt. „O n ta r“ . 
Jako solista w ys tąp ił ba ry ton 
Jerzy Garda, w ykonu jąc arie  z 
oper Rubinste ina i Czajkowskie 
go. D yrygow a ł W. O rm ick i. Na 
drug im  koncercie o rk ies tra  pod 
dyr. K . W iłkom irsk iego  w yko  - 
nała suitę z opery „C a r — su ł­
tan “  R im sk ij — Korsakow a o- 
raz I I  Sym fonię Skriab ina. S o li­
stką koncertu by ła  A . H aków  - 
ska, k tó ra  odegrała z towarzysze 
niem  o rk ies try  K oncert S krzyp ­
cowy Chaczaturiana.

„SYMFONIE BEETHOVENA" 
W TEATRZE •

Z IE M I POMORSKIEJ
W  Państw. Teatrze Z iem i Po­

m orsk ie j, odbył się ko le jn y  kon ­
cert sym foniczny z cyk lu  „S ym  
fon ie Beethovena“ . Solistą w ie ­
czoru b y ł Tadeusz Żm udziński, 
k tó ry  w ykona ł K oncert Fortepia 
nowy es-dur. Pom orską o rk ie ­
strą sym foniczną dyrygow a ł Je­
rzy  P r ocner.

Teatr

Jak Iwan Piotrowicz Romaniuk 
spotkał się z dialektyką

Aleksander Korniejczuk: „Kalinowy gaj“, komedia w 4 
aktach. Reżyseria: Hnat Jura. Scenografia: A. Petryckiej. 
Muzyka: W. Roźdźestwienskij. Przedstawienie odznaczonego 
Orderem Lenina, Kijowskiego Państwowego Akademickiego 
Ukraińskiego Teatru Dramatycznego im. Iwana Franko.

Swe gościnne występy w 
W arszawie rozpoczął Państwo­
w y U kra ińsk i Teatr im . I. F ran­
ko przedstawieniem sztuki K o r­
niejczuka „K a lin o w y  ga j“
Dziwnie b lisk ie  są nam páran­
tele te j komedii. Toż to przecież 
p raw ie  echa naszego „W esela“
Jest i wieś ¡.nastró j rozśpiewa­
n y  i malarz z m iasta i pisarz, 
co się kochają w w ie jsk ich 
dziewczętach i nawet... pan 
poeta, pono niemniejszy gra fo­
man od Rydla. Coś z Czepca ma 
w  sobie przewodniczący k o ł­
chozu Romaniuk i choć słowa 
te nie padają ze sceny, mógłby 
zapytać pisarza Baturę: „Co 
tam panie w polityce? Chińczy- 
k i trzym ają  się mocno?“  ■

A przecież im  więcej podo­
bieństw . tym  więcej różnic. 
Sztuka Korn ie jczuka jest pełna 
radości życia, słońca, pogody, 
optym izm u, tchnie szczęściem 
ludz i, żyjących w warunkach 
zwycięskiego socjalizmu. Nie 
ma w ka linow ym  gaju duchów 
n i chochołów, nie straszy tam 
an i B ran ick i, ani Szela, ludzie 
n ie  topią swych zm artw ień w 
oparach w ódki i nie oglądają 
s ię  wstecz, lecz patrzą daleko 
naprzód.

Bo też K orn ie jczńk ży je  w  
w arunkach zwycięskiego socja­
lizm u  i jest wyznawcą filo zo fii 
dialektycznego m ateria lizm u.

I  g łów nie chodzi o tę d ia lek- 
tykę . Ona je s t osią sztuki.

Iw an  P io trow icz Rom aniuk 
jest od b lisko  20 la t przew odni­
czącym kołchozu. M usia ł kiedyś 
dobrze pracować, bo kołchoz 
jest zamożny, dobrze zagospo­
darowany, a kołchoźnicy żyła 
bardzo dostatnio. A le  nadszedł 
okres, w  k tó rym  Rom aniuk 
przestał rozumieć, że św ia t nie 
stoi w  m iejscu, ale 'ro zw ija , sie, 
zmienia, wciąż idzie naprzód. I 
Rom aniuk zatrzym ał się, stanął. 
A k to  stoi w  m iejscu, kiedy 
wszystko wokół niego idzie na­
przód, ten się’ cofa.

I dlatego kołchoz Romaniuka 
znalazł się w  bardzo trudnym  
położeniu. Na polach po jaw iły  
sje chwasty. N iskie  norm y nie 
m obilizow ały kołchoźników do 
pracy i w a lk i o lepsze zbiory. 
Tam, gdzie wystarczyła praca 
iednego człowieka, k ręc iło  się 
przy maszynach ro ln iczych pię­
ciu. P lony stanęły pod znakiem 
zapytania.

A ‘Rom aniuk nie interesował 
się nowym i metodami oracy na 
ro li, nauką agrob io log iczną-M i- 
czurina i Łysenki, nie czytał 
zaleceń i in s tru k c ji p a rtii i rzą- 
jdu i śm iał się ty łk o  z przodu ją­
cych kołchoźników U kra iny  - -  
Dubkowieckiego i Posrpitnego.

Organizacja pa rty jna  dała 
Iw anow i Rom aniukow i le k ­
cję d ia łek tyk i. Ogólne zebrąpie 
kołchozu usuwa go ze stanow i­
ska przewodniczącego, a o tw a r­
ta, bolszewicka k ry ty k a  pomaga 
mu zrozumieć, że k to  zostaje w

ty le , ten musi ustąpić miejsca 
innym , k tó rzy  nadążają za roz­
wojem  wydarzeń.

W arunkiem  zbudowania ko­
m unizm u jest dalsze przekszta ł­
canie świadomości ludzi radzie­
ckich. Także i świadomość k o ł­
choźników m usi stać się św ia­
domością godną epoki kom un i­
zmu, świadomością kom unistycz 
ną. Ukazanie tego procesu w  do 
św iadczalnej re torcie  psych ik i 
ludzi, zam ieszkujących kołchoz 
w  ka linow ym  ga ju — oto g łów  
ny problem  sztuki.

Sztuka K orn ie jczuka  przen i­
kn ię ta  jest w ie lk im  um iłow a ­
niem  człowieka. A u to r nie po­
zwoli zrobić k rzyw d y  żadnemu 
ze swych bohaterów. • Żadnego 
nie pozostawia na pastwę losu. 
Nawet. Rom aniuk przeprowadza 
w  ostatn im  akcie głęboką samo 
k ry tykę , decyduje się wyjechać 
na naukę do przodującego k o ł­
chozu U.krainy, którem u prze­
wodniczy Teodor Dubkow iecki 
(znany zresztą i w  Polsce) i 
choć nie może sobie przypo­
mnieć stówa „d ia le k tyka “  —- w y 
kazuje, że zrozum iał is totny 
sens tego pojęcia.

O ptym istyczny ton sztuki K or 
rtiejczuka polega na tym , że 
tchnie ona w ia rą  w człowieka, 
tchnie wolą w a lk i o niego, o je - 
gy psychikę.

Radziecki system w ychow aw ­
czy n igdy nie rezygnuje z czło­
w ieka. To co w  psychice Ro­
m aniuka jest stare i wsteczne 
zostanie z n ie j wykorzenione, a 
to co jest w n ie j nowe i w a rto ­
ściowe, zostanie pod w pływ em  
pracy ideologicznej i szkolenio­
w ej i p rzyk ładu  innych, przo­
dujących ludz i radzieckich ko ł­

chozów, w ydobyte na w ierzch i
zwycięży.

Ogromne bogactwo nowych 
problem ów  i spraw porusza sztu 
ka K orn ie jczuka . Niesie je  z so­
bą now y etap gospodarczy i u- 
s tro jow y, w  ja k im  znalazło się 
państwo radzieckie: przechodzę 
nie od socjalizm u do kom un i­
zmu. C iekawe i tra fne  są w y ­
powiedzi i sądy w  sprawach 
sztuki, k tó re  w k łada  K o rn ie j­
czuk- w  usta swych bohaterów, 
a fak t, że wygłaszają je  nie ty ł 
ko pisarz i m alarz, lecz ró w ­
nież chłop i kołchozow i (i to ma 
jąc bardzo często rację) nie jest 
przypadkowy, ale świadczy o 
głębokich procesach zaniku róż­
nic m iędzy m iastem  a wsią, m ię 
dzy pracą um ysłową i fizyęzną,
0 ogrom nym  upowszechnieniu 
k u ltu ry  ‘w  okresie budowy , ko ­
m unizm u.

W zruszająca je s t postać m ło ­
dego w ie jskiego poety Kandyby, 
k tó ry  czyta swej ukochanej do 
białego rana wiersze, nie ty lk o  
swoje własne, ale i Lerm ontow ś
1 Łesi U k ra in k i i innych w ie l - 
k ich poetów rosy jsk ich  i uk ra iń  
skich.

W spaniała jest też atmosfera 
m oralna „K a linow ego ga ju“ . Na 
scenie są żyw i ludzie, którzy ko 
chają się, zazdroszczą,' spierają 
się i  znowu godzą, a przecież 
nie ma w sztuce żadnych n is - 
k ich uczuć, Czy nieszlachetnych 
pobudek m oralnych. M iłość ma 
larza W e rb ji i m łodej kołchoźni 
cy W asiliny jest rów nie czysta 
i piękna, ja k  męska, wojenna 
przyjaźń pisarza B a tu ry  i m a­
rynarza W itrowego. A  nade 
wszystko obow iązuje dewiza mo 
ra lna sform ułowana przez Na - 
ta lkę  Kowszyk: silna rodzina ,— 
to s ilne państwo! Niszczysz ro ­
dzinę — niszczysz państwo! Oto 
atmosfera m ora lna „K a lino w e  - 
go ga ju “ , oto atmosfera moralna 
Zw iązku Radzieckiego, oto jesz - 
cze jeden przyk ład dla nas!

G łęboką prob lem atykę um ia ł 
K o rn ie jczuk  podać w  sposób ży 
w y i ba rw ny, okraszony obfic ie 
ludow ym  hum orem , nie nużąc 
ani przez chw ilę  w idza i  słucha 
cza. Udało m u się to przede 
w szystkim  dzięki stworzeniu 
p raw dziw ych i żywych, plastycz 
nych postaci ludz i u k ra iń sk ie j 
wsi kołchozowej.

A le  tu  ju ż  pochw ały m usi 
dzie lić au to r z wykonawcam i, p i 
sarz z św ie tnym i ak to ram i Pań­
stwowego U kra ińsk iego Teatru 
im . I. Franko.

Jeśli M oskiew ski T ea tr M a ły  
nazwano „dom em  O strowskie -  
go“ ‘ k ijo w s k i Teatr im . I. F ran ­
ko nazwać można „dom em  K o r­
niejczuka*1. Na scenie tego tea­
tru  zadebiutował bow iem  ten 
znakom ity  d ram aturg  radziecki, 
tu  też w ystaw ione zostały wszy­
stkie jego sztuki w  większości 
w ypadków  ja ko  praprem iery.

N ic dziwnego, że te a tr ten po 
t r a f i ł  zagrać i „K a lin o w y  ga j“  z 
ogromną prawdą ideologiczną i 
artystyczną, dbałością o w ie r­
ność rea liów  obyczajowych, n ie­
zw ykłą  bezpośredniością i w ie r 
nością odtworzenia ludzi, kolo 
ry tu  i nastro ju  u k ra iń sk ie j wsi 
kołchozowej: Jest to bezspornie 
duży sukces reżysera przedsta - 
w ienia Hnata Ju ry , laureata Na­
grody S ta linow skie j.

O aktorach przedstaw ienia 
można by napisać drugą recen 
zję. Podkreślić wypada w ie lką  
kreację J. Szumskiego w ro li I -  
wana Rom aniuka, św ietną grę 
N a ta lii U ż w ij (Nata łka K ow  - 
szyk), skupiony, pełen wewnę - 
trznego ciepła sposób gry W. Do 
browolskiego (m arynarz Karpo 
W itrow y j), wdzięk E. Ponoma - 
renk i (m alarz Wer,ba), dobre re- 
zonerstwo P. Serg ie jenki (pisarz 
Batura), u rok ukra ińsk ie j dziew 
czyny O. Kucęnko (W ysylina), 
św ietną groteskę P. N ia tko  (Aga

Szczuka) doskonały epizod I. 
M ark iew icza (W akulenko), oraz 
praw dziw ie  pszeniczną, u k ra iń ­
ską urodę O. Sm olar, ja ko  Pa- 
łaszki Grudczeńko.

Zastrzeżenia w yw o łu je  je d y - 
nie ujęcie ro l i m łodego poety 
w ie jskiego Kandyby. M. Pana- 
sie jew  rob i z niego d u rn i-  choć 
jest to na pewno bardzo w ra ż li­
wy, n ieg łup i chłopiec. Że pisze 
niedobre wiersze? Cóż z tego. 
Może napisać wcale dobrą "p ro ­
zę, co mu zresztą Sugeruje p i - 
sarz Batura. Za dużo tu  grotes­
k i, za mało lir y k i.

Przedstaw ienie „K a linow ego 
ga ju “  daje po lskiem u w idzow i 
obraz problem ów i przem ian, ja  
k im i ży je  radziecka wieś ko i - 
chozowa w  okresie przechodze­
nia od socjalizm u do kom uniz­
mu. Jest to w ięc przedstaw ienie 
k tó re  zainteresuje najszersze 
masy po lskich w idzów.

W arszawska prem iera dała 
sposobność do spontanicznej ma 
n ifes tac ji p rzy jaźn i polsko -  ra 
dzieckie j, uw ieńczonej okrzy - 
k iem  na cześć Polski Ludow ej i 
je j Prezydenta tow. Bolesława 
B ieruta, w zniesionym  przez N a­
ta lię  U żw ij. W odpowiedzi sala 
zagrzm iała okrzykam i na cześć 
Zw iązku Radzieckiego i w ie lk ie  
go wodza mas pracującyćh ca­
łego św iata Józefa Stalina.

D ługo jeszcze w&kół zasypa - 
nej kw ia tam i sceny rozbrzm ie­
w a ły  o k rzyk i: S ta lin , B ie ru t, 
S ta lin , B ie ru t!

Państwow y T eatr U k ra ińsk i 
im. I. F ranko przyczyn i się na 
pewno swym i występam i do po 
głębienia i um ocnienia p rzy ­
jaźn i m iędzy narodem polskim  
i narodem ukra ińsk im , k tó re ­
go k u ltu ry  jest św ietnym  
ambasadorem, m iędzy narodem 
polskim , a narodam i Zw iązku 
Radzieckiego.

ROMAN SZYDŁOWSKI

Z  uzdrowisk i sanatoriów korzystają dziś przede wszystkim 
robotnicy i pracujący chłopi. Na zdjęciu wzorowo urządzone sa­

natorium przeciwgruźlicze w  Istebnej
ro to  A R

Paweł Baźow
3 g rudn ia  br. zm arł w  M o­

skwie jeden z na jw yb itn ie jszych  
pisarzy radzieckich, znany sze­
ro k im  rzeszom polskich czyte l­
n ików  au tor „M a lach itow e j 
szka tu łk i“ , Paweł Bażow.

Bażow urodz ił się w  1879 ro ­
ku na U ra lu  w  robotniczej ro ­
dzinie. Pierwsze jego wspom­
nien ia  związane b y ły  z Syser- 
sk im i zakładam i i to w yb iło  
swe piętno na ca łym  późnie j­
szym życiu i twórczości pisarza. 
Wyszedł z ludu, w yrós ł i w y ­
chował się w  ogniu w a lk i klasy 
robotniczej i spraw ie te j pozo­
stał w ie rn y  do ostatn ie j chw ili, 
do ostatniego uderzenia serca.

Przed rew oluc ją  pracuje jako 
nauczyciel ludowy. W latach 
w o jn y  dom owej w idz im y  go ja ­
ko aktyw nego członka pa rtii, 
pracow nika politycznego A rm ii 
Czerwonej.

Po w o jn ie  wraca do swych 
stron rodzinnych, na U ra l i tu 
rozpoczyna działalność dz ienn i­
karską i lite racką . W kró tce : u - 
kazuje się jego pierwsza książ­
ka — „O pow ieści u ra lsk ie “ , o 
życiu robo tn ików  z kopa ln i u- 
ra lskich. Książka ta w yw oła ła  
o lb rzym ie  zainteresowanie
wśród czyte ln ików . W parę la l 
później Bażow poświęca drugą 
swoją książkę s tra jko m  g ó rn i­
ków  w  1905 roku.

A  potem jedna po d rug ie j na­
stępują książki tak  ja k  i po­
przednie głęboko związane z ży­

ciem i w a lką  narodu radziec­
kiego: „Z a  radziecką prawdę“ , 
„Żo łn ierze  z pierwszego pobo­
ru “  i in., k tó rych  tematem są 
bohaterskie w a lk i w  okresie 
w o jny  domowej.

W latach trzydziestych zaczy­
na ją wychodzić pierwsze jego 
baśnie u ra lsk ie : „P an i góry m ie­
dzianej“ , „M a lach itow a szka­
tu łk a “ , „W ężowy ślad“  i inne, 
k tóre złożyły się na jedyny W 
swoim  rodzaju zbiór baśni u ra l-  
skich pt. „M a lach itow a szkatu ł­
ka “ . W baśniach tych poprzez 
ba rw y  legendy — ciężkie j, tra ­
gicznej legendy zrodzonej z 
życia ludu uraiskiego przebija 
ton nowy, ju ż  nie legendarny, 
przebija marzenie o lepszym, 
doskonalszym życiu. I nie jest 
to bierne, bezsilne marzenie i 
wyczekiwanie, lecz w ia ra  w  przy 
szłość, chęć wzięcia czynnego u- 
działu w  walce o lepsze ju tro .

Nagrodzona Nagrodą S ta li­
nowską „M a lach itow a szkatuł­
ka“ , to genialne połączenie le­
gendy z jasnym  spojrzeniem W 
przyszłość.

I  gdyby Bażow przez całe 
swoje dług ie i pracow ite życie 
nic w ięcej nie napisał prócz 
„M a lach itow e j szka tu łk i“ , k tó ­
rą do ostatnich dni uzupełniał 
now ym i i now ym i opowieścia­
m i, to i tak  zasłużyłby sobie na 
m iano jednego z w yb itn ie jszych 
pisarzy, piewcy życia, w a lk i i  
zwycięstw  ludu radzieckiego.

Z. K.

Komunikacja elektryczna 
Gdańsk — Nowy Fort

Szybkobieżna szynowa arte ria  
kom unikacy jna, jaka w okresie 
rea lizac ji P lanu 6-letniego po­
łączy Pruszcz Gdański — G dy­
nię — W ejherowo, otrzym ała 
uzupełnienie w  postaci odcinka 
próbnego, łączącego Gdańsk z 
N ow ym  Portem, k tó ry  zostanie 
przekazany do eksploatacji już 
w  dn iu  1 stycznia 1951 roku. Do 
budowy sieci e lektryczne j dla 
ko le i na tym  odcinku przystą­

piono w dn iu 10 listopada br. 
z tym , że 3 odcink i trasy zosta­
ną wykonane do dnia 1 grudnia- 
Z a trudn ien i tu m onterzy posta­
n o w ili dla uczczenia Kongresu 
Pokoju zwiększyć tempo robót 
i dzięki temu dziś trasa Gdańsk 
— N ow y Port posiada sieć tra k ­
cyjną długości 3.5 km. Robotn i­
czy ^Nowy P ort już w kró tce o- 
trzym a dogodne połączenie z 
Gdańskiem. (jk)

Pokaz pomysłów racjonalizatorskich 
energetyków Pomorza

(f). W Bydgoszczy o tw a rta  zo­
stała wystaw a wynalazków  i  po 
m ysłów  rac jona liza to rsk ich  p ra ­
cow ników  Zjednoczenia Energe­
tycznego O kręgu Bydgosko -  To­
ruńskiego. Na w ystaw ie zade­
m onstrowano w ie le  usprawnień 
i  w yna lazków  z dziedziny m on­
tażu l in i i  e lektrycznych napo­
w ie trznych  i  kab low ych, z dzie 
dżiny urządzeń rozdzielczych, 
pracy ko tłó w , tu rb in  itp . W iele 
pom ysłów dotyczy transportu , 
pracy maszyn i sprzętu warszta­
towego. Różnorodna i  bogata te­
m atyka  prac rac jona liza torsk ich

świadczy o postępującym  rozwo­
ju  twórczej in ic ja ty w y  rob o tn i­
ków.

Na terenie Zjednoczenia Ener 
getycznego Okręgu Bydgosko- 
Toruńskiego is tn ie je  obecnie 9 
k lubów  rac jonalizatorsk ich , zrze 
szającyćh 330 członków. Z 262 
zgłoszonych w  roku bieżącym po 
m ysłów  rac jona liza torsk ich , za­
stosowano 220. Usprawnienia te 
da ły już  w  rb. ponad 2,5 m iln. 
zł. oszczędności. W ynalazcom i  
rac jonalizatorom  wypłacono ty tu  
łem  p re m ii b lisko  155.000 zł.

Radziecka k ro n ik a  k u l tu ra ln a
NOWE F ILM Y

POPULARNO - NAUKOWE 
W KOŁCHOZACH

Na ekranach k in  kołchozo­
wych -w ZSRR w yśw ie tlono  w 
rb. 48 nowych f ilm ó w  popu lar­
no -  naukowych. F ilm y  te po­
pu la ryzu ją  najnowsze odkrycia 
i zdobycze agronom ii radziec­
k ie j, zaznajam iają z osiągnię­
ciam i przodujących radzieckich 
kołchozów i sowchozów. W n a j­
bliższym  czasie p rzew idu je  się 
nakręcenie około 100 f ilm ó w  po 
pu la rno -  naukowych, k tóre m. 
in. zobrazują postępy przy re ­
a lizac ji stalinowskiego planu 
przeobrażenia p rzyrody w  
ZSRR.

KSIĄŻKA FUCZIKA  
W 11 JĘZYKACH NARODÓW  

ZSRR
Książka Fuczika „Reportaż 

spod szubienicy“  ukazata się w 
11 językach narodów ZSRR w 
nakł. -500 tys. egz. W ie lk im  po­
wodzeniem cieszy się tez na sce 
nach radzieckich sztuka B u ria - 
kowskiego „Praga pozostaje mo 
ją “ , oparta na m otywach z 
książki Fuczika.

FILM Y PROPAGUJĄCE 
STACH ANO WSKIE METODY 

PRACY
M oskiewska i leningradzka 

w y tw ó rn ie  film ó w  dokum enta l­
nych W yprodukowały ostatnio 
szereg krótkom etrażow ych f i l ­
mów, propagujących stachanow- 
skie metody p ra cy .. M. in. f ilm  
„M is trzow ie  tkan in  jedw ab­
nych“  ukazuje pracę m oskiew­

skiego kom binatu  im . Szczerba- 
kowa oraz m etody stosowane 
przez jego przodownice pracy.

O w spółzawodnictw ie i p rzy­
jaźn i dwóch słynnych hu tn ikó w  
radzieckich W asyla Ampsowa 1 
Jegora Gusiewa opowiada f ilm  
„H u tn ic y “ . Wspólną pracę dzia­
łaczy. nauki i p rodukc ji przed­
stawia f i lm  pt. „W spółpraca“ .

POWIEŚĆ O ŻYCIU
CHŁOPÓW GRUZIŃSKICH
Chłop gruziński, Bohater Pra 

cy Socjalistycznej Wasyl Dża- 
bua napisał książkę, pt. „K o ł­
choz im. B eria “ , w  k tó re j opo­
wiada o życiu chłopów swej wsi 
rodzinnej — Natenebi.

OPERA DZIECIĘCA  
W MOSKWIE

W M oskw ie powstał niedawno 
zespół opery dziecięcej Zespp1 
ten postaw ił sobie za zadanie 
wprowadzenie na scenę oper 
kom pozytorów  radzieckich o- 
partych na tematyce in te resu ją­
cej dzieci. Jako pierwszą ope­
rę przygotowano „Maszę i niedz 
w iedzia“ .

UTWORY MUZYCZNE 
KOŁCHOŹNIKÓW - 
KOMPOZYTORÓW

W  Domu Twórczości Ludo­
w ej Estońskiej SRR zebrano o- 
koio 30 u tw orów  muzycznych, 
skomponowanych w  ciągu ostat 
nich 2 la t przez kołchoźników 
estońskich. P rzygotowuje , się do 
d ruku  zbiór najlepszych u tw o­
rów  kołchoźników  -  kom pozyto­
rów .


